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HISTORYA 
WiAbomość iusroyczNA o śzkole alexandryjs 
skiey i o stanie literatury greckiey, od cza: 
sów Alexandra W. do cżasów Alexandra 
Sewera , ptżeż Jakóba MATTER ; prof. histo= 
ryi kościel. w fakiultecie teolog. strassbir= 
skim (z Bibliot. Univers, 1821.) (*) 


td 
Aim juź nie żył, Wodzowie jego póz 
dzielili się ogromnóm jego państwem. Egipt 
dostał się Ptolemetszowi (**), synowi Liagiisa; 
zaufanemu niegdyś polubieńcowi króla, wa- 
lecznemii wodzowi, gorliwemii przyjacieloś 
wi iimiejętności, sztuk i nauk. Wśród nie- 
skończonych wojen , nisczących Europę i As 
zyą, Ptolemetisż potrafił utrzymać spokoj- 
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- ($) Essai historiqne sur Ï Ecole d’ Alexandvie et cotip 
d'oeil comparatif sur la litterature grecque depuis le 
temps d'”Alexandre:le-Grand jusju” a celui d?Alexan- 
dre Sćvere; oiyrage couronić par Academie degs 
Tusci. et Belleszlietttes. Par Jaques Matter, Prof: 
@’ Histoire Fcelesiastique dans la Faculté de Théologie 

„ de Strasbourg: Deux vol 8. Paris 1820. 
-` ((*) Ptolenieusz, Soter. 
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ność w granicach swojego kraju. Odbndo- 
wał zburzone miasta; poprawił zawalone 
kanały ; ułatwił i pomnożył trudne dotąd 
drogi; z powracającym pokojem nyrzano od- 
radzające się w całym Egipcie zamożność i 
sczęście. Alexgandrya, ta nowa stolica, zwra- 
ca sczególuiey ku sobie jego uwagę i tro- 
skliwość : każe kończyć 'jey mury , wznosić 
nowe świątynie, budować teatra, gymna- 
zya, hippodromy (*): a miasto, które zaledwo 
dwódziesty rok bytu swego liczy, nic już 
nie ma do zazdrosczenia Atenom lub Ko- 
ryntowi. ; (133 

Ptolemeńsz miał upodobanie w tém 
wszystkiém , co jest pięknóćm i Ślachetnćm. 
Swiatły opiekun nauk, sam się niemi zay= 
mować lubił: pisał pamiętniki zwycięztw 
Alexandra „ z których Arrian korzystał 
i które wspomina z pochwałą ; pamiętniki 
nierównie przewyższające te wszystkie dzie- 
ła; które w poźnieyszych czasach o tey- 
Że zeczy , historycy greccy i rzymscy pi- 
sali (**).  Uczonych też na dwór swóy przyy- 
mował i łaskami obsypy wał. Wyznaczył dla 
nich mieszkanie w jedney części swego pa- 
lacu, nazwaney Muzeum; skupował wiel- 
kim nakładem dzieła wszelkiego rodzaju. Je- 
dnakże starania, których wymagał kray je- 
go wynisczony i pogrążony w nieładzie, nie- 
ustanne woyny sąsiadów, przymuszające go 
nie składać oręża, zdawały się tamować te 
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(*) Mieysce wyścigow konnych, 
(**) Arrian w przemowie , Kurcyusz xię, IX, rozd,5. Plu» 
tarch w żywócie Alexandra, 
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toźliczne dowody przychylności dla nauki 
które tak wsławiły jego następców , a scze= 
gólniey syna jego , Ptolemeusza II; Filadel. 
fa, naypotężnieyszego, naywśpanialszego i 
naysczodrobliwszego ż kitólów dońu Lagi- 
dów. 0200 OE 
Nauczycielami Filadelfa byli: Straton, u= 
czeń 'Teofrasta i poeta Filetas z wyspy Kos. 
Historya natiiralna i botanika były jego głów 
wną i ulubioną nauka; Zajął się zebraniem 
w Alexandryi nayrzadszych źwierząt z dd- 
lekich krajów ¿į i poświęcił 150 talentów na 
posągi, obrazy i inne kosztowne rzeczy. 
Sprowadzał rękopisma z Rodu i Aten, na 
był nawet bibliotekę Arystotelesa; a tro- 
skliwy o wskrzeszenie poezyi drafhatyczney, 
zgasłey prawie razem ze śmiercią Alęxan- 
dra, otworzył zawód nazwany walki Apolli= 
na, w którym poeci ubiegali się o pierwsżeń< 
stwo w sztukach teatralnych ,. lub innych 
poematach. Do tych żachęceń: przydaymy 
niesłychaną uprzeymość , z jaką Ptolemeusz 
przyymował ucżonych ; mieścił ich we wła+ 
snym pałac; pominążał i ozdabiał dla nich 
Muzeum ; a łatwo nyrzymy; że Alexandrya 
musiała wkrótce zostać mieyscem. zgroma- 
dzania się uczonych wszystkich krajów, w tym 
Czasie, kiedy woyna. roznosiła swe spusto- 
szenia po prowincyach Grecyi'i Azyi. Pierw- 
szą więc okolicznością, sprzyjającą w są- 
mych początkach założeniu szkoły „alexan- 
dryyskiey, była udzielona naukom opieka 
dwóch pierwszych Ptolemeuszów ; drngą by- 
łó założenie biblioteki przez Ptolemensża 
zł 
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Sotera ; trzecią nakoniec , ustanowienie Mua? 
zeum; tak nazywano część pałacu Lagidów, 
przeznaczoną dla filozofów , poetów i dla - 
uczonych: którzy tam Aneka miewąjli swe 
uczty, pracowali nad doskonaleniem nauk, 
i byli niejako muz kapłanami. Połączenie 
uczonych, przez pośrednictwo muzeum, isto- ' 
tnie się przyczyniło do wzrostu szkoły ale- 
xandryyskiey. 

Wielu, niemających dokładney. wiadomo- 
ści ani historyi Lagidów (*), ani literatury 
greckiey w tey epoce, ua wspomnienie szko- 


ły alexandryyskiey wystawiają sobie : że u- 


czeni, którzy ją składali, byli poświęceni 
jedney sekcie i wyznawali jednakie zasady 
filozofii, albo przynaymniey: Że to byli u= 
czeni, którzy w jednym pracowali duchu; 
ale nie tak się rzecz ma: szkoła ta nie ma 
żadnego podobieństwa do szkół filozoficznych 
Grecyi lub Rzymu, w których pewna licz- 
ba «ciekawych przywiązywała się do nauki 
jednego człowieka, usiłując ją rozwinąć i 


. upowszechnić. W szkole alexandryyskiey, . 


znaydziemy stronników wszystkich sekt fi- 
lozoficznych. Plato, Arystoteles, Pytagoras 
i Zeno mają w niey swoich uczniów. Mo- 
Żnaby dokładnieysze sobie zrobić wyobrażeź 


nie o tey szkole, porównywając ją z insty-. . 


tutem francuzkim , gdyby uczeni i poeci, 
którzy są jego członkami, mieli stół i po- 
mieszkanie w pokojach Luwru, ze skarbu 


(*) Albo Ptolemeuszów. Ta familija tak nazwaną zosłą«, 
ła od imienia Zagusa; oyca Ptolemeusza I. 
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 monąrszego: bo podobnie, jak tu, każdy 
. pracuje .dla siehie, i nie uznaje żadóego 
„naczelnika ; tak uczeni szkoły alexandryy- 
skiey , nic więcey. nie mieli wspólnego, prócz 
„mieszkania, biblioteki i.przywiązania z po- 
dziwieniem dla swoich: opiekunów. Szko- 
„ła ta składała sięz ludzi znakomitych w ka- 
żdym rodzaju: matematyków, geografów, 
„lekarzy, poetów, gramatyków i filozofów; 
przeznaczoną była tak, jak instytut francu- 
zki;do pielęgnowania i rozszerzania wszyst- 
kich gałęzi wiadomości ludzkich. 
Szkoła więc alexandryyska niczóm in- 
ném nie jest, tylko szeregiem filozofów, 
literatów i uczonych, którzy ciągle nastę= 
powali po sobie w Alexandryi ; a mianowi- 
cie w Muzeum, od Ptolemeusza Sotera, aż 
do 5go lub 4go wieku pa Chrystusie ; tak 
dalece, że /Muzeum Ptolemeusza, i szkoia a- 
lexandryyska, powinny bydź uważane za rzecz 
jednę i tęż samę. Lagidowie nie ułożyli 
sobie planu tego znamienitego zakładu; nie 
domyślali się nawet, tworząc Muzeum, że. 
w nićm, będzie, w przeciągu sześciu prawie. 
wieków, następstwo nieprzerwane uczo- 
nych , którzy je uświetnią, i że chwała tea 
go zakładu, rozproszy ciemnotę wieków. 
Zyjąc pod jedaym dachem: filozofowie wza- 
jemnie może udzielali sobie swych badań; 
gramatycy swoich wątpliwości ; poeci wier- 
szy.... Ale ta szkoła, z natury swojey, nie 
była zgromadzeniem uczącóm ; nie naślado- 
wała owych sofistów , chHciwszych pieniędzy 
jak chwały, którzy napełniali podówczas 
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Grecyą , i znieważali naukę, zakładając swą- 
je katedry, w każdćm mieście, na każdey 
prawie ulicy. Muzeum jest zakładem jedy- 
nym w historyi literatury, który napróźno 
chcianoby porównywać z lýceum 'ateńskićm, 
instytutami wieków średnich i zgromadze- 
niami zakoanemi. pa BTO NIE 
|. Z Muzeum połączona była znakomita bi» 
blioteka, założona przez Ptolemeusza I, któ- 
ry polecił Demetryuszowi Faleryyskiemu, 
swemu żaufanemu radzcy , wybor xiążek i 
staranie o ich nabycie. Wzrost jey był ną- 
gły: pod Filadelfem liczyła już 200,000 wo- 
luminów , jeżeli mamy dać wiarę dziejopi: 
mowi Jożefowi, (S ee ony owa | 
|. Widząc Lagidów, tak dzielących swóy 
pałac z filozofami, i wylewających skarby 
śwoje na nich, nie można nie uwielbiać ich 
wspaniałey gorliwości. Jakieyże nie należy 
mieć nadziei o postępach nauk ? Czoło u- 
czonych greckich, posiadających to wszystko, 
cokolwiek świat dawny w óświeceniu zosta- 
wił; umiesczone w mieyscu na kuli ziem- 
skiey, mającóm związki ze wszystkiemi czę- 
ściami znajomego Świata ; mogąc rozrzą- 
dzać tylą skarbami, ileby dlą dobra nauk 
było potrzeba: co za wiek złoty dla nauk! 
Na brzegach Nilu panuje pokoy tak ulubio- 
ny Muzom, dla ich zwolenników tu są zgo- 


(*) Podług ś, Epifanijusza  biblijoteka alexandryyska skła- 
dała się z 55.000 woluminów ; a podług Jerzego Syn? 
cella z'10,000: co zdajesię bydź podóbnieyszóm - do 
prawdy , a przynaymniey nie jest nadzwyczaynćnt ną 
Swe czasy. i T IONE SORES pd EGEA 
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towane nayświetnieysze zasczyty; nie mają 
oni innych obowiązków , prócz pracowania 
nad naukami, prócz przesłania wiekom poto- 
mnym chwały własney, chwały Greków i 
Lagidów. Fozciągają oni granice wszyst- 
kich odnóg wiadomości ludzkich. Nie są 
królami, jak chciał Platon; lecz są przyja- 
ciołmi królów. Sprawiedliwość i mądrość 
państwami rządzić będzie. Narody będą 
oświecone i sczęśliwe. Mądrość nawet sama, 
niegdyś pełna tajemnic, zamknięta w mie- 
szkaniu filozofa i przybytku kapłana , odtąd 
mieszkać będzie w pałacach królów, w nich 
postrada surowość, którą jey nadali ludzie, 
a zachową znamie swego niebieskiego po- 
czątku! 7? 

Nayznakomitgi uczeni, którzy słynęli pod 
panowaniem pierwszego Lagidy, byłi, oprócz 
Ptolemeusza samego, Demetryusz Faleryy- 
ski i Euklides matematyk. J)EmerRvvsz pi- 
sał o polityce, filozofii, poezyi i grammatyce: 
był on, jak utrzymuje Cycero, ostatnim mó- 
wcą Grecyi ; ale żadne z licznych dzieł je- 
go. nie ocałało w powodzi czasów. Pisma 
FukLIDESA w Części do nas doszły. Sławny 
ten człowiek zwrócił uwagę uczonych Ale- 
xandryi na nową gałąź wiadomości. Dobrze 
przyjęty od Ptolemeusza I, w stolicy uczył 
matematyki z takiém powodzeniem i chwa- 
łą, że sam monarcha pragnął poznać tę u- 
miejętność; zdawała mu się wszakże bydź 
"nader oderwaną, i chciałby się jey nauczyć 
łatwieyszym sposobem , lecz Euklides wy- 
znał mu otwarcie, że nie ma drogi króle” 
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skiey w matematyce. Ta odpowiedź, przy= 
nosząca zasczyt i uczonemu , który ją śmiał 
uczynić, i monarsze , który jey słuchał, tym 
godnieyszą jest uwagi, że łagodność byłą 
panującóm znamieniem charakteru Euklide- 
Sa. Posiadał ->on prawdziwy duch umie» 
jętności, i był mocno przywiązany do tych, 
po których mógł się spodziewać, że roz- 
Szerzą jey granice. Życzyćby należało, ahy 
te przykłady rzetelney życzliwości ku ucz- 
nióm, były mniey rządkiemi w historyi ucza- 
nych: ci, którzy się wsławiają naukami, 
niech pomną , że ich chwała zawisła wię- ` 
cey ad następców, których kształcą, jak 
od możnych świata, którym pochlebiają. 
Euklides wzbogacił matematykę i bibli- 
otekę alexandryyską wielką liczbą dzieł (*); 
ale sława tego twórczego i płodnego dowci- 
pu stała się szkodliwą dla nauki: przez dłu- 
gi bowiem przeciąg czasu nie śmiano zbo- 
czyć od jego zasad i metody ; ; dziwiono:' się 
tylko dziełom , objaśniano je ciągle ; ale nic 
nie przydano nowego do jego odkryć. Szka- 
ła alexandryyska liczyła wielą mężów czczo- 
nych z uwielbieniem od gminu, coby bydź 
nie powinno dla dobra prawdy. Umysł ludz- 
ki, zawsze błędom podległy, szkodzi własney 
"sprawie: jużto™ przytłūmiając okazujący się 
skromny gieniusz, jużto ubóztwiając wiel- 


A i 
a Doszły do nas tylko następne: Początki matematyki 
czystey — Dane— Fenomena — Początki optyki i ka. 
toptryki — Wstęp hkarmoniczny — O kanonie muzy- 
€znym, 


a 
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kiego człowieka, któregoby tylko naśląda- 
wać potrzeba. 

Pod rządem PtolemeuszaF'iladelfa dans nay= 
większy. popęd literaturze i umiejętnościom: 
monarcha ten ukazuje się w historyi nauk, 
jak świetna gwiazda, przedmiot podziwie- 
nia, Z resztą w tey epoce Wszyscy omo- 
narchowie greccy, wyścigali się wzajemnie 
w dawaniu opieki i wsparcia, dla nauk i 
sztuk, Attalowie w Pergamie, Seleucydo= 
wie w Antyochii, Hieron w Sycylii, zapale- 
ni ślachetną dumą, wzywali na dwory swo= 
je ludzi słąwnych. Bez takiego zachęcenia, 
nauki byłyby upadły, a możeby się odtąd za- 
częło dla Grecyi okropne barbarzyństwo, 
które: w kilka wieków poźniey opanowało 
Świat cały. Cóż bowiem w istocie pozo- 
stawało 'w Grecyi, coby gieniusz obudzać 
mogło? Jęczała w niewoli, woyny. we- ` 
wnętrzne ją rozdzierały; a Muzy swobodę i 
spokoyność lubią; nie miała już owych uro- 
czystych, patr yotycznych igrzysk olympiy- 
skich i istmickich, nie rozdawała już owych 
nagrod, które w. rzeczachpospolitych zaa 
strzają dowcip, kształcą umysły mowców,t za- 
chęcają ich do troskliwego pielęgnowania da-. 
rów , od przyrodzenia udzielonych (*). -Zby=. 
tek panował wszędzie , chwała i zasczyty 
naukowe zostały przytłumione wojenną chwa- 
łą Alexandra , jedynym celem szacunku i po- 
dziwienia. Wszystko się sprzysięgło prze- 
ciw gieniuszowi , i gieniusz byłby upadł bez 


() Longin o górności 39. 
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opieki, wielkomyślnych królów , a naybar- 
dziey Filadelfa (*). 

Ważnóm zdarzeniem za jego panowania 
jest, przekład grecki xiąg Starego Testamen- 
tu, nazwany przestadem siedmdziesięciu. Chlu- 
biąc się z tego dzieła Ptolemeuszów żydzi, 
uwikłali je w sczeguły dziwne i niepodobne 
do prawdy. Podłąg powieści ich dziejopi- 
sów: Filadelf, idąc za radą Demetryusza Fa- 
leryyskiego, postanowił umieścić w bibliotece 
alexandryyskiey, tłumaczenie na język grecki 
świętey xięgi Izraelitów. , Sprowadzono z Ju- 
dei dokładną jey kopiją, i nadto sprowadzo- 
no po sześciņ «uczonych, z każdego ze dwó- 
nastu pokoleń, końcem sporządzenia tego 
przekładu. Ptolemeusz przyjął ich z nay- 
większą uprzeymością; wyznaczono dla nich 
mieszkanie na wyspie Faros; Demetryusz 
pisał dyktawany sobie przez nich przekład, 
który w siedmdziesięciu dniach ukończony, 
odczytany przed F'iladelfem , Demetryuszem 
i filozofem Menedemem, jednomyślnie został 
pochwalonym. Uczeni ci, osypani darami 
króla Egiptu, do Judei powrócili.. Filon na- 
wet powiada, że każdy z nich osobne wy- 
pracował tłumaczenie, które porównane zga- 
dzały się słowo w słowo. Mała zapewne 
można wierzyć tym sczegółom, wiedząc, że 
się opierają na powadze jednego tylko listu, 
który miał bydź pisany przez Arystensza do 
swego brata (Arysteusz, powiadają, że był 


() P. Matter , którego dzieła tę treść dajemy, wydał cie- 
` kawą rozprawę o protekcyi u Gróxów dla umiejętno- 
Ści, nauk isztuk. Strasburg, 1817, in 4to. 
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urzędnikiem, któremu zlecił Filadelf spro- 
wadzenie z Palestyny tłamaczow i xięgi 
świętey), listu widocznie niepewnego , co już 
wielu uczonych, a między innymi Eichorn *) 
dostatecznie wyświecił, Maż bydź w istocie 
podobną do prawdy rzeczą , aby Demetryusz 
Faleryyski , wygnany od Ptolemeusza, poka- 
zywał się w tém mieyscn, jak jego przyjaciel; 

aby ten dawny rządca Aten, przy schyłku 
swojego wieku,miał zostać skoropisem żydow- 
skim ? Maż bydź rzeczą podobną do prawdy, 
aby wybierął 72 autorów na wytłumacze= 
nie dziela, do którego Aleńczyk nie przy- 
wiązywał zapewne dia, wagi, jak do praw 
Solona ? Możnaż, dać, wiarę, aby Judea 
posiadała w owey epoce, w każdóm poków 
leniu po sześciu uczonych , obeznanych z ję= 
zykiem greckim? /Dla czegoż nakoniec posy= 
łać po exemplarz hebreyski do Jerozolimy? 
Czyż żydzi alexandryyscy go nie mieli? Zdaje 
się więc to tylko bydź rzeczą prawdziwą, 
że Piolemensze, którzy wezwali żydów do 
swojęy stolicy, i chciwie zbierali wszystkie 
pisma „ któremi mogli wzbogacić Muzeum; 
żądali także poznać xięgę świętą tego naro- 
du, i że rozkazali poprawić przekład da- 
wniey już przez żydów zrobiony, dla użytku 
ich synagog: znajomszy bowiem był im wte- - 
dy język grecki, a niżeli ich przodków. List |` 
więc Arysteusza i sczegóły cudowne , w nim 
zawarte, są zapewne dziełem jakiego pisa- 


= 


(*) Wstęp do Szarego Testamentu, Tom 1. str. 286 (pier- 
wszego wydania), 
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rza żydowskiego, który chciał nadać przez 
to większą powagę przekładowi Pięcioxięgu 5 
nżywanemu w Egipcie, 

Upodobanie w tłumaczeniach, w robie- 
niu uwag krytycznych i filologicznych, roz- 
winęło się. w Alexandryi i wielki uczyniło 
postęp „3 nowicie w ręku ZIENODOTA , pier- 
wszego grammatyką muzeum, trudniącego się 
przeglądaniem śpiewów Homera, których 
nieporządek zasmucał biegłego krytyka. Już 
bowiem długi przeciąg czasu upłynął od epo- 
ki, w którey Pizystrat w Atenach starał 
się o pierwsze przeyrzenie tych poematów. 
ZIENODOT pracą tą zjednał sobie wysoką sła- 
wę. Jednąkże badania krytyczne i gram- 
matyczne, poźniey dopiero znącznie roz- 
szerząć się poczęły,” 

Filadelf lubił nadzwyczaynie poezyą i 
tych, którzy się nią zaymowali, Dwór jego 
stał się mieyscem zgromadzenia, uayzna- 
komitszych poetów, między którymi dosyć 
jest wymienić Teokryta, Kallimacha i Apol 
lonniusa. Rodyyskiego. 

„Możemy przyznać szkole alexandryy- 
skiey część chwały Tzoxnyra. Idylle jego 
że był w Egipcie , albo wezwa- 


(*) Powszechnie mniemają , że natenczas Pięcioriąg tyl- 
ko został wytłumaczony, albo przynaymniey mała 
część Starego Testamentu, ponieważ w przekładzie 

pil siedmdziesięciu styl Pięcioxięgu jest gładki, po- 

rawny , częstokroć attycki, w innych zaś , płaski, 

/, ciemny , zaniedbany i noszący pewną barwę wscho- 

' emią , dosyć dziwaczną. r $ 
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, toklesa; albo sławą muzeum ga brzegi Nilii 


sprowadzony. Swobody uczonych w muzeum 
i pokoy Egiptu, powinny były przytłumić 
w Teokrycie pamięć oyczyzny,szarpaney woy- 
ną domową; ale Sycylia jest piękną ziemią, a 
miłość oyczyzny jest potężnóm uczuciem. 

Nie £ śmiemy utrzymywać, Że Alexandrya po- 
siadała śpiewaka paster zów, rybaków i kró= 
lów aż do końca dni jego. Z dwóch „wzglę- 
dów wątpić o tem należy : naprzód : że Flie-- 


ron, przywróciwszy spokoyność w Sycylii 
zgromadzał do siebie poetów i filozofów ; 
powtóre: że szkoła alexandryyska e poszła 
za tym popędem, jakiby jey długi pob 


okryta nadadź musiał. Nie 
Żaden $piewak natury, i nigdy nie posiadała: 
pełnego prostoty i wdzięków: pędzla Teo- 


zt 


ts: s$ Si "po RE = 


KatrimAci naitczał w bli zkióm iniaske- 


'czku Alexandryi z taką sławą, że Fiładelf 


wezwał go do swego pałacu i umieścił w Mu- 
zeum.. Osypany honotdrhi, nie przestał pra- 
cować z równą, jak przedtem, gorliwością: 
Apollsfehs rodyyski, Eratostenes i Arystofan 
byzantyński byli: jego uczniami. Zaden ro- 
dzay nauk nie był mu obcym: historya, g ge- 
ografija, grammatyka, krytyka i filozofija; 
naprzemiany odrywały go od poezyi, z któ- 
rey. jednak miał chwałę, Pisał ttajedye, : 
satyry, komedye , lecz naywięcey się wsła- 
wił elegiami , o których starożytni z uwiel- 
bieniem mówi: gieniusz jego poetyczny 
w tym rodzaju, jaśniał w całym swoim bla- 
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BT 
surowo zostały zganieie prżez tych, którym 
znajome były poezyę Teokryta. Miał prócz 
tego w oyCzyźnie inne nieprzyjemności: po-' 
różnił się z swoim dawnym nauczycielem ; 
czyli z powodu nagany dzieł Kallimacha, 
czyli, że je sobie przywłasczał. Kallimach 
nie był wspaniałym, powstał przeciw niemu 
w sławney swojey satyrze Ibis, izmuśił go do 
schronienia się na wyspę Rodus. Tam na- * 
koniec Apollonius znalazł spokoyność (*); tam 
pracował nad swoim poemaiem „drgonauty « 
ków, albo wyprawy Argondutow , który go 
 nnieśmiertelnił, a który jest tém , co po 
Fiadzie i Odyssei, w Epopei greckiey nay- 
pięknieyszego zostało. Przedmiot Apollo< 
nijnsza jest obfity i dobrzętwybrany ; ale . 
gwałci częstokroć pierwsze prawo, to jest, 
prawo przyzwojtey jednóści; niewiadomo: czy 
poeta zdobyciem złotego runa, czy osobą 
Jazona zająć nas pragnie? Równie też na: 
tym wdzięku potężnym, przywiązującym nas | 
do poematu, w którym wszystkie części EX 
dobrze urządzone, w którym akcya rozwija 
` się, a nie słabieje, i w którym nakoniec wpływ 
mieszkańców Olympu , ma dostateczne po- ' 
budki, na tym wdzięku, którego zwykliśmy 
doznawać: w czytanin Homera , zbywa poe- ` 


o 
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(*) Odtąd -Apollonius przybrał nazwisko Rodyyskiege, dia, | 
j okazania wdzięczności Rodyyczykom za prawo oby= 
należy stąd wnosić , że Lagidowie nie: 


Ka telstwa; mi ZJ s, PI AŻ, D N z 
: zali sprawiedliwości jego znakomitym talentom, 
i że gniew między nim a Kallinachem był wie pn: À 
Sam Apollonius, chcąc zatrzeć pamięć tegojzda? ` 
rzenia 1 zostawić dla potomności naukę, prosił, ażeby 


go póckowanć wjedniymże grobie z jego nauczycielem s 


NĄ 
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fiatowi Apolloniusza. KA Jeżeli Longin mówi 
ha pochwałę tego dzieła ;.Ż6 w niem zniżania 
się widzieć nie możria;, Tozümie, „przez to, Zas 
; pewne, że poeta utizymaje s w sczęśliwey 
równości,” między stylem w wzniesionym, a mo- 
wą pospolitą, Można jescze zarzucić Argo- 
nańtykoń; że” wystawiaja bardzo“ sczupłą 
liczbę óbrazów, i że a: charaktery Spot 
sobem miedokładnym. Jazon nie dosyć ' jest 
wielkim, a Medea” wzgatdę obudza. Jakże 
jest daleką ód'tey Heleny Homera, tak win- 
ney, a jednak, tak żayrnającey ! ! ale haywięż 
ksżą wade dzieła stanowią dwie „ostatnie 
pieśni +i złote rung już jest zdobyte , akċya 
skończona, nic ñi może przywiązywać: czy- 
 telnika. * Nie wchódząć w żadne pórówianie: 
Apolloniusa "z Hiomerem , można" wiele *póź 
wiedzieć ną pochwałę isarza älexandiyyt 
skiego : żaymuje €zytelńików Opisatni sczęż 
_śliwemi rozmaitych okolicy" opowiadaniem 
| przyjemoćm , pasiem zdarzeń, które nigdy 
nie miordują. - Poemiat jego * jeść Wolny od 
tiewcżesńey erudycji, a, obrazy przypomina- 


ją -często lubq prostotę o A _wysłowie= 
nie jest piękne i czyste ; harmoniją wierszy 
przewyższa wielu spółzawąduików | swoich 


w muzeum (*). Nakoniee tó dzieło, powszechne 
podziwienie wzbudziło w Alexandifi , tak 
dalece, że wielka. liczba  tłumaczów” zajęła 


own. Ę Wasi 


_ się objaśniewiera zawartych w nim E 
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gür i styli. U Rzymian naśladował ga Tes 
fencytisz Warro , któtego poźhiey przewyż= 
sżył Waleryusz Fiakkna. "ue 

Ci byli prżedńićysi pisarźe Szkoły alez 
xandryyskiey pod dwoitta pierważymi Ptolez 
metsżafni (*). nE 

_W bogactiwach i pótędźe równy przadkóm 
śwoim ; podobnie jak oni; wspaniały bpiekiiń 
nauk, biegły polityk i wojównik; sławiiy Ptos 
letnetisz III Ewergetes, żdawał się posiadać 
cnoty poprzedników i wady; swoich następców: 
wystawia ob w sobie obraź Żywego upodoz 
bania w tych wszystkich przediniołach, jā- 
kiem tchnęli Ptolemmetsze. dego panowanie 
jest jedńóm ż nayważnieysżych dla sżkoły 
ależandryyskiey: Sprawa sztuk i tatik wpłyz 
wała do każdego przedsięwzięcia; wyptowaz 
dzającego króla ża granicę. jegó pafstważ 
kiedy żaś mieszkał w zacisżu doinowómi, żdä= 
wał się poświęcać wsżystkie chwile ćwicze- 
niom w alikach. WW początkach swojegd 
pańowatia odbył wyprawę do Sytyi, spro- 
© wadził ż teg Ktainy posągi bóztw ëgipt: 
"skich; którę dawiicy był żabtał okrit- 
tny IKainbyzes  Egipcydnie wdzięczni ża 
to dobtodzieystwo przydali imii imie Eper= 
geta aet Ta wóyna; połącźzóz 
na ź historyą sżttik, łączy się jescze ż his 
storyą asttonotnii i poeźji, přzeż ślub, który 
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iè) Moglibyśmy jesćze przydać da ich liczby Filetaśa; 
Arata; Zoila , Lykofrona i wielu innych, 0 których 
„_ W sożegółach inówi w swoiem dziele P, Mattót, 
Dz, wileń: T; II, N: 4: r: 1834 3 
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uczyniła Berenika małżonka tego monarchy. 
Przed wyprawą Fvergeta poświęciła  swóy 
„warkocz Wenerze, dla zjednania sobie przy- 
chylności bogini. Za jego powrótem vrze- 
czywiście złożono włosy na” ołtarzu, które 
wkrótce znikły. Fverget nieźrtiernie ce» 
nil pamiątkę przy wiązania i pobożności: w ża- 
pale gniewu , juź miał wydadź rozkaz <śle- 
dzenia winnych , i srogiey na nich kary, gdy 
w tém Konon, dobry astronom, ale zręczniey-* 
szy jescze dworak, nkazał wśrzód konstelłacyi 
zginiony. przedmiot. Kallimach w gorliwości 
swojey szedł na wyścigi z Kononem4 przy- 
stroił ten wypadek całym wdziękiem poeżyi, 
„i przesłał potomności wraz: z imieniem no- 
„-wey gwiazdy. Jakiekolwiek jest zrzódło tey 
powieści ,,po większey części sprzeciwiającey 
się samey sobie, przez niepodobieństwa, da 
„prawdy; w które jest zawikłana , to jednak 
„pewna: że poetyczny gieninsz: (*) Kallima- 
„cha. doświadczał na niey sił swoich , .że.na- 
„zwano jednę konsteliacyą nazwiskiem ivar- 
„„kocz, „Bereniki. ` Niemniey znakomity od 
„poprzedników swoich, a bogatszy od nich 
„ Ptolemeusz Evergetes, 'zaymował tron w nay- 
przyjaźnieyszey 41 nayświetnieyszey epoce. 
„Trzech monarchów greckich, wszyscy: trzey 
wielcy ludzie następowali po sobie w Egipcie, 
i odmienili porządek: rzeczy "w tóm .staro- 
żytnóm królestwie. Dawńiey Egipcyanie, na- 
ród złożony z kast oddzielnych , wystawiali 


(*) Katull naśladował tego poematu i daje wysokie wyobra- 
żenie o oryginale (oda 56.) 
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w swoich obyczajach i pomnikach , obraż 
Świętey jednostayności i religiyhegó odręz 
twieńia; teraz Żywość greków zajęła miey- 
ste ich ulubioney powolności, przepych i 
-wytworność,,, mieysce ich trwałych, lecz nie- 
zgńabnych budowli ; miasto greckie, zamóżnć 
w świątynie, teatra, portyki, posągi i ma- 
lowidła; driigie Ateny, itkazały się na brze- 
gach Afryki. Filadelf zostawił swojemu sy=. 
¿nowi Miektórych pisarzy, . będących ozdobą 
jego dworu. Kalhimach, Lykofron, Apollo- 
iinsz todyyski żyli. jescze, lecz byli to już 
ostatni. z poetów, żnakoritych Muzeum. 
Natiki niateriatyczne 1 filologiczne kwi- 
inęły: pod patdtowaniem Evergeta I, a nież 
którzy: czerni, .có się w nich naywięcey Wsła- 
c Wili, jak Arystofanes byzantyński ; Eratoste- 
vsdies , Konon i Arystarch matematyk, zaczęli 
oi już swoje. prace, ża życia Filadelfa: ` 
< uo AntstoFants byrantyński (), jeden ź iay- 
„sławnieyszych grammatyków swojego” wie= 
ku, pod Fvetgeteni żaymował urząd wa- 
Żny.i żascżythy., bibliotekarza  imużenmi. 
Pomimo: zatriidniefi, które poświęcał biblio- 
tece, pomtimo/czytania ogromney liczby xiąg; 
- +. któremu się oddawał, lubiący. ż zapałem prace 
u krytyczne „, znalazł czas db przeyrzenia: ná 
nowo-dzieł Homera. Zienodot nauczyciel je- 
go: nie był- w. stanie, poprawić Wszystkich 
' „błędów: , „które. „się „były, wkradły do tych 
- pięknych poematów: Arystofanes więcej od 


a mma 


(*) Nie należy go mieszać ze sławnym komikiem żyjącyńł 
` nu dwa wie %przódy. AR. RS 
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niego mający nauki, z wielką bacznością jego 
pracę poprawił, ale text nowy nie tyle różnił 
się od textu Zenodota, ile poźniey Aristarch 
odstąpił od Arystofanesa. : Zasłużył na wdzię- 
czność miłośników języka przez swoje trakta- 
ty.o sposobach mówienia, attyckich, o wya 
razach lacedemońskich , o imionach pokrewieńe 
stwa i powinowactwa, które. Kustacyusz z nay 
większemi pochwałarmi wspomina. On ną- 
koniec wynalazł i wprowadził w używanie 


teoryą akcentów i ustalił prawidła, podług 


których używać się „powinny. 
Następcą jego w. tubliotece był Erato- 

STENŃS Z Cyrenaiki.. Celował on, mówi Pli- 

niusz „we wszystkich umiejętnościach ludz 


kicha sczególniey w geometryi. Pisał o. 


geografii powszechney, wydał żywot Ale- 
sandra-W.,. wolny od:błędów geograficznych, 
sporządził: kartę; znajomego świata, ogłosił 


traktaty o architekturze „9 przecięciach ostro= , `- 


kręgowych , o harmonii i arytmetyce.  Żayż 
mował się nawet krytyką i wydał traktat o 


komedyi starożytney. Pisma, które nam zo- 


stały: po tym uczonym, są: źbiór zdań, ti- 
łamki: jeograficzne i trąktat o astronomii. To 
ostatnie „pismo,,. niegodne swojego wieku i 
na żaden. wzgląd niezasługuje. Astronomija 
w tey epoce podniosła się już do rzędu u- 
miejętności: już nie czas, było powtarzać gmin= 
nych, zabobonów , trzeba, było odkryć pew- 
nych. 


. Konon z wyspy Samos zdawał się bydź 


przeznaczonym , do osiągnienia tego celu. 


Pierwsze swe obserwacye . astronomiczne y 


395 
robił w Sycylii i wiełkiey Grecyi, gdzie 
Pytagoreyczykowie uczyli zasad zdrówey a= 
stronomii. Przybył poźniey: na' dwór: Pto= 
lemenszów , i wkrótće zjednał sobie wielką 
wziętość przez znałeżienić się , które okazał 
w zdarzeniu włosów Bereniki: Jednakże 
mie był tym, czćómhy mógł bydź 'w'tey epoce: 
6bserwacye jego wydane pod tytułem Astro- 
łogii, nie przyczyniły się do wzrostu umie- 
jętności, i trudno jest znaleźć przyczynę tey 
nadzwyczayney sławy, którą się cieszył w stas 
/ różytńości. Astronom Ptolemeusz z pochwa- 
łą wspomina prace jego we Włoszech. Wir= 
gilińsz i Katullis uwielbiają jego naukę (*) 
Archimedes i Apolloniusz pergiyski z pochwa 
łą wspominają o jego pismach  geometry= 
canych. Jeden tylka głos podniosł się prze- 
ciw temu faworytowi Lagidów, dawny epis 
granimat tak brzmiący: 6 wissds 

| + aE beremices « detonsam  vertice orina ea iarr 
ra: Rettulit > esuriens graecus in astra Gonog, td p 
„ARXYSTARCH z wyspy Samos (***), ziomek t 
ńastępca Kondna wskazał szkõlé/'alexanidryy=i 
skiey rzetelną drogę; postępowania w odkrý- 
ciach astrońomicznych,utrzyraj wał; żeziemia 
się obraca, mało nie został oskarżonym w/Gre= 
cyij o bezboźność. Pozostał fo nim” traktat: 
6 wielkości i o odległości słońca i więżyca:- 


FrEE 


f} J} 


i(t Wirgil: eglog. UE. 4o. Katull, oda 66, o aoar 

(**) Ucięty warkocz Bereniki Konoń Greczyn zgłodniały| 

PS amrieścił między gwiazdami. 0 OWA GROW, 

(33) Różny agies od Arystarcha, grammatyka, o którym 
niżey mówić będziemy. 


e 
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W tey epoce gieniusz uczenych alexan- 
dryyskich zaymował się mocno astronpmiją 
i matematyką. Zigromadzono dzieła dawnych 
astronomów greckich, przeniesiono do Egiptu 
obserwacye Chaldeyskiei wzbogacono Alexan- 
dryą podaniami: i rachubą Egipcyan; wią= 
domości geograficzne powiększyły się. nie- 
źmiernie cod: czasu. zwycięztw Alexandra ; 
geografija å astronomija użyczały sobie wzą- 
jèmnie światła. - Ptolemeuszę ułatwiali wła- 
siym kosztem dalekie żeglugi i wspierali prace 
astronomiczne. ~ Te okoliczności mogą nam 
wytłumaczyć i pobudki poświęcania się astro- 
nomii uczonych muzeum, iich postępy w tym 
nowym zawodzie, 

. APOLLONIUSZ z Peat, którege sama słą- 
wa samieyskiego astronoma wezwała -do Egi- 
ptu , szedł nayprościey wytkniętą przez Ary- 
starcha drogą: ‘Napisał wielkie dzieło 0 prze- 
cięciach ostrokręgowych , które: było . często 
kommentowatńe w poźnieyszych cząsach 
szkóły: =lexandryyskiey; objaśnienia, które do 
niego zostawił Pappus, doszły czasów naszych. 
Na iza pochwałę Apolloniusza znay- 
dajemy w Witruwiuszu; mieści on go „W rzę= 
dzie wielkich ludzi , w których wy datait ngs 
tura tak jest skapas 

"Oto jest krótki obraz znakomitych uczo- 
nych, któzy“ słynęli pod Ptolemeuszem III 
Evergetem, Jeżeli szkoła Alexandryyska 
mniey była zamożną w ludzi sławnych-pod 
jego panowaniem, jak pod rządem Filadelfa; 
przypisać to należy dwóm przyczynóm: pier- 
wsza, że więlka liczba filozofów, litteratów 
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i matematyków, uniesiona niewcześną skrom- 
nością, poświęcała się objaśnianiu dzieł swo- 
ich poprzedników, i tymi sposobem skazywała 
siebie na niepamięć ; druga, że: Egipt już 
nie był jedynem schronieniem muz greckich? 
wojny ustały w wielu krajach, acich «mo- 
narchowie , współzawódnicy '(Ptolemeuszów, 
wzywali tak jak oni ńczónych na swoje dwor 
ry. Mimo to wszakże Alexandrya: nie prees 
stała bydź głównym punktem zgromadzania 
się paysławnieyszych czonych. : Archimedes 
starał się O poznanie umiejętności mędrców 
alexandryyskich, i w Egipcie wynalazł: jednę 
z naysławnieyszych swoich machin: (*). Szkoła” 
więc alexandryyska była liczną 1 kwitnącą 
w epoce śmierci Fivergeta' (va lat 223 przed 
Chr.). - (Ciąg dalszy nastąpi.) 


PoSTRZEŻENIA 1 UWAGI NAD RELIGIJĄ I KOŚCIO- 
EEM ANGIELSKIM; przeż Karola Henryka 
Sack, prof. teil. w uniw, Bonn, z. frane. 
pfzez Xdza Michała OLSZEWSKIEGO. 


(Dokończenie. Ob. Dz. wili 1822; T: I; +05.) 


Ñ HPV 
\ 


O Kwakrachu s 
Kwakrowie równie jak ci wszyscy, któ- 
rzy się od kościoła. biskupiego oddzielają, 
zawierają się pod ogólnóćm, wziętćm wnay- 


(*) Jego cochlea, śruba wydrążona , W którey woda pod=" 
nosiła się mocą wlasney ciężkości: 
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rozciągleysżćm znaczeniu , Dyssydentów na- 
gwiskiem : lecz się tak od trzech wyżey po= 
mienionych sekt różnią, jak te, od wiel-- 
kiego narodowego, kościoła, Wiedzieć atoli 
| trzebą, że nie sam ich tylko dogmat odina 

mych sekt rozróżnią, alę i sposob padług: 
którego w ogólności chrystyanizm uważają: 
Towarzystwo ich, bierze swóy początek 
w epoce cywilnych Anglii zamieszęk i 
w gwałtownych zapasach biskupistów z dysz: 
sydentami. Niektórzy ludzie łagodnęgo cha- 
rakteru i prawdziwey pobożności, zbrzy= 
dziwszy równie” wyniosłość ,. nieludzkość i 
„duch prześladowczy pierwszych, jak burzli- 
wość apoy i interesowne pobudki drugich; 
sądzili, "iż nie”mogą inączey znaleźć pra- 
wdziwego "pokoju duszy s którego: tak tro~ 
skliwie: szukali, jak tylko oddzielając się od: 
jedney "i cdrugiey 'pąrtyi ; >i tworząc: osobne 
zgromadzenie; poď imieniem Towarzystwa 
Frzyjacioł:” Qbowiążkiem * członków: tego, 
zgromadzenia było: nię: roztrząsać "opinży | 
religijnych, które dzieliły ich rodaków st. 
takich tylko ludzi przypysczać do: swego, 
grona, których postepkičdowodzity czynne y.i 
wiary —wyv.Jeżusa Chrystusa. Zigadzają: się: 
K wąkrtowie z kościołem biskupim, we wszyst; 
kich fundamentalnych dogmatąch chrystyaa 
nizmmu? mają więlkie uszanowanićdlą Pim: 
sma świętego „* ale+go'za jedyne źródło pra-. 
wdy "nie uważają, owszem; kład *przed; 
nićm ią pierwszóm * mieyscu "bezpośrednią: 
rewelacją , odbywającą srę w'kążdym czło: 
wieku prżęz Duchą świętego; który podług. 


jch mamiemania , zawsze «w onich działa i Pi- 
smo święte tłumaczy. / Stosownie do;tey za” 
sadyg bie potrzebująci nie mają kaznodzie= 
jów ; lecz ktokolwiek czuje-się bydź oświe= 
conyfe , nątchnionym i pobudzonym od Du-' 
cha -świętego, czy jest mężczyzną czy ko- 
biśtą; starym czy; młodym: może mówić 
kazanie; napominać braci, i koniecznie ta 
czyńić powinien. ) W salach, gdzie ISi- DA 
nabożeństwo zgromadzają (Meetting- houses) , 
niema: ani ambony ; ani organów, ani ołta» 
rza „ani obrazów , ani żadney  inney ozdo- 
by: mężczyzni siedzą /% jedney, kobićty 
z drugiey strony, @ W końcu.sali, są dwie 
lub trzy nieco wyższe ławki, gdzie siadają 
osoby nayczęściey miewające- naukę. Ka- 
żdy do tego mieysca wchodzi i siada w mile 
czeniu: nie mą śpiewanią; nie ma głośney 
modlitwy: wszyscy „siedzą , nieporyszeni , 
w naywiększem ducha zebraniu. W przer< 
wach tego milczenia, ten lub ów powsta- 
je, i mniey: więcey. wymównie „daje zgro= 
madzeniy naukę; a. czasem: się i bez nauki 
rozchodzą, Kwakręwie: odrzucają: Chrzesty 
i Sakrament Ołtarza ,: jakby: ceremonije: ze- 
wnętrzne . niemogące: mięć ;żadnegosistotne-. 
go pożytku :'a lubo wierzą w: bezpośrednią 
inspiracyą , dalecy. jednak, są; odufanatyzmu, 
i w wysokim mają szacunku życie czynne 
4-pwacowite. «Nie: bywają ani na świetnych 
zgromadzeniach;:api na widowiskach, publi- 
cznych ;, mimo; tojednak lubią wesołość 4 
wdają się chętnie sw „rozmowy: © różnego 
rodżaju przedmiotach... Kobiety ich.,, zdają 
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się, mieć umysł bąrdziay wykształcony, niż 
płeć niewieścia w innych sektach; wszyste ' 
kie ubierają się jednostaynie, wszystkie trzy 
mają się dawney mody, mają suknie Czyste 
z delikatnego sukna; prawie wszystkie no- 
szą kolor jasno-szary, i jedwabne tegoż ko- 
loru kapelusze. Nie używają. grzecznych 
sposobów mówienia , ani zwyczaytych kóm- 
plementów , ale tylko ten wyraz , ty, jest 
u mich we zwyczaju i modzie. 

Kwakrowie jescze bardziey, niż inni'dyś= 
sydenci od publicznych urzędów wyłączeni, 
nie; mają w Anglii żadnego politycz nego zna 
czenia :'są po, większey, części kupcami lub 
rolmkami , a niektórzy z nich bawią się his 
sioryą |, moralnością ascetyczną , medycyną, 
i innemi, umiejętncściami : lecz: filozofii i 
poezji. bynaymniey , nie znają. Czynnie się 
teraz przykładają; do, „wszystkich! dóbróczyn= 
nych, tąawarzystw ,. „które się w Anglii ufor-., 
mówały.; przez 6, nie, myśląc o tém zbli- 
żeją się nieznacznie do innych sekt religiy- 
nych., Wiaddmo jest, iż woynę mają za 
riegodziwą „ i nigdy . przysięgi nie wykóny- 
X waśją :, trybunały krajowe, dła ` doświddcżó- 
ney: ich. poczciwości, na samém słowie prze- 
stają. , Nie chcą: oni płacić dziesięciny: bó 
ta- jest przeznaczona na ntrzymanie kościo- 
ła, którego za. prawdziwy nie uznają lecz, 
gdy im „gwałiem ją wydzierają , wóale; się 
temn nie przeciwią. 

Organizacya ich jest tak prosta ,, jak naie 
ka. Komitet złożony z deputowanych pe- 
wney liczby gmin, którzy się co miesiąc 
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zgromadzają, rozrządza wsparciem przezną- 


czoném dla ubogich, stanowi względem przy= ” 


jęcia nowych członków , i napomińa tych, 


którzy «Ww czćm przewinili. Jeden z inspe=. 


1 


ktorów. napomina maprzód sekretnie wystę- 


nego, a jesli, to na „omnienie pie prz mies” 
f , ] y 


sie żadnego skutku ; komitet posyła do nies 
go kilku swych członków dla przekónanią 
o o ząszłóm wykroczeniu.| Jeśli się to'po- 
selstwo sczęśliwie uda. deputowańt wyma- 
gają od wipowaycy przyrzeczenia na pi- 
śmie, iż się poprawi ; jeśli się nie nda; ko 
mitet nie uznaje go za członka swego to- 
warzystwa. Nigdy Kwakier nie zapozywa 
drugiego Kwakra, do zwyczaynego sądu; ale 


wszystkie sprawy sąd polubowny ;' złożony” 


z Kwakrów, pospolicie kończy Osoby chcą- 
"ce weyśdź, w małżeńskie wiązki ,! oświad= 
czają swe, żądanie przed komitetem; a' jes 
żeli się ten przeświadczy , Kiz obie osoby 
nie zawarły, wprzódy małżeńskiego 'zwiąż 
zku , daje im, swe zezwolenie. Na pierw= 
szém zgromadzeniu pomieniońe osoby poz 
wstają, oświadczają , iż chcą weyść w mat- 
żeńskie śluby, 1 wspólnie z przyjaciółmi shy- 
bny akt podpisują. Komitety , które siç co 
miesiąc zbierają, 53 podległe komitetóm 
kwartałowym., a jeneralna dyrekcya itere- 
sów. całęgo Towarzy stwa Przyjaciół , należy: 
do komitetu centralnego , kióry się fáz * Da 
rok. w. Londynie zgromadza: | zyk EA 

-. Ludność Kwakrów w Angli, około dwu- 
dziestu tysięcy głów wynosi. Jeżebi 'nie są 


wyjęci od błędów , przysaymniey są sczęrzę: 


foo 


przywiązani do chrystyanizmu „ pełni przy- 
chylności ku wszystkim innym wyznaniom 
chrześcijańskim, 3 nieposzlakowanych oby- 


czajów, | 


SIA “Rozmaite małe sekty, 0 > 


>" Każde religiyne zgromadzenie” mające pas 
sządny śystemat, które się przez wieki uż 
trzymało , i które tysiące ludzi do chtżec 
ścijańskiego życia nawróciło, jakoto ; presbi- 
teryanów , independentów „ baptystów, a 
nawet i kwakrów, zasługuje na to, żeby 
na nié zwrócić baczną uwagę, i grunto» 
wnie je poznać. Inaczey się Tzecz ma wzglę- 
dem mnóztwa sekt małych, które swóy po- 
czątek Winne są, albo chęci odznaczenia się 
Przez coś ósobliwego, albo Żądzy odłącze» 
nią się od wielkiego kościoła; i które za 


niedbując ogółu czyli treści prawd chrześci- 
jańskich , zaymują się tylko jednóm , częsta 
fałszywóm, często małoznaczącóm wyobrażes 
niem. Fanatyzm, i jakowyś duch drobno: 
stek, są wadami, które im w ogólności zą 
rzucać można; wyymują się z tém wszyst. 
kiem z tey klassy, Bracia Morawczycy, któ» 
rzy kilką osad w Anglii mają. Inne. zaĄ 
małe sekty tylko wspomniemy. 00> 
_ Unitarze (*) (Unitaices) mają w Tohdy: 
nie bardzo piękną kaplicę, do którey “się 
zbierają osoby „należące do klas majętniey- 
(*) Nazwisko to , stosuje się do różnych sekt, które się; 
i w odyzycaniu dogmatu ś, Tróycy z sobą zgadzają, ` 
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oi 
szych, jak to po strojů wnosić można. Nie 
ma ü nich tey religiyney bojaźliwości i 
skrupulatności, która się w wielu sektach 
stale widzieć daje: ale też nie ma i pra- 
wdziwey pobożności. Liturgija ich , jest lie 
turgiją biskupiego kościoła , ale skróconą i 
odmienioną w tych mieyscach, w których 
jest wzmianka o dogmacie Tróycy. Ka- 
zania Unitarzów są czysto moralne, ale 
pozbawione pobudek czerpańych w Ewana 
$ ` Uniwersaliści dla tego. się tak nażywają, 
iż przypusczają dogmat łaski uniwersalhey, 
to jest powszechney , i nauczają , iż wszy 
scy Źli ludzi w końcu nawróceni zostaną. 
Dogmat ten, jest ich kazań głównym ptzed> 
mhiótem ; nie są liczni, a ich zgromadzenia 
nie mają W sobie nic do zbudowania. .... 


Swedenborgiści (Swedenbórgiens) żgtośtia, 
dzają się w Londynie, Birmingham Hull, 
Manchester , etc. używają liturgii, biskupiey, 
którą podług swych sczególnych dogmatów 
nieco przeformiowali: dogmata, zaś ich, tchną 
niebezpiecznym fañatyžmem. -eai gt: 

` Jumperowie (Jumpers) w kraju. Wallii, są 
w pewnym sposobie konwulsyonistatni, , za- 
kładającymi swe nabożeństwo na tańcach; i 
radośnych oktżykach , „o. 04 vo 
C Znayduje się jescze, w Londyni TERNUA 
rzystwo , tak nazwanych Chrześcijan , - maż 
jących tę jedyną główną zasadę , iż wszel- 
ką prawdę objawioną , pod naywyższą des 
cyzyą rozumu poddają. 'Zgromadzają się 
oni dla roztrząsania niektórych puńktów 
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śmóralności , ale: ich zgromadzenie jest bat. 
= dziej "towarzystwem religiynych filozofów, 
br chrześcijan. 

Wiele: innych małych towarzystw, utwo- 
siteiónych ów Londynie , „nowych sekt zarod 
"Wi sobie zawiera: lecz w ogólności móżną 
"powiedzieć, iż dążność . do oderwania s się od 
"wielkiego kościoła, codzień się. zmnieysza: 


doda: De ad A ak 

Mieżadyści:, e mówiąc; nie są Dysa 
„sydentami, dhie addalają się od dogmatów 
'biskapiego kościołą; ale ten ich od siebie 
oddalił i zmusił do utworzenia osobnego | to- 
warżystwa. Metodyści, jakeśmy już wyżey 
'anadmienijis; wzięli swóy. początek w .pierw= 
7 şzey połowie ośmnastego wieku. W tey- 
ste epoce ;. attaki deistów mocno wzruszyły 
bystemat biskupiego kościoła: ten zaś bro- 
nil: się tylko uczonćmi apologijami, nie mo- 
" gącómi; «mieć dzielnego wpływu na sposob 
widzenia: całego marodi, Obojętność i świa- 
» towość wyższego, niewiadomość i prostactwo 
aoniższego duchowieństwa, czyniły gorszącą 
' sprzeczność , z isurowemi 1 pobożnemi formu- 
ałami czci publiczney ;, a lud, wszelkich środ- 
| ków religij ney;instrukcyi pozbawiony,wpadał ; 
A obrzydliwe . obyczajów. skażenie, “ Wten- 
'tzasto dał się widzieć. Wesley i Whitefield, 
-sałożyciele. ametodyzmii , „ogłaszając z żarli- 
wą - gotliwością i. porywającą. wymov Va, po- 
aant nawrócenia, i niezawodne. odpuścze- 
«nie grżechow: dla. tych. wszystkich 
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> wierzyli w Jezusa Chrystusa. Nie powsta 
wali oni na kościoł biskupi; oświadczyli na= 
wet, iż się z nim we wszystkich fóńdamen- 
talnych chrystyanizmu dogmatach zgadzają; 
` Jecz nastawali. Z wielką mocą na to5siż nie 
„.inaczey grzesznik może bydź usprawiedli- 
_ wiony przed Bogieńi, tylko wierząc „z nie- 
ograniczońćm zaufaniem , że Jezus Chrystus 
umarł -dla miłości ludzkiego rodu ; że sami 
tylko Bóg może zdziałać w człowieku tę 
„wiarę, bez którey nie ma dzieł zasługują- 
“cych na zbawienie i że przeyście ze stanu 
„skażenia do słanu łaski, odbywa się: nagle s 
a nie sposobem powohiy m. ‘Stosownie więć 
„do, tych zasad , Wznają tylko dwie kłassy lu- 
ZAGR „to jest 5 *<hrześcijan odrodzonych:; któ- 
i rych wszystkie myśli są; 6żyste, wszystkie 
| /„postępki. bez nagany ; i ludzi „występny ch, 
(„których czeka potępienie: q'akowy, sposob 
„myślenia, łatwo się da wytłumaczyć; „jesli 
dosie zastanowimiy iw początkach: „naczel- 
way nicy. tey, sekty mówili ńayczęściey: dosnay- 
“i piźszych klas udu,” w których istotnie mnó- 
_ztwo *zupełnie skażonych. osób znaydowali, 
i "które „, piorynującą ich wymową skruszone; 
„ często, się nagle nawsacały , co wiarę: ich 
_ mniemania potwierdżało. ' Dla teyp podobno 
-samiey przyczyny wspominał Wesley i W hi- 
i tefield. w swych kazaniach często „oddjabłach 
- i piekle , jako o skńtóczniych: Śródkach: obu-- 
D dzenia z letargu s) watwardziałych: grzesznł - 
kt N astępcy ich, z więksżą jescz e gwał= 
_townością, a Z mnieyszym rożsądkiem, po= 
stępowali: stądto powstały” te ;konwalsy€; 


- kół. 
które wpływowi sżatańa przypisywano, a 
które nie raż pomieszały tozurmm nowo nawróż 
tonymt grzesznikośi, i dały powod do są- 
dzenia , iż metodyści są zabobonnytni fana- 
tykami. Oparci na nieuchronnym waioskit 
powyższey zasady, zbyt żaniedbiiją jednego 
2 nayskutecznieyszych śródków rozktżewiez 
hia nauki i chrystyaniźmii, to jest, żanie- 
dbúją, opanować wsżystkich władz ümiysłos 
wych i wsżystkich iicziić dziëcinnego i młoż 
dzieńczego wiekii, jescze niczóm nieskdżóz 
tych, oraź, tłiimić w młodocianych setcach 
żatodki żłego, i gotować je do przyjęcia pras 
wdy ż pokotną prostotą: BE 
= Zasadą rioraltości Metodystów jest mia 
łość bliźmego ; lecz, że żbył żywe iicziicie 
wyobtażenia grzechu nie dożwala im pos 
znać pietwiastkowych skłonności i ptawdźi= 
 Wego pfzeżiiaczóńia człowieczeństwa; póz 
Sttwają aż do przesady surowość i wstręt do 
tiayniewitnieyszych rozkoszy. Ja 
_„Powiedzieliśmy już wyżey , iż Metodyści 
dzielą się ta Weslejowistów i Whitefieldy- 
stów : tóżnica ich nattki ña tém zależy; iż 
stronnicy Wesleja przypisczają łaskę ttniwet= 
Salną, a stronnicy Whitefielda łaskę sezes. 
gólną, Mówić tu sczególniey będziemy o 
stronnikach Wesleja ; których daleko jest 
więcey, iktórży się coraż bardziey tożkize: 
wiają. i 
Oo do lidności: liczą teraż w Anglii koło 
stu dwüdziestn pięciii tysięcy Metodystów, 
w irlańdyi dwadzieścia pięć tysięcy , w §zko= 
tyi dwa tysiące; w Amietyce sto pięćdziesiąt 
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tysięcy: Ci zaś wszyscy , dzielą się a tös 
warzystwa. Każdy ; chcący żostać Metody= 
stą , powinien oświadczyć, iż chce żyć sto- 
sownie do zasad Metodystów, podanych przez 
'Wesleja. Głównieysze obowiązki nowo na= 
' wróconego , 53 następujące : 1) Wstrzymy wać 
się nietylko od używania, ale nawet od 
przedaży i kupaa mocnych napojów , i towa- 
tów przemyconych. 2) Nie pożyczać, tojest; 
nie brać i nie dawać na lichwę. 5) Nie za- 
pozywać do trybunałów krajowych żadnego 
brata. 4) Nie nosić ozdób złotych ; ani koż 
sztownych ubiorów ; nie pozwalać sobie Żu-. 
dnych uciech, którychby się w imie Pańskie 
używać nie godziło. 5) Nie czytać innych xią-, 
żek, prócz tych; które dążą do poznania, 
lub kochania Boga: 6) Nie, zbierać skarbów, 
ziemskich. 7) Czynić dobrze wszystkim luz, 
dziom; a sczególniey człońkóm swego „toz 
warzystwa; używać tych: ostatnich , przes, 


Or. 
A NIST zw 0: g E y moB 
leader), który raz na tydzień zgromadza. 


i 1Y 4 y ac ) Z z 
znódzieją i admiinistrat E 
stanie duchównym swey małey trzody : jë< 
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żeli kto popełni ważne jakie wykroczenie, 
a po wielokroinóm mapomnieniu poprawić 
się nie chce; wtenczas komitet, złożony. z ka- 
znodziei i wszystkich dyrektorów , wyłącza 
go z towarzystwa. Każda klassa dzieli się 
jescze na małę oddziały (bands), do trzech 
lub czterech osób jedneyże płci w sobie liczące, 
które się raz na tydzień „ dla wzajemnego 
skommunikowania sobte wrażeń moralnych i 
religiynych, których doświadczyły, zwykle 
zbierają. Każde towarzystwo ma kaznodzie- 
ję: ci zaś kaznodzieje albo są mieyscowi 
(local preachers) , albo niemieyscowi czyli po- 
dróżujący (itinerant or travelling preachers). 
Ci tylko ostatm są wyłącznie i z powołania 
kaznodziejami „-i stanowią duchowieństwo 
Metodystów. Kaznodzieje mieyscowi są człon- 
kami towarzystwa, z różnych professyy. wzię- 
tymi , czasem nawet prostymi rzemieślni- 
kami, którzy , po zdaniu examinu przed po- 
dróżnącymi , odbierają od nich. upoważnie- 
nie do nauczania swego zgromadzenia, w go- 
dzinąch na nabożeństwo przeznaczonych.Każ- 
de towarzystwo ma. jednego administratora 
(trustee) , który jego dochodami zawiaduje, i 
któremu, dyrektorowie oddają raz na tydzień 
to, co w każdey klassie zebrali. Koło dwu- 
dziestu takich towarzystw , formują cyrkuł, 
czyli okrąg: każdy okrąg ma pewną liczbę, 
właściwie zwanych kaznodziejów , których 
obowiązkiem jest; przebiegać . ustawicznie 
śwóy wydział i przemieszkiwać. przez, nie- 
jaki czas w rozmaitych towarzystwach , dla 
ich nauki, Kazhodzieje ci, po większey 
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cżęści nie bardzo uczeni, są pod dozorem 
superintendenta ; wybierają się pospolicie 
z pomiędzy mieyscowych; biorą tch naprzód na 
probę; a kiedy przez lat cztery odbywa- 
li swe obowiązki z żadowoleniem prze- 
łożonych, pizyyniują się do grona właści- 
wych kaznodziejów. Każnodzieje podróżujący 
i administratotowie , zbierają się ço trzy mie- 
siące pod prezydencyą superintendenta , dla 
naradzeńia się o wspólnych interesach ca- 
łego oktęgu. Połączenie pięciu lub sześciu 
(okręgów formuje powiat, Komitët; złożony 
że Wszystkich kaznodziejów powiatowych; 
żgtómadzasię raz na rok, wgląda w postępki 
wszystkich mieysoowych i przechodnich ka- 
cżnódziejów , żaskarżonych od pełnienia obo= 
wiążków suspeńduje, daje swe zdanie 0 fiin- 
dówańii ńmowych kościołów ; rachunki ad- 
yhinisttatorów przegląda, i wyznacza członki 
fa jenetalną Konferencyq. Konferencya ta, 
w'którey się naywyższa władza całego zgro- 
"Mmadżenia Metodystów żnaydiuje , odbywa się 
w miesiącii lipcu każdego roku, naprzemiań 
w miastach: Londynie, Sheffield; Leeds; 
Liverpool ; Brystol , Manchester : jróztrząsa 
ona wsżystkie czyńiiości komitetów powia= 
towych; naradza się i wotuję na przyjęcie 
fowych kaznodziejów ; przyjęcie zaś to od- 
bywa się przez same’ tylko pytania i od- 
powiedzi ; beż właściwego poświętenia; sta- 
“howi 6 tém Wsżystkićmi, Co się Ściąga do 
szkół towarzystwa ; oraż jegó stosiinków 
ż państwem i narodowym kościołćm ; o tem; 
co de drukowania xiąg , żaprowadzenia mis- 
N B? 
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syy, budowania kaplic, należy; o wszystkich 
nakoniec ważnych, do jey wydziału nale" 
żących sprawach. Pełnomocnictwo , które 
w tym celu od całego towarzystwa odbiera, 
spisane jest w autentycznym akcie, przez 
Wesleja, 1784 roku potwierdzone przez na- 
ród, i złożone w: królewskiey kancellaryi. 

Metodyści w samych początkach używali 
anglikańskiey liturgii , zmodyfikowaney*"i/ 
skróconey przez Wesleja; dziś zaś często: 
od niey odstępują: mimo to jednak zacho- 
wali zwyczay czytania kilku rozdziałów Pi- 
sma $. na swych niedzielnych zborach. Za 
nader ważną rzecz poczytują kościelne śpie- 
wanie, i mają wiele spiewów znakomitych 
przez zapał sentymentów i żywość wyraże- 
nia, przez Jana i Karola Weslejów , ułożo= 
nych. Kaznodzieje Metodystów zaczynają zna- 
gła, lecz nigdy nie mówią bez przygoto» ' 
wania : prostota i familiarność, zbliżająca się 
do potoczney rozmowy, jest ich kazań głów 
wną zaletą. Lubo wiele jest tego wyzna- 
nia kaplic w Londynie, wszystkie atoli są 
ludem napełnione: przypatrując się jednak 
ciekawie , można postrzedz z pewnością , iż 
między słuchaczami niższych klas ludu, ma- 
ło jest takich , którzy się przez prawdziwą 
pobożność na nabożeństwo zbierają. Nay- 
większe zebranie ducha panuje w czasie na- 
bożeństwa: czasem głębokie westchnienia, we- 
wnętrzny stan ndręczenia wydając, przery- 
wają modlitwę. Przedtóm Metodyści uni- 
kali nabożeństwa anglikańskiego, a nawet 
kommunikowali i chrzcili swe dzieci w bi- 
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skupich kościołach; dziś zaś, ilekroć wię- 
kszość dyrektorów tego zażąda, konferencya 
pozwala kaznodziei obrać stosowną godzinę, 
i upoważnia go do administrowania Sakra- 
mentów. — Oprócz godzin, publicznemu na- 
bożeństwu poświęconych , mają jescze Me- 
todyści. sczególne zgromadzenia dla osób po- 
kutujących, które w modhtwie pociechy szu- 
kają. Odnowili także dwie ustawy pier-- 
wiastkowego kościoła, agapami (lowe feasts), 
i czuwaniami (Watchnight) zwane. Pierwsze 
są pewnym gatunkiem małey uczty z chleba 
i wody.złożoney , na którey obecni o ře- 
ligiynych przedmiotach poufale rozmawiają: 
zgromadzenia te zaczynają się, i kończą na 
veligiynych śpiewach i modliwach, a odby- 
wają się co trzy miesiące. Drugie, prze- 
znaczone są na modlitwę , która się przy 
zaczęciu nocy poczyna, i trwa aż do pół- 
nocy. Tu uważyć należy, iż zgromadzenia 
okręgowe i konferencya, stosownie do ko- 
ścielney karności Metodystów , składają się 
tylko z samych kaznodziejów, a Świeckie 
osoby od naywyższey dyrekcyi interesów to- 
warzystwa, są zupełnie usunięte. 

Chociaż Metodyści nie mają sposobów 
dania uczoney edukacyi swym kazvodziejóm; 
nie są jednak nieprzyjaciołmi nauki, i chę- 
tnie do swego grona przyymują ludzi uczo- 
nych, tak biskupistów jako i dyssydentów. 
Mają oni dwie akademije, przeznaczone ną 
edukacyą synów podróżujących kaznodziejów, 
którzy dla swey professyi lub sezupłości 
majątku , wychowaniem swych dzieci zatru- 
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dniaćsię nie mogą. Jedna z nich jest w King- 
swood blizko Brystol, 1784 roku: założona, 
i liczy około pięciudziesiąt uczniów ; drugą 
w Grove blizko Leeds w hrabstwie York r. 
1811 założona ; mieści w sobie pospolicie 
siedmdziesiąt młodzieńców, którzy się w nich 
' od ósmego “do cztórnastego roku, kosztem 
towarzystwa edukują ; nie są jednak obowią- 
zani bydź kąznodziejami, | 


"Wiedzieć trzeba, żenie komu innemu, 
ale Metodystom, > Anglija winna jest założenie 
towarzystw” "dobroczynnych (benevolent „or 
stranger?s friend; Societies), które mają za cel 
wyszukiwanie niesczęśliwych, pozbawionych 
wszelkich środkow „ nawet publiczney jał- 
mużny; rozpoznąnie ich stanu, dostarczenie 
chorym lekarskiey pomocy, ą zdrowym pró- 
żnującym zatrudnień: do pracy, zwróceniem 
do cnoty ludzi obłąkanych w występkach. 
We wszystkich wielkich miastach angielskich, 
towarzystwa te mają komitety, które posy- 
łają rewizorów (visitórs) że wsparciem do 
demow. nędzy,=z' tem zastrzeżeniem, żeby 
jałmużnę bez względu na naród i religiyne 
wyznanie; wszystkim rozdawali. Ziaprowa» 
dzili także szkoły, niedzielne dla ubogich 
dzieci ¿` które przez wszystkie dni powszednie 
w tygodniu, "pracą zaymować się muszą ; 
posyłają: missyonarzów do Indyi Zachodnich, 
do wysp:'Bermudzkich „, Nowey Szkocyi, do 
Perre-Nenve; dla nawrócenia pogan do chry- 
styanizmu „ a do lrlandyi i krain Wallii 
(Galles)' dlą nauczania ludzi, którzy przy- 


11 
jeli:wprawdzie chrzest, lecz żadney znajo- 
mości chrześcijańskiey religii nie mają. 


O powszechnem dążeniu 'umysłów w Anglii, we 
względzie religiynym, 


Ktokolwiek ma upodobanie w religii, i 
lubli śledzić z uwagą symptomata jey wpły= 
wu, musiał to postrzedz , że się religiyne 
sentymenta w Anglii jawnie okazują, i z wiel- 
ką dzielnością rozwijają, Towarzystwo Bi- 
bliyne, przez swe liczne oddziały pomocni- 
cze, przez swe jeneralne posiedzenia , i ogła- 
szanie sczęśliwych skutków prac swoich po 
całym swiecie, wiele się do tego przyczy- 
nilo Tworzy bowiem ogniwo łączące 
wszystkie religiyne partye;. zbliża jedne do 
drugich; ożywia ich gorliwość, i musi ko- 
niecznie zbąwienny swóy wpływ na przy- 
szłe ich stosunki rozciągać. 

Nie ma nic bardziey interesującego uad 
coroczne posiedzenia bibliynych towarzystw 
w Anglii, na których się duchawieństwo 
episkopalne , dyssydenci , metodyści , kwa- 
krowie , ludzie wszystkich stanów , właści- 
ciele, praworadcy, członkowie parlamentu, 
razem znąydują. Tam się to nasłuchać gło- 
sów naywymównieyszych o celu towarzystwa, 
o sczęśliwych owocach prac jego, o naturze 
trudnych do pokonania przeszkód, które na- 
potyka. Tamto mówcy odbierają szumne o= 
klaski, skąd pochodzi, iż próżność gra tam 
czasem swą rolę , i giekawość , którą na sie- 
bie mówca. zwraca, bierze przynaymniey 
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va moment przewagę nad ważnością sames 
go przedmiotu ; mimo to jednak , całkowi- 
ty skutek tych mów i posiedzeń nader jest 
pożyteczny. Oprócz bibliynego towarzy= 
stwą , jest mnóztwo innych, które ma- 
ją za cel; jaki przedmiot dobroczynności 
albo pożytku, lub które w aktnalney e- 
poce, charakteryzują moralny i towarzy= 
ski stan angielskiego narodu. Wszędzie wi- 
dzieć. się daje żądzą rozszerzenia oświa- 
ty, skłonność do ratowania  niesczęśli- 
wych, wielka ufność religiyna , czynna mi- 
łość bliźniego, i sczodrobliwość, choć często-- 
kroć z próżnością połączoną, -Wielkie je- 
scze korzyści pomienione stowarzyszenią 
z tego względu przynoszą , iż ciągle zbli- 
żają do siebie wszystkie stany społeczności, 
a między: innćmi : różnych wyznań ducho- 
wieństwo; iż zapalają żądzę ulepszenia to- 
warzyskiego stanu, za pomocą chrystyanizmu; 
lecz nadewszystko towarzystwa te działają 
zbawiennym sposobem na wewnętrzny stan 
familiyny. Przedmioty , któremi SiĘ oyco= 
wie, matki, a nawet same dzieci zattudnia- 
ją. na zgromadzeniach, które mają postać 
uroczystości , nabierają naturalnie w ich o- 
czach „wielkiey wagi, z czego naysczęśliwsze 
skutki wynikają. Nierzadka jest rzecz wi- 
dzieć, jak wielcy właściciele, równie jak 
ich żony i córki, z nayczulszą gorliwością 
zatrudniają się instrukcyą , edukacyą , a na- 
wet ,domowćmi interesami ubogich ludzi, + 
żyjących w ich sąsiedztwie. 

Głębokie uszanowanie dla czci publiczney, 
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i dla dnia, który na nię sczegółnieyszym 
sposobem jest poświęcony , utrzymuje się 
w Anglii, i przyczynia się do utrzymania 
religiynych sentymentów. ' Jeżeli niektórzy 
Anglicy ża małą rzecz mają święcenie dnia 
niedzielnego; jeśli drudzy zbyt wiele drobno- 
stek do jego obchodu przywiązują; przyznać 
z drugiey strony należy , iż wielka ich licz= 
ba, w prawdziwym dychu ewangelicznym 
dzień ten obchodzi, i surowe w tey mierze 
przepisy tak są z uczugiem narodu zgodne, 
iż gdyby rząd chciał je zmodyfikować , do- 
znałby zapewne tak w pierwszych, jak w o- 
statnich klassach społeczności-wielkiego o- 
poru. « Gdyby z tey gorliwości nie wyniknął 
inny skutek, nad wstrzymanie przynaymniey 
na dzień jeden od: pracy , tego niezmiernie 
czynnego i przemyślnego ludu, i zachowa- 
nie w nim tego uczucia, 'iż są sprawy wyż 
szego rzędu od spraw: doczesnych ; to sa= 
mo byłoby już wielką: korzyścią. $ 
W ogólności mówiąe ; pewną jest rzeczą, 
że religija w Anglii czyni codzień nowt po- 
stępy. ` Nie moża zapewne przeczyć, że 
"zbytek, przywiązanie do uciech ; chciwość i 
dziecinna próżność, jest udziałem muóztwa 
Anglików po wszystkich'stanach ; ale też włas 
knie ten zbytek, do którego się wiążą po4 
mienione wady i występki; prowadzi dusze 
wysokich sentymentów , do całkowitey 6d- 
miany zasad i sposobu postępowania. Symi- 
ptomata dezorgonizacyyne towarzyskiego žy- 
cia, które się w Anglii jawnie widzieć dają, 
nic przeciw memu twierdzeniu nie dowodzą. 
l 
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Przyczyny tey klęski w odległych czasów 
ustępie początek swóy mają , gdy tym cza- 
sem. rozwijanie się religiynych sentymentów, 
o których tu mówimy, tylko co się zaczęło, 
i nie miało jescze czasu; swojego w.pływu 
Fozciągnąć. | 

_ Gdyby 4w.tóm przesileniu , które: zdaje 
się gotować. miała spaśdź Anglija ze sczytu 
swego politycznego znaczenia, do którego 
się wyniosła; uyrzelibyśmy podobno , iżby 
ją w tey topieli religija: od rozbicia ocaliła, . 
i uleczyła » pychy: i chciwości, które jeg 
obłąkań i niesczęść stały się przyczyną. 

Nie znam tak doskonale Anglii, żebym. o 
dokładności postrzeżeń P.'Sack, i przyzwo- 
itości jego zdań, które 6 biskupim kościele 
i rozmaitych sektach daje, przyzwoicie mógł 
sądzić ; ograniczyłem się więc doniesieniem. 
tego , cą on napisał : niech mi jednakże wol- 
no będzie przydadź ;tu jednę ogólną uwagę. 

Jest. prawie niepodobna. rzeczą, żeby nie 
powstawały sekty iwe; wszystkich krajach, 
gdzie wolność sumienią jest bez opieki: mo-. 
žna; nawet. powiedzieć. że, im więcey jaki 
naród „zakłada ważności. na religiynych opi=. 
nijach ; tym się więcey znayduje u niego 
dążności do. poymowania rozmaitym spo- 
sobem dogmatów chrystyanizmy,i tym większa 
w.nim pokazujesię żądza, tworzenia towa- 
rzystw z takich osob, których się opinije isen- 
tymenta zupełnie z sobą zgadzają. Dopóki 
pomienionć stowarzyszenia, pierwszemu ce- 
lowi swemn odpowiadają, to jest, dopóki 
członki swego zgromadzenia w surowszey 
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karności , niż kościoł narodowy, trzymać 
będą; dopóki ich publiczne nabożeństwo bę- 
dzie Jepiey do sposobu widzenia przystoso- 
wane, niż publiczna cześć narodowa ; sądzę,“ 
iż zamiast szkodzenią sprawie moralno- 
ści i religii, posłużą do zapalenia religiy- 
ney gorliwości. Stowarzyszenia tęgo redza- 
ju, wtenczas stają się. szkodliwemi, kiedy 
ich naczelnicy , zatrudniając je teologiczne- 
mi, zbyt subtelnemi do pojęcia i prawdzi» 
wego zbudowania sporami, po nieprzyjacie|- 
sku powstają na tych wszystkich, którzy - 
ich mniemań nie są ucześnikąmi; przez co 
rodzą w swych partyzantąch i przeciwni- 
kach mienawiść , która wykorzenia z serc 
chrześcijańską miłość bliźniego. To wła- 
śpie jest, główną. sekt nieprzyzwoitością : 
nieprzyzwoitością tym strasznieyszą, iż sek- 
ciarze z'natyry sąmey rzeczy , skłonni są do 
pewnego rodzają duchawney pychy, nie- 
mającey tolerancyi cw swych wyrokach, 
twardey i zjadliwey w mowie, niezgodney - 
z prawdziwą chrześcijańską pokorą. Wiel- 
kie to złe, bez wątpienia; lecz czy nie le- 
piey wystawić się na nie, niż przez po- 
wściągające środki otrzymać pozorną jedno- 
stayność, któfa do powszechney ożiębło= 
ści i obojętności, * pospolicie dąży? Przy- 
kład: Anglii dowodzi, iż wiele sekt jedno- 
czasowie, i w jednym narodzie byt mieć 
może; bez zmnieyszenia w nim uczuć reli- 
giynych, izaburzenia publiczney spokoy= 
ności; : 


ORDER ZZCYZOEY 


416 


| 


CEE ZYD PRASZEODAAZĄ ZEE RZECE TREO 


) 
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PODRÓŻE. 


PODRÓŻ po PAŁMIRY czyni TEDMORY, z zasta- 
nowieniem się nad wiatrem, Samieli zwa- 
nym, w pustyni tey panującym. Przez 
Hrabiego W. 8. R. (Wyjątek z Mines de 
POrient ) 


~ Haleb , dnia 20 sierpnia 1819, 


PALIIRA , czyli Tedmora, w piasczystey 
i spiekłey pustyni arabskiey, w prowincyi 
Manran położona, jest tak pociągająca, że 
musi wzbudzić ciekawość w każdym wędro- 
wniku, lubiącym cofnąć się myślą do czas 
sów nayodlegleyszey starożytności, i roz- 
myślać wśród wspaniałych rozwalin nad nie- 
statecznością losu. Swietna niegdyś, sławną 
zamożnością i handlem, pamiętna niesczę- 
ściami waleczney i dumney Zesosu, Pal- 
mira, którey kościoła bogactwa równały się 
z naywspanialszemi budowami, a liczba w nim 
kolumn zdawała się odpowiadać liczbie gwiazd; 
Palmira, jest dzisiay tylko zbiorem zgru- 
chotanych kolumn, porozrzucanych kruż- 
ganków , potłuczonych kapitelów, i chwie- 
jących się portyków. W Koehla i Ada, 
dwóch górach , o które się Palmira opiera, 
a które Beduinowie tak często w wierszach 
swoich opiewają , nie rozlegają się teraz pie- 
nia wesołości pracowitego ludu 1 kwitnące» 
go kraju. Ponure milczenie , ten król ni- 
tości, zajęło mieysce hymnów i pieśni. A- 


CZU) 


rab tylko, uzbrojony dzidą, na pyszńym 
koniu , ożywia niekiedy tę pustynią. Tam- 
to oparty samotnie. na grobach, okrywają- 
cych wzgórza, układa zbrodnią, i pilnuje 
pory jey Ko: albo czatuje na stru- 
sia, dla jego piór zdobyczy Posągi, która 
zdobiły świątynie i krużganki, leżą w głę- 
bokim piasku, od wieków wiatrami nanie= 
sionym.  Swiątynia słońca zamieniła się 
w nędzny zamek, a piękne jey sczątki słu- 
żą za sklepienia i ściany lepiankom, wysta= 
wionym ad niesczęśliwy ch mieszkańców, któ- 
rzy je eodzieńnie jescze opusczają , aby da 
nich więcey nie powrócić. W pośrod „tych 
rozwalin , stawi się oku filozofa nierówna 
walka przemysłu z czasem. Na tychto dro- 
gich sczędach polega tryumf historyi i po- 
Ja Przed niemi czas , ten namiestnik wie= 
czności, zmuszony jest śmiertelną swą u- 
pokorzyć kosę. 'Fu jeden ułam daje poznać 
całą wielkość gmachu; tu jedno imie wskrześ 
sza całe narody i niezliczone woyska. Wte- 
dy czas ustępuje swego państwa dla pamię* 
Mi, starożytność odbiera hołd sobie winny; 
człowiek czuły przypomina, wyobraża, po= 
równywa, unosi* się i wzdycha. 

Są wędrownicy, którzy Baalbek nad 
Palmirę przenoszą. Nie jestem ich zdania: 
Baalbeku, położonego na żyżney dolinie Be- 
quaa, zamkniętego w mnieyszym «brębie; 
pozostały rozwaliny , które łacniey jest o<. 
garnąć. Palmira zachwyca naprzemian uż 
mysł i serce; wśród ogromnych tych sczę=, 
dów zaymuje naprzemian: tó romantycz= 
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hość waleczney i niesczęśliwey królowey; 
to epoki chwały i poniżenia; to tajemnice 
czci starodawney a przyrodzoney. Baalbek 
był dziełem samych tylko Rzymian. W hi- 
storyi Palmiry łączy się historya Święta, 
historya jey własna, na niesczęście mało 
znajoma, i historya Rzymian. Wszystko 
jest wielkióm w Baalbeku; w Palmirze wszy- 
stko jest nieżmierńćm. Jedua nizina dosta- 
teczną była dla Baalbeku ; pustynią całą, 
ten nieruchomy Oceań, zaymowała Palmira. 

iysty czerwca 18i6 był dniem wyjazdu 
mego z Haleb ptżez pustynią , dla żwiedze- 
nia Palmiry czyli Tedmor, Drogą tą, pó- 
dług twierdżenia mieszkańców Halebii , nie 
-chodził nikt prócz szeika Ibrahima (Burck- 
hardta). Byłem w wielkićm niebezpieczeń- 
stwie ‘przez® dni dwadzieścia trzy, żóstająe 
-w'tey' pustyni ż samemi przewodnikami 
©Quazami. Przybrałem był imie emir Tage 
col Fakhr (wieniec sławy) czyli ptzetłiimaż 
czone moje chrżestne inie polskie; Wen- 
-«czesław. Przyczyną niebezpieczeństwa tego, 
-była znajomość miojego imienia, która się 
zrobiła między Bedninatni przez różne 6ko= 
liczności, kiedym u nich bywał. Mieli mię 
za wielkiego emira Beduinów północnych. 
Móy. twardy  i' czynny tryb Życia, móy 
„sposob jeżdżenia koniio ; robienie proporcem 
i szablą , do czego każdy polak nawykł od 
dzieciństwa, kilka czynów wspaniałych, wielka 
znajomość gatunków koni nedszedzkich i ich 
charakterów , czegóm dowiodł na exami- 
ath, które imusiałem odbydź ü pokoleń 
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Hosueh, Weled-aly, Sebach i Tidan ,* słoa 
wem: -ze wszystkiego porównywali mię 
z ulubionym bohatyrem Arabów ,- sławnym 
Antarem., WW różnych pokoleniach = śpiewa- 
no pieśni, na moję pochwałę į; 'a imie: moje 
stało się głośnóm na pustyni, i, jakem- się 
poźniey dowiedział , zaszło aż do głębi A- 
rabii. WW czasie, kiedym przedsiębrał wy- 
jechać z Haleb, panowało w „pustyni tey 
wielkie zaburzenie.  Pokójenie Feled-aly 
rozbiło korpus Delibaszów, baszy Dama- 
sku. , Wehabici poczęli znowu działać za- 
czepnie; wielu szeików zostało -przytrzy= 
manych przez baszę Bagdadu, a esierocone 
pokolenia błąkały się tw- is ówdzie. , Ukaza- 
"nie się moje w pustyni , poruszyło wszyst- 
kie pokolenia: chcieli mię schwytać. Źdra- 
dzono mię. w Haleb, i pokolenia te uwia- 
domione były o moimi wyjeździe ż tego mia- 
sta, wprzódy jescze, a niżelińt ztamtąd:wy- 
jechał. Chcieli mię poymać, a w zamian 
za moję. osobę, oswobodzić swoich szeików. 
Kupcy bagdadzcy i PP, Piciotto, konsu- 
lowie; ostrzegli. mię o tóm „wszystkićm. 
Postanowiłem- jednak udać się «w podróż, 
spusczając się na sczęśliwą gwiazdę, która 
mię nigdy nie zawiodła. Puściłem się więc 
z moim drogotnanem , Panem Antonim Ros- 
sel, młodzieńcem uważnym i rozstropnym, 
należącym „do pierwszych familiy w. Haleb. 
Nie potrafię należycie wychwalić tego mło= 
dzieńca. /Wziąłem kilka droimaderów, a 
udawszy się do obozu Auazów Fidanów do 
Tal el Sultan , wyjechałem ztamtąd we dwa 
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dni, o godzinie dziewiątey wiecżotetń; wśród 
nayciemnieyszey nocy ; trzymając się kie- 
runku gwiazd. Czas wybrany do tey pos 
dróży , był tak niebezpieczny , że kilkn Ana 
glików , pomimo udzieloney sobie pomocy 
od basży Damasku i dodanych Mutesselli- 
mów , nie mogli uskutecznić swego przed= 
sięwzięcia ; zostali zrabowami ; a nawet raz 
nieni, i powrócili nazad nie widząc Palmi= 
ry. Ciż sami tesellimowie mie wierzyli 
zrazu; Żem był w Tetlmotze; a po prze= 
konaniu się o tém, uznali wyprawę moję 
sa tak śmiałą, że nadali mi przydomek Bł 
Fiddavi, co znaczy: odważny: 

Do pusczenia się w podróż tę przez pil= 
stynią, począwszy od bram Halebu, powo 
dowała mię nie jedna przyczyna:. "Fedmo- 
ra była głównyin podróży celem; potóm; 
trzymając się tey drogi, czyniłem postrzeżenia 
jeograficzne w pustyni; chciałem też zwie 
dzić niektóre obozy bednińskie , widzieć ich 
konie, a naostatek poznać wiatr tak sła- 
wny, nazywany Samieli. Byłato właśnie 
pora ; kiedy on panuje. Nie będę opisywał 
tozwalin Palmiry. Odsyłam czytelnika do 
dzieła Pana Robert Wood, które znalazłem 
dokładnóm, równie jak i jego ryciny ; wy- 
jąwszy niektóre odmiany przez sam czas 
zrządzone. Wędrownik ten zwiedził Ted- 
more w 1751. Od tego czasu powiększył 
się zasyp piasku, i ogólny widok rozmia<' 
rów po części się odmienił; są też oznaczo- 
ne na planach kolumny, których już nie 
widać; 4 
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Żostawuję do poźnieyszego pisińa pó 
strzeżenia moje; czynione w przejeździe 
przez pustynią. W udzielonym ustępie mó- 
wić będę o koniach arabskich. Wyprowa- 
dziłem ich z sobą cztéry ź gatunków nay- 
celnieyszych. Tu będzie rzecz o wietrze 
Samieli zwanym. 

Wiatr morowy, wiejący W piistyniach 
Arabii, który sprząta tylu pielgrzymów; 
idących do Mekki, nazywa się po avabsku 
sammoum , co oznacza wiatr gorący; Wwieją- 
cy przerwami i w nocy. Nażywają także 
karróur , wiatr gorący docny. Móżnica mię- 
dzy nazwaniami sammoum i harrour jest ta; 
że pierwsze zawiera wyobrażenie trucizny; 
W rzeczy samey pierwotny wyraz samum 
jest samma (sporządzać truciznę), sammou zna- 
czy truciznę , sammon zhaczy otruty: Ara- 
bowie na pustyni nazywają go wyrażemi 
sumbuli,- który zdaje się bydź złożonymi 
z wyrazów sam, triciznaj i bullaton; cd 
znaczy wilgoć, albo ballaton; wiatr wilgo- 
tny. (Zdaje mi się, że taki jest początek: 
wyrazi sumóduli. Zdaniem mojóm; należa- 
loby mówić saam ballaton, t. j. wiatr "za- 
raźliwy, wilgotny: Prżez wilgotny , nie 
należy rozumieć wodnisty , który sprawia 
descze ; ale pełny wyziewów. "Turcy hazy- 
wają go Samieli. 

Samieli czyli sumbuli daje się czuć w pu- 
styni, około połowy czerwca, aż do si 
września: Objawia się dn z mocnym wig- 
trem południowo-zachódnim i w dniach; 
‘kiedy słońce naymocniey dopieka. Jest 
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skwarliwy ; powiewy jego są mniey lub wię- 
cey mocne, krótsze i dłuższe ; ale naykrót- 
szy jest dłuższy od czasu, przez jaki czło- 
wiek oddychanie zatrzymać może. Wiatr 
ten złożony z koleynych po sobie powie- 
wów gorących i chłodnych. W pierwszych 
natęża się czasem gorącość i moc. Różnica 
powiewów gorących i zimnych, podług me- 
go postrzeżenia , jest od 7 do 10 stopni. 
Nayznacznieyszy stopień ciepła był 65 po- 
dług Reaumura,temperatura zaś na słońcu bez 
wiatru, Samieli była ciągle od 48 do 47 sto- 
pni. Zdaje mi się , żem dostrzegł, iż atmo- 
sfera, skoro wiatr ten powiewał , nabierała 
koloru żółtawego , wpadającego nieco w ko- 
lor siny, i że w naygwałtownieyszych jego 
peryodach, słońce ukazuje się w kolorze cie- 
mno-czerwonym. Traci gnilizną i siarką, 
jest gęsty i ciężki, a nabierając większey 
gorącości ; zagraża uduszeniem. Wiatr ten 
zdawał mi się bydź złożonym ze trzech skła- 
dowych części: t.j. 1) z samegoż wiatru; 
2) ze zbytecznego cieplika; 3) z ciężkiego a 
zaraźliwego gazu. Wzbudza on dosyć mo- 
cną transpiracyą, do czego przykłada się 
w części ociężałość , którey się doznaje, i 
trudność oddychania tym wiatrem, dla przy- 
krey, jego woni. Pot ten zdawał mi się 
gęstszym i bardziey lipkim od zwyczayne- 
go; z samego wiatru osiąda płyn tłusty. 
Dla lepszego jescze poznania jego własności 
i natury , otworzyłem umyślnie usta, aby 
nim oddychać ; oschło natychmiast podniebie- 
nie i gardło; kiedym: oddychał nim przez nos; 
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sprawiał ten sam skutek, ale powolniey. Dla 
ochronienia się od tego, i dla wolnieyszego 
oddychania, obwijają twarż chustą, keffieh 
zwaną, którą Arabowie na głowie noszą. 
Natenczas wiatr, przechodząc przez tkan- 
kę, traci część swey mocy i pierwiastka 
szkodliwego, a razem i sam oddech zwilża po- 
wietrze, tóm samóm pomaga do łatwieyszego 
oddychania, i broni temu gorącemu powietrzu 
wpadać nagle do ust i płuc. Arabowie też, 
kieay chcą spać, choćby w naywiększy u- 
pał, a nawet w cieniu, mają zwyczay o- 
krywać całe ciało i głowę swoim meschlah 
(płasczem). Wiatr ten wprawia krew w do- 
syć mocne portiszenie prżez rozrzedżenie, 
a zbyteczne to potrisżenie sprawia gwał- 
towną słabość; na człowieka w ogólności 
wywiera. dwa wytaźne skutki; uderza go 
śmiertelnie przez pewny gatunek asphywii; 
albo wprawia w wielką słabość. W pierw- 
szym przypadkii natiira ratuje czasem czło- 
wieka ptzez pędzenie krwi drogą irynową, 
co sprawuje ulgę i wyprowadza z niebez- 
pieczeństwa. Ciało zmarłego z asphyxii ma 
w sobie tę osobliwość, Że w kilka dni, a 
nawet w kilka godzin, podług powieści A< 
rabów, za naymtnieyszóm poruszeniem, człon- 
ki rozdzielają się w stawach; z takićm jad 
morowy działa natężeniem , nawet na czę- 
ści muskularne, i nadaje zepsuciu zadziwiającą 
dzielność. '[rup taki uważany jest za zaraźli- 
„wego. Co się tycze rozchodzenia się członków, 
tłumaczę je następującym sposobem. Powie- 
trze zaraźliwe działa na ciało zewnątrz i 
4 * 
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wewnątrz, t.j. przez oddychanie i wsiąkanie, 
gdyż pory są bardzo rozwolnione od zbyś 
tecznego upału, Zepsucie wewnętrzne, któ» 
re się poczyna razem z ustawaniem Życia; 
powiększa się jescze powietrzem połyka- 
ném.. Psucie się więc pochodzi ze dwóch 
przyczyn; a wiatr samieli, nie przestając 
zepsutym i gorącym powiewem swoim wy= 
wierać działania na powierzchnią ciała, że tak 
powiem , zmęczonego wielką traaspiracyą po= 
przednią; sprawia, że ciało musi uledz prędsze= 
mu rozkładowi. Nie znam nic, coby z okrop- 
' nością tego wiatru porównać można; do- 
$wiadczałem go prawie ciągle na pustyni, 
wyjąwszy kilka przerw, między innemi 
przez trzy” dni i trzy nocy ciągle. Móy 
drogoman, Pan Antoni Rossel, został nim 
śmiertelnie dotkniętym, ale go uratowało 
odchodzenie krwi wyżey wspomnione. Na 
poparcie tego, com wyżey już o oddziela 
niu się członków powiedział , posłużyć mo= 
Że i to, Że sam, dotknięty będącjtóm po= 
wietrzem , czułem przez kilka tygodni mo- 
cne osłabienie , i skoro mię tylko naymniey= 
szy wiatr ciepły owionął , czułem mocne o- 

adanie sił, a w stawach jakieś zwolnienie 
muszkułów. 

Ziapobiegają niebezpiecznym skutkom te= 
go wiatru używaniem do oddychania dobre- 
go octu i okrywaniem twarzy chustą , kefa 
fieh zwaną. Zapytywałem Arabów : czy 
położenie się na ziemi nie ochrania od sku= 
tków tego wiatru? Zapewniali mię, że 
nie. Rozumiałbym to nawet za rzecz bara 
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dzo szkodliwą: gdyż powietrze to, jako 
bardzo ciężkie , własnym ciężarem opada na 
ziemię. Opisanie, jakie Pan Volney daje 
o wietrze Samieli, który w Egipcie kham- 
sin (wiatr pięćdziesiątdniowy) nazywają, 
nie zdaje mi się bydź ścisłóćm. To, co Nie- 
buhr o nim mówi, nie zdawało mi się tak 
znaczącóm , abym tu przywodził, To zaś, 
com o nim powiedział, mam z własnego 
doświadczenia. s 

Wiatr Samieli daje się czuć od połowy 
czerwca do 21 września. Wieje on czasem 
dzień, dwa, albo też trzy dni i nocy ciągle, 
nigdy zaś dłużey nad siedma. Między jednćm 
a drugićm jego zjawieniem się bywają przer- 
wy: od trzech do dziesięciu dni, a nawet 
do piętnastu; nie dla tego, iżby ustawał, 
ale odmieniając kierunek , daje się czuć na- 
'nowo po przeyściu już innego mieysca, 
Wiatr Samieli, podobnie jak i nadzwyczay- 
ne odmiany Nilu, przypadają w jedaymźe 
czasie , t. j- między przesileniem letnićm, a 
porównaniem jesiennćm. 

Słońce przez sześć miesięcy , t. j- od po- 
rówrania jesiennego aż do wiosennego, prze- 
biega ekliptykę między równikiem a zwró- 
tnikiem południowym , t. j. obiega część ku~ 
li ziergskiey, gdzie się znaydują połączone 
w wielkich massach wody. Naówczas dziel- 
ność jego powiększa się na półkuli połu- 
dniowey , w miarę ubywania jey , dla uko- 
śnego padania promieni, na półkuli zie- 
mney. północney. Prostym jest wypadkiem, 
że z wyziewów ¿“które z upałów słońca na 
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owey półkuli wodnistey są wzniecone , poə 
wstają z tego ciągłego processu chmury, a 
te, zamienione w descz, spływają do wyż- 
szego łożyska pasa afrykańskiego, albo 
w śnieg zamienione zalegają wzgórza, tę ni- 
zinę otaczające, którey naywiększóm zni- 
żeniem jest Niger. Zebranie się tych de- 
sczów i topnienie śniegów są przyczyną we- 
zbrań Nilu i sprywują razem kommunika- 
eya Nigru z tą rzeką. 

„Może to z mojey strony bydź za śmiało; 
stanowić zasadę wypadków prac moich jeo- 
graficznych , przed oddaniem dzieła mojego 
pod sąd publiczności. Polegając jednak na 
pobłażaniu i cierpliwości czytelmików , o- 
śmielam się zdanie moje wyrazić: 

„ Wnętrze każdego lądu, jest obszerny 
„pas wyniosły , wklęsły , zawierający z na- 
„ tury swey wiele bagnisk, źródeł siarczanych, 
„ai pochyły ku jedney stronie, którego ob- 
„wód odpowiada znajomemu obwodowi te- 
» goż lądu. Profil, czyli przecięcie tego lą- 
„du, składa się z tylu warst znaczniey- 
„szych, ile było epok znakomitszych w ko- 
„leynćm po sobie zniżaniu się wód mor- 
„skich. ?* Poznawanie z tego względu Eu- 
ropy i Azyi doprowadziło mię do tego wnio- 
sku  Przełożyłem go mojemu wujowi, Hra- 
biemu Janowi Potockiemu , który się na 
to zgodził; co mi też dodało śmiałości do 
wspomnienia tu o nim, Í 

Pas wyższy Afryki jest więc łożyskiem 
otoczoném  yniosłościąmi, którego dno 
przerźnięte od zachodų ną wschód rzeką 
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Niger, a tem samćm i pochyłość jego jest 
ku teyże stronie Dolina Nilu jest boczną 
względem tego położenia , to jest: że Niger 
jest w poio:eniu prostopadłóm względem . 
Nilu. Znayduje się między nićmi taki skład 
powierzchni ziemi, który, w czasie, kiedy 
woda jest małą, nie pozwala wodom Nigru 
wpadać do wód Nilu. Wangara jest jezio- 
rem, do którego zbierają się wszystkie wo- 
dy z całego łożyska , zatrzymują się w nićm 
i psują, dla tego, że nie mają spadu. 

W epoce, kiedy słońce od porównania 
jesiennego , sprowadza na ten pas wielkie 
descze i wielkie Śniegi, massa wody po- 
większa się wprawdzie przez same descze, 
pie jest jednąkże dostateczną do połączenia 
się z Nilem. dla wyżey pomienionego skła- 
du ziemi, przedzielającey Niger od tey rze- 
ki. "Fak więc łożysko to napełnią się w o- 
kolicy Wangara ogromną massą wody. Po- 
| ra rokn, jak i zbyteczna wyniosłość tego pa~- 
su . wstrzymuje naówczas wody te, chociaż 
stojące, od zepsucia i wydania swych szko- 
dliwych wyziewów. Po porównaniu wio- 
sennóm, kiedy od maja do przesilenia letnie- 
go śniegi całkiem już. są stopione, massa 
wody podnosi się nad przegradzającą ją zie- 
mię, i robi kommuwikacyą między obiema 
rzekami: jakoż w rzeczy samey zaczyna Nil 
rozwijać fenomen swóy podczas letniego prze- 
silenia. Wylew ten Wangary do Nilu był- 
by może prędszym , gdyby nie wiatry pół- 
_ mocne , które , odpierając wody Nilu , opo- 


źniają ten odlew. Jednakże następuje on za- 
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wsze, Nil nabiera loai koloru wód 
stojących , a w blizkości Wangary odkrywa- 
ją się przez ten odlew ogromne bagniska, 
które wprzódy woda zalewała. 

Słońce, powracając ku równikowi, wznieca 
wielką ewaporacyą gazów szkodliwych w tćm 
łożysku Afryki, ogrzanem i usposobionćm 
do tak mocney ewaporacyi , przechodem 
słońca od porównania do przesilenia , a do- 
konaném za powrótćm jego od przesilenia 
do porównania. Między temi przyczynami 
zepsucia, ileż znayduje się jescze w tém 
łożysku bągnisk, owadów, źwierząt , pła- 
'zów , które giną codziennie? Wiadomo z Hee ` 
rodota, że trzey bracia MWasamonowie , po 
predare się przez naywiększą wysokość 
północną tego łożyska, musieli przebywać 
wielkie Naa aby dóyśdź do Nis 
gru. Mam też powód rozumieć , że łożysko 
to zawiera mnóztwo wulkanów, błot i źró- 
„deł mineralnych. Wszystko to musi konie= 
cznie zarażać powietrze w porze , kiedy u- 
` pały słoneczne sprzyjają zepsuciu. Tak więc, 
kiedy zepsucie to jest w prawdziwym swoim 
biegu, tworzy się w okolicach Wangary at- 
masłerycznć warsta, ciężka, śmierdząca i 
zaraźliwa, która, jeśli ją wiatr mocny por- 
wie, tworzyć się nanowo nie przestaje. Jest- 
to ciągłe rozwijanie się gazu mefitycznego 
i wyziewów zaraźliwych. Tombuktu i gór- 
ny Niger, będąc w położeniu swem wyższe, 
są tem samem wolne od skutków zepsutego 
gazu, który, jeśliby powstał, ciężkością 
swoją gatunkową , lub porwany pędem biegu 
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rzeki, albo i ogarniony samym wiatrem zą- 
chodnim, przyłożyłby się tylko do powię= 
kszenia massy unoszącey Się ponad Wanr 
garą. 

Niepodobna mi przyjąć opinii Pana ka 
pitana Maxwell, który domyśla się , że Ni- 
ger, przebywszy Wangarę, wpada do Oce- 
auu Atlantycznego pod 6 stop szer. polad., 
pod nazwaniem Kongo czy Zairy, albo mię= 
dzy 5 i 6Gtym szerokości północrey do za- 
toki gwineyskiey. Jeśliby tak było, naówczas 
łożysko wyższe musiałoby mieć spad regu= 
larny, a wylewy Nilu i wiatr Samieli nie 
dałyby się wytłumaczyć. 

Takim tedy jest stan środka tego łoży= 
ska, kiedy w mim wiatr, już południowy, 
już zachodni, moc swoję rozpościerać zaz 
czyna. Wiatr bardzo mocny, wpadłszy 
w wyższy pas Afryki, porywa i pędzi przed 
sobą powietrze, ogrzane upałem słonecznym, 
i zarażone wszystkiemi wyziewami szkodli- 
wemi , i zanosi je do Arabii , do proawincyą 
Hedżias, gdzie zabija pielgrzymów idących 
do Mekki, albo do Syryi Schiami , gdzie mi 
się dał uczuć, Powietrze to, gwałtownym 
wiatrem parte, albo przechodzi ponad gó- 
rami Syryi, albo uderzone o nie w pewney 
wysokości, i Ściśnione z jedney strony górami, 
z drugięy od kołumny wiatru, wyrywą 
się i wznosi ponad górę. Ciężkością swoją 
gatunkową opadłoby znowu na mieysce prze- 
, szkody , ale parte ciągle tymże wiatrem, 
zatącza się krzywo i nie dotyka pustyni, aż 
w odległości około półtora dnia drogi . + 
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Zdanie te potwierdza się jescze , że na po- 
brzeżu Syryi daje się czuć tylko wiatr 89- 
rący, ale nigdy smrodliwy Samieli, i że 
cały brzeg ziemi, ciągnącey się u podnóża . 
łańcucha gór Libanu i Antilibanu , na 15 do 
20 godzim drogi szeroki, jest także od nie- 
go wolny. Hamat, Homs, Damaszek, etc. 
nie znają wiatru Samieli. Mieszanina po- 
wiewów gorących i zimnych pochodzi ztąd, 
Że gaz zepsuty ogrzany przechodzi pierwiey, 
a wiatr, który go pędzi, nie może się o- 
grzać. ozpalone bagna Wangary , odra- 
dzają wnet skwarną massę gazu zepsu- 
tego , którą nowy powiew wiatru znowu 
porywa i przed sobą pędzi. 

Taki zdaje się bydż początek sławnego 
wiatru Samieli. Tak jest: rozumiem, że 
w bagniskach Wangary, na rozległym pasie 
Afryki, należy szukać prawdziwey wiatru 
tego przyczyny. . 

W Bagdadzie, wiatr ten, przybywając 
z północy , uderza się o pasmo gór, które 
się ciągną w blizkości Sohneh, i które uko- 
śnie się ciągną z północy w stronę połu- 
dniowo-zachodnią i przypierają do Eufratu, 
na północ, o trzy dni drogi , od tego mia- 
sta. Bagdad leży w dole niziny Eufratu; 
grzbiet, oddzielający rzekę tę od ‘Orontu, 
jest wyniosły ; wiatr nie może tam dóysdź 
inaczey, tylko przedzierając się 1 przebie- 
gając ponad pochyłością wschodnią niziny 
Orontu , „dotknąwszy pomienionego pasma 
gór, i biorąc ztamtąd kierunek, stosownyea 
do położenia tego pasma. 
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(Wyciąg siódmy Ob. Dz. Wil. 1821, T. I, s. 1.) 


BERNARDYN Ocan. (T. II. str. 1-73.) 


BERNARDYN OcHiN (Ochinus sive Ocellus (*) 
urodzony w Syennie r. 1487, naprzód Fran- 
ciszkan, poźniey Kapucyn i dwakroć zako- 
nu Kapucynów jenerał. Wada jakaś w je- 
dnym oku nadała mu nazwisko Oczka (Ocellus). 
Gratiani 1 Melchior Mościcki wystawują 
w nayspanialszym widoku, jaką w całych 
Włoszech chwałę odnosił, póki od powo- 
łania swego i od Kościoła rzymskiego nie 
zboczył. Ostrość życia, nieskazitelność oby- 
czajów \sama postać opusczona i umartwie- 
niami wycięczona, twarz wybladła, siwizna 
sędziwa, broda po pas , przytym wymowa 
przenikająca, obfita, powabna, okrzesana, 
jednały mu wziętość apostolskiego męża, 0- 
raz sławę naycelnieyszego kaznodziei. Nay- 
pierwsze osoby miały go w uszanowaniu: 
miasta hurmem się o niego ubiegały : nie 


* (F) Zamiarem było autora podać z życia Ochina niektó» 
re tylko okoliczności, tyczące się naszego kraju. 
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acz 
mało trzeba było prośb i zachodów , żeby 
go przed innymi pozyskać: cisnęły się zą 
nim tłumy słuchaczów: przyymowano go ze 
czcią nieporównaną ; budował słowem i przy- 
kładem (*). Bzowski szuka powodu zepsucia 
się jego w jegaż własnych namiętnościąch, 
osobliwie w dumie podbechtaney oklaskami, 
i upojoney świetnćm prwodzeniem (**). Wy- 
pada to na samegoż Ochina wyznanie , że 
ostre życie , którę sobie obrał, sprzeciwiało 
się nadto pożądliwościom jego + nie zgadzało. 
się. z jego światową przebiegłością (***), Gra- 
tiani także też do tego Ściąga, twierdząc, że 
pomimo ndawaney pokory, łaknął ua wysoki 
w kościele stopień, ani mógł ścierpieć, że 
Papież nie tak skwapliwie , jak on sobie tu- 
szył, uwieńczał jego zasługi. W Neapolu 
na kapitule r. 1542, kiedy powtóre jenera-, 
łem obrany został, od niejakiego Hiszpana 
Jana Waldeza, błędów, któremi on sam na- 
siąkł był w Niemczech, zachwyciwszy , za- 
raz zączął przeciwko prawowierności w swo= 
ich kazaniach przebąkiwać : jawniey zaś wy- 
gadywał się w Wenecyi, gdzie za wielką 
prośbą miasta, nawet za wdaniem się same- 
go Papieża, kazania postne r. 1542 odpra- 
wował. Z tey okoliczności został na uspra= 
wiedliwienie się do Rzymu powołany. Ale 


(*) Gratiani in Vita Commend. p.125 sgq. Moscicki iz. 
Praefatione ad Epistolam viri cujusdam pii et docti 
etc. Niżey tytuł tego listu położymy. 

+3, Annal. T. XX. p. 90-91. 

%45) Ob. wyjątek z jednego. kazania OQchina na, str, 25, 
4 naszego. aatora, 
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widząc niebezpieczeństwo, ze Włoch się 
wymknął, habit mniszy zrzucił, i otwarcie: 
od kościoła rzymskiego odstąpił. W Gene- 
wie, nie zle przyjęty od Kalwina, nieco 
wytchnął. Włóczył się potym po Szway- 
carach , Niemczech , Angli, i znowu o Szway= 
cary powtórnie zawadził. Stanąwszy w Ge- 
newie d. 28 października r. 15558, (nazajutrz 
po spaleniu Serweta), ożenił się tam z ja- 
kąś prostą i ubogą dziewuchą : atoli wkrótce 
udał się do Bazylei, skąd go r. 1555 do 
Zurich na włoskiego kaznodzieję zawołano. 

W kazaniach swoich rozsiewał Ochiń 
zdania Lutra, Bucera, Kalwina, albo raczej 
wszystko w wątpliwość podając, ogólnie 
wiarę katolicką ochwiewać usiłował. Za- 
raza jego wcześnie do Polski zsleciała. Fran- 
ciszek Lizmanin, Franciszkan, spowiednik 
Królowey Bony, z kazań Ochina, któremi 
go jakoś między rokiem 1545 i 1547 obda- 
rzyła, przeciwko całey nauce tzymśkiey 
podeyrzenia powziął i rozniecał. Obadwa 
potym pogorszyli swoje mniemania piedo- 
wiarstwem w Tróycę; przyczym DLizradniń 
zkwitował się z Ochinem. Albowiem, jescze 
r. 1551, przejąwszy niezbożność Lelinsza 
Socyna znaydującego się w Krakowie, gdy 
r. 1553 czy nasiępnego on i Socyn, zjechali 
się w Genewie, tam albo przynaymniey w Ba- 
zylei Ochina zastali: przeciągnęli go mna 
swoję stronę i uręczali, że w Polscze do: 
brze ich naukę przeciwko Tróycy przyymo- 
wano. Tulił wszakże Ochin tajemnicę kacet- 
stwa swojego w Szwaycarach i dopiero w t. 
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1565 maskę złożył, albo przynaymniey do- 
brze jey uchylił w swoich Trzydziestu Dy- 
alogach : albowiem w dyalogu XVIII i XIX, 
fortelem sobie zwyćzaynym, nibyto przy 
'Próycy obstając, dostarcza przeciwnikowi 
jak naytęższych zarzutów, a w odpowiedziach 
mu ulega: tak więc cudzemi słowy obala 
ten główny węgieł objawioney wiary. Potym 
obłudnie się boży, Że w obronie sprawy; 
w którey stawał , wszystko, co z niego było, 
wypełnił: i gdyby się komu przegraną zda- 
Ja, nie jego w tym wina: on w swoićm prze- 
konaniu zawsze ją ma za dobrą , i rad bę- 
dzie widział, gdy ją kto silnieyszćm ramie- 
niem dzwignie. U Socynianów , którzy po- 
znawali się na chytrości, popłacało to pisma 
za tęgi taran do burzenia '[róycy. Oba te 
dyalogi przypisał Ochin' Xięciu Mikołajowi 
Radziwiłłowi , wojew. wileń. hetm. w. x. li= 
tewskiego. 

W dyalogu XXI inne zgorszenie wznos« 
wił potuszaniem wielożeństwu. Wprowadza 
niejakiego Telipolygama, który, mając żonę 
nie do swojego serca , słabowitą , niepłodną, 
a życząc sobie potomstwa: nie mogąc się 
też bez kobiety obeyść, wstręt czując od 
pusczenia się na rozwiozłość : takoż nie- 
przenosząc na sobie owey małżonki, ani 
spotwarzyć o cudzołoztwo dla rozwodu, ani 
trucizną ze Świata zgładzić; rady u Ochina 
szuka, azaliby przy niey nie mógł dobrem 
sumieniem drugiey pojąć? Na to Ochin 
z góry odpowiada: „Broń Boże!“ Stąd po- 
wstaje spór między nimi. 'Telipolygam do- 
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grzewa Ochinowi textami z dawnego zakonu, 

i przykładami patryarchów. Nowego różne 

mieysca, osobliwie zakazy biskupom mienia 

więcey żon nad jednę tak tlumaczy : że po- 

nieważ im się godziło mieć jednę , świec- 

kim godziło się mieć więcey. Popiera te. 
dowody uwagami fizycznemi, oraz pomia- 

rem, w ogólney ludności, liczby płci nie- 

wieściey do męzkiey. Ochin odcina się jako 

tako: jednak oręż jego coraz tępieje , nako- 

niec już nie zdoływając żadnym sposobem, 

ani przełamać, ani zbydź się przeciwnikazł- 
odsyła go do modlitw. Ten mu przysięga, że na; 
próżno składa a składa ręce do Boga: nie zy= 

skuje daru wstrzemięźliwości. Po tym wszyst= 

kim Ochin tak zawiera: „„Jeżelić modlitwa nie-. 
,,pomaga: jeżeliś, co od ciebie zależało, wym 

„pelnit dla wyzwolenia się od. pożądliwości: 

„jeżeli chęć pojęcia drugiey, Żony. masz. za! 
„ prawdziwe natchnienie boskie: nie, mogę: 
„ci inaczey radzić, tylko póyść za tymygło- 

„sem ;' posłuszeństwem Bogu nie zgrzeszysz» 
. „Teraz byway mi zdrów: czyń; jak ci su-' 
„mienie każe: ja zaś nie przestanę za ciebie 

„ niebios błagać *. 

Zastanawiając się nad okolicznościami Te- 
lipolygama, trudno w nich nie namacać przy= 
padku, w jakim się Zygmunt August wzglę-. 
dem powtórney swojey małżonki Katarzyny 
Austryaczki znaydował. Nie tylko niespo- 
dziewał się z niey potomstwa, ale miał od 
niey nieprzełamaną odrazę ; przecięż jak wy- 
sokie jey urodzenie tak i cnoty poważał. Lu- 
bieżności własney nie był zdolny przemódz: 
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poźniej rożpasał się i na błędną rożpiistę; 
Wtenczas nie nawykł jescze chuciom swo- 
im dogadżać, tylko przez mniej porządńe 
małżeństwa , jakie niegdyś zawarł był z Bar- 
barą. Rozwod szedł mu oporem : dwor Wie- 
deński do niego przeszkadzał. Kardynał Kom- 
mendon nawet odbierał mu wszelką dostą- 
pienia go nadzieję. Ochin zestarżały, i 
w owę porę jaż wdowiec, nie mógł zaiste 
. z własney podżogi czyli potrzeby obstawać 
ża wielożeństwem. Podobna więc rzecz, ŻE 
już od dawna knując, bądź i dla tego same- 
go wynieść się do Polski, aby tam we wsze* 
łakich kacerstw steku znalazł bezpiecznieyszą 
swobodę wynurzenia marzeń , które mi się 
bez przestanku coraż swieże w mozgu roiły; 
łasił się namiętności królewskiey ; jak też 
innemi jescze pochlebstwami gotował sobie 
przyjęcie. Wsżakże dyalogu o wielożeństwie 
riie przypisał Żygmuntowi Augustówi, (gdyż 
nie byłoby było dorzeczy imie króła odrazu ną? 
sztych wystawiać), ale ogólnie bractwu bo- 
lesnych i cierpiących miałżonków. Dyalog 
zas XXVIII podnapisem: Jak się należy ska- 
cerzami obchodzić i w jakim razie powinni 
bydź Śmiercią karani? Polskiemi mionarszć 
W hołd oddał (*) i 

Ledwo się dyślogi po rękach rozeszły; 
obrnsżył się na Ochina cały Zurich. Oskar- 
żono go; Że je bez mieyscowey cenzury; 


NA -. SAn 


Ko) Wykład tego dyalogu i wyjątki z iiiego u gutóra Stt: 
10-12. y 
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peżekradłsży przez bazyleyską ; wydał. Wy- 
ciągano od tiiego odwołania; a gdy się do 
uczynienia go nie nakłaniał; Wwygnano go 
wyrokień senatu, a to z czźworgiem dzieci, 
bez względu jak ña jego wiek podeszły, 
tak na ich jescze miękki, w saing nay- 
Broższą zimę r. 1565. W Bazylei nie dano 
inu długo gościć. Powlokł się stąd do Nie- 
miec, gdzie próżio tu i ówdzie wąchał;, a- 
zaliby go choć na naygorszą chwilę nieptzy- 
tulono. Nakoniet hie żostało mü tylko prze- 
bierać się do Polski; gdzie już prosto ż sa- 
mego mieysca wyprawiał Się; ponieważ 
wziął był ż sobą „księgarża bażyleyskiego 
<Perny żalecenie do Marcina Czechowicza (*). 
jakoż i dwór rzymski o tym jego żamyśle 
ze Szwajcar wcześnie wiadomość powziąw- 
szy, ñie zaniedbał przez list kardynała Bo- 
romea do Hozjusza w lutym r. i564 pisa- 
ny; ostrzedź króla jaki to gość; nawet od 
samych swoich cechowych nigdzie tiie cier- 
piańy ; miał do jegó państwa żawitać (**). 
Stanął Ochin w Krakowie przy końcu 
inaja, albo Ww czerwcu r. 1564. Skoro Ho- 
zytisza i list Boroiea i dyalogi Ochina do- 
szły (dostał ich żaś ż Krakowa dosyć po- 
žno, gdy Ochiń już się tam był rozgościł), 
„od rażi pożnał się na farbówanym lisie. 
Wsżyscy nasi duchowni nie znaydowali wy- 
řazów na ohydzenie Uchina. Krzyczą nań 
jak na nayobrzydliwszą Ź naysprośńiityszej 


= 


(*) Lubieniecki Hist. Reformat. Pol, p. 110: 
(**) List. ten przywodzi autor p. 46. 


Dz. wileń; ii II, N: 4, r: 182i 5 
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trzody potworę , zażartą na rozszar panie ca= 
łey objawioney wiary , wściekle ciskającą się 
na wszystkie chrześcijańskie wyznania. Mel- 
chior Mościcki, sławny z nauki i gorliwości 
dominikan, starał się go nawrócić- Bzowski 
i wielu innych przyznaje mu List do Ochi- 
na, w duchu apostolskim pisany. A łubo 
względem autora listu zachodzi wątpliwość, 
to prżynaymniey pewna, że go Mościcki 
ze swoją przedmową przedrukował i na skru- 
szenie Ochina odświeżył (*). On zaś tym 
czasem jużto zatrudniał się w kole Socy- 
nianów roztrząsaniem ich własnych sporów; 
już nauczał publicznie w Krakowie z taką 
sławą, że wszyscy inni kaznodzieje przed 
nim gaśli: słuchacze do niego tłumami się 
walili: zewsząd go pochwałami obsypywa- 
no. Gratiani, który mu takie daje świa- 
dectwo , przywodzi ułomek jednego jego ka- 
zania, w któróćm swojego od Boga na opo- 
wiadanie prawdy ‘zesłania chce dowodzić; 
/chlubiąe się z wytrzymania dla jey miłości 
licznieyszych i okropnieyszych prześlado- 
wań ; niżeli. kiedy doznał cały orszak apo- 
stołów(**): Widać tedy, iż nową wiarę chciał 
wymyślić i gniazdo jey w Polscze założyć. 


ZR zał 


(*) Ob. bijografią Melchiora z Moscisk. — List, o którym 

mowa , przyznawany od wielu Kardynałowi Karaffie, 

pożniey papieżowi pod imieniem Pawła V, wydrnko- 
GRY pod tytułem . Epistola deploratoria cujusdam 
viri pii et docti ad Fratrem Bernardinum Ochinum Se- 
nensem Ecclesiae matris et professi in ea ordinis de- 
sertorem. Cracoviae, in Offic. Lazari. 1585. 4. Zda- 
je się, iż raz pierwszy musiał bydź drukowany Ti 

s 1564, za bytności Ochina w Krakowie. 

EA! Gratiani in Vita Commendoni p. 124. 152e 
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435g 


Kazania. swoje miewał to we włoskim , të 
w łacińskim języku: wszakże w łacińskim 
tak mało był biegły, że co tylko mamy z je- 
go dzieł w tym języku, wszystko jest cu- 
dzém tłumaczeniem. ^ tego, co się wyżey 
powiedziało, widoczna , iż Ochin rozgrzeszał 
na wielożeństwo. Stąd niektórzy pozwolili 
sobie żartu , jakoby całą niewieścią rzeszę 
srożey jescze, niż ową trefną plotką młody 
Papiryusz w Rzymie, obruszył: że aż przy- 
szło do rokoszu mężatek, który go postra= 
chem zemsty z kraju wypłoszył (*) Wre- - 
szcie Ochin solą był w oczach wszystkim 
wierzącym w Tróycę, lubo o tesztę nieżgo- 
dnym między sobą wyznaniom. Kalwini, któ. 
rzy w. senacie i u króla przemagali, nay= 
więcey mu dopiekli. 2 drugiey strony Kom- 
mendon i Hozyiisz wszelkich sprężyn ru- 
szyli, aby go z Polski oddalić, Dosiągł go 
zatćm wyrok seymowy r. 1564, riakazujący 
wszystkim postronnym kacerzom üstępować 
ż kraju. Lubieniecki świadczy „że niektó- 
rzy obywatele usiłowali tego, jak go uwiel- 
bia, zgrzybiałego, pobożnego i skromnego 
starca zatrzymać , obiecując mu pozwolenie 
od króla. Ale sam z ich dobrey chęci ko- 
rzystać nie chciał, odpowiadając: że krajo- 
wey zwierzchności należało podlegać. Miał 
i to przydać, że wypełni rozkaz, by mu 


(*) Rescius (Reszka) de Atheismis et Phalarismis ete ps 
59.581. Rownież zdaje się nie mieć pewney zasady, 
co tenże autot twierdzi, jakoby Ochin będąc w Kra: 
kowie , oddzielne jakieś dzięłko o yielożeństwie Zyg= 
muntowi Augustowi przypisał. 

5 * 
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też gdzie w lesie; lub na polu przyszło u- 
skwierkriąć (*. W Pinczowie nieco zata- 
mowało imii drogę szetżące się powietrze. 
Biblija, jak ją zowieńmy ; Radziwiłłowska, 
która się tam tłumaczyła, już przed rokiem 
i więcey wyszła była zpod prassy W Brize- 
Ściu Ditewskim: omyłka więc; żeby się, 0- 
chin , który prócz tego ani dawnych, ani na- 
szego języka nie umiał, iniał się do niey 
przykładać (**. Nawet nie długo popasał 
w Pinczowie. Filipowski nie dbająć na ža- 
dne zakazy i groźby, wziął ġo był w swóy 
dom, za co przy rozstaniu się témi mü po- 
dziękował słowy: ;, Bracie Filipowski, u- 
„dekz czołem przed Majestateni Stwórcy 
„ Wsżechmoctiego , że cię godnym uczynił, 
„ Ochinowi w ciężkim rdżie dobrodzieystwo 
„ wyświadczyć.? Nakoniec utraciwsży przez 


+ 


(*) Lubieniecki Historia Refor. Poł: p. iio sq. 
(**) Co się tycze tlitmaczów tey biblii ; autor nasz poło- 
Żył o nich następną uwagę pjo. ., Ani Węgierski, ani 
Lubieniecki nie rachują Ochiria do tłumaczów. Uroił 
to sobie Riigeltaube rie dobrze wyrozumiawszy 
„ Sandiusza, który Bibl pag. 48 wyliczywszy za 
„, Węgierskim przekładaczów biblii ; potóm przydaje: 
„ Praeter memoratos in Pińczoviorum densum venie- 
s, bant Joannes a Lasco , Hutemovites , Lismaninus, 
;; Słancąrus ; Ochinus , Blandrata , Alciatus, Cro- 
„ vicius, Thenaudus , Vitrelinus , Brelius, Grego- 
„řius Pauli. Prócz tego Ringeltaube, wystawuje so- 
sbie , jakoby Ochin jakiś długi czas w Pinczowie ba- 
„ Wil, i owszem , że to miasto slużyło mu w ponie- 
„„Wierce za stały przytułek. Beytr. zu der Poln. 
„, Welt - Kirchen - und Gelehr. Gesch. II Th: p. 94: 
„, Omyłka Ringeltauba rozkrzewiła się pomiędzy u- 
„„czonymi, z których liczby Clement w Bibl. curieuse 
„„etcrit. T.1V, p. 192. Do tey liczby należy tak- 
Że Bentkowski , który T. II, p 512 wszystkich wyżey 
wspomnionych Socynianów , jako tłumaczów biblii 
Brzeskiey uważa, 


3) 
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tę zarazę dwóch synów i córkę, uciekł do 
Morawy, gdzie też we trzy niedziele umarł 
w Słuchowie r. 1565, w 78 życia. Nie cier- 
piały go wszystkie sekty póki żył; teraz 
wszystkie spór o niego wiodą. Wiele dzieł 
jego z druku wyszło : tu się kładą te tylko, 
o których zachodzi wzmianka w niniey- 
szym artykule , lub które ną język polski są 
przełożone ()- | i ; 


a. Naprzód wydał Ochin 16 kazań pod ty- 
tułem: Prediche di Bernardino Ochino 
di Siena, in 16. Poźniey w Bazylei r. 
1543 in $vo przydawszy dziesięć do da- 
wnieyszych, I to zapewne jest wydanie, 
któróm królowa Bona swojego spowie- 
daika obdarzyła. Nakoniec zbiór zupeł- 
ny kazań OQchina wyszedł w Bazylei, 
1562, w Ściu tomach in 8vo. 

o. Bernardini Ochini Senensis Dialogi XXX 
in duos libros diyjsi, quorum primus est 
de Messia , continetque Dialogos XyHI. 
Secundus est cum de ‘rebus variis, tum po- 
tissimum de Trinitate. -Basileae per Pe- 
trum Pernam. 1563. 8. (**) i 

3. Nie wspomina Hr, Ossoliński o dziełach 
Ochina na język polski przełożonych. 


(*) O życiu i pismach Ochina można obszernieyszą po- 
wziąć wiadomość ze źródeł przez raszego autora p. 29 
wskazanych. SP; . 

(**) Czacki (o Lit. i Pol. Praw, T. LI, p. 24, Ww przypisie) 
mylnie utrzymuje, że Ochin wszystkie tiałogi swoje 
Mik. Radziwiłłowyi przypisał , że je Oporyn w Bazylei 
drukował , iże dialog XIX jest o wielożeństwie. Wy- 
tknął ten błąd nasz autor p. 65. 
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= W bibliotece Puławskiey znayduje się 
następujące : 

Berrardyna Ochina z Seny: fTrajedyą 
o Mszey , z kthorey każdy snadnie WyTo- 
zumieć może, początek i wszelaką jey 
sprawę ; y co od prawdziwey witczerzey 
Pańskiey właśnie każdy wiedzieć ma. Dru- 
kowano w Pinczowie w drukarni Da- 
nielowey roku 1560 in 8vo, 45 ark.i 12 
kart na przodzie: druk gocki. Na od 
wrocie -karty tytułowey 18 wier. łaciń.. 
z papisem : Ad Lectorem Polonum Pau- 
lus /Łysmaninus Corcyraeus. Dedykacya: 
NWajaśnieyssemu Ksziązęciu a Panu, Panu 
Mikołajowi Radziwiłowi etc. datowana | 
w  Pinczowie 6 dnia lutego 1560. Po 
niey następuje: Przedmowa ku Czytelni- 
kowi, w którey jest y argument a krótko 
zebrana sprawa wszystkich tych ksiązek. 
Daley położona wierszem:  Inwectiwa ku 
krześcijońskiemu bratu co ty kmiąszki czy- 
tłać będzie Pawła Łizmanina Tyguriną. 


) 


Początek: Kxiążeczki ty acz są małe 
Ale w sobie doskonałe, 
Dowody z pisma prowadzą , 
Tłumią fałsz i inne wszystki 
Czarta złego sprośne zbytki. i t. d, 


Koniec: Ale iż w tey invectiwie 
Muszę to zeznać prawdziwie 
Łacińskich słów jest nie mała ; 
Toć sie dla tego tak stało , 

Isz ją pisał połak nowy 
Ktory nie ma nazbyt mowy, 
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Ani języka polskiego. 
| Prziymisz to wdzięczaie od niego : 
A zatym jako rozumiesz. ń 
„W dedykacyi wyraża Paweł Lizmanin, 
iż zawdzięczając Radziwiłowi za opiekę, 
którey doznał, (gdy Po pierwszćm jego 
do Polski na służbę kościołów Bożych 
wezwaniu, chciano go z niczóm odpra- 
wić) starał się mu w sposob jego godny 
i chwale Bożey pożyteczny Z doznaney 
łaski wywiązać Się. » A tak będąc 
„w Wielkiey Połscze (pisze daley) da- 
„łem był z włoskiego przełożyć, a przes 
„ jednę zacną osobę na świath wypuścić, 
„ przypisane imieniu W. Kx. M. Ochi- 
„nowe kxiąszki 9 Zwierzchności Łapie- 
„skiey, ktorą sobie w kościele Bożym 
„ przywłascza.....--.* Okazawszy tedy 
„ten pierwszy słup, na ktorym on był 
„ okrucieństwo swoje możnie ugruntho- 
„ wał, teraz zaś ty drugie tegoż S. Mę- 
„ża kxiąski pod imieniem W. Kx. M. 
„ nakładem swoim wydrukowaciem dał 
„W których drugi słup Papieskiey stho- 
„lice jest opisany to jest Msza. xpe 20 
Wychwala potćm gorliwość i wspania- 
łość Radziwiła i znowu wynurza mu 
wdzięczność za jakiś dar, który od nie- 
go otrzymał. W końcu powiada: „Te- 
„ raz co podaję, racz W.K M za wdzię- 
„czne przyjąć, a temu sie nie dziwić, 
„że ja ku W. Kx. M. po polsku piszę 
„ będąc opczego z Feacyey narodu czło- 
„ wiek: com z młodości miedzy Polaki 
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„zrosl gdisz Ochinus on zacny a w Ko» 
„ sciele Krzescijańskim na ten czas prze- 
„ dnieyszy scribent włoski, który nigdy 
„ Polski nie widział (*), już teraz w kxię- 
„gach swoich językiem Polskim o tak 
„ Ważnych rzeczach przed Polaki roz- 
„prawuje, t.d? - 


Nie łatwo jest wskazać jakie dzieło O- 
ching pod tytułem Tragędya o M:zy ną 
język polski zostało przełożone, Zadne- 
go podobnego dzieła nie przywodzi Bock 
in Hist. Antitrinitar. Zdaje się jednak, 
iż dziełem tém będzie: Liber de corpo- 
ris Christi praesentia in coenae sacramen- | 
to, in quo acuta est tractatio de Missae 
origine ac erroribys etc Omnia nunc pri- 
mum ex italico in latinum sermonem tran- 
slata. Basileae (s. a. et l.) 8.  Druko- 
wane r. 1561. (Bock T II, P: 524, n. 5): 
A tak dzieło to wyszłoby pierwey w ję- 
zyknu polskim niż łacińskim. Z przyto- 
czonych wyrazów Lizmanina do Radzi- 
wiła okazuje się, iż mamy jescze w pol- 
skim języku: 


O Zwierzchności Papieskiey, dzieło przed 
r. 1560 drykowane i temuż Radziwiłowi 
przypisane. Podobno o tém dziele mówi 
Bock (T. I, p. 550, n, 11,, iż naprzod po 
łacinie było ułożone, poźniey zaś na ję- 
zyk angielski przetłumaczone wyszło pod 
tytułem: A Tragedy or Dialogue of 


(*) Mógł Lizmanin tak pisać r. 1560, 


E 
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nzamnch 


the unjust usurped Primacy of the Bishop 
of Rome, and of all the just Abolishing 
of the same. London, 1549, 4. Bock 
nie wspomina, aby ta księga „w języku 
łacińskim lub włoskim była drukowana; 
świadczy zaś o jey wziętości w Anghi. 

Co się tycze polskiego obu tych dzieł 
tłumacza, zdaje się, iż Lizmanin nim 
nie jest, i że polak jakiś pod jego okiem 
przekładał je z włoskiego. Z życia O- 
china widać, iż Lizmanin już wr. 1555 
lub następującym, poznał się z nim 
w Szwaycarąch, gdzie za radą Kalwi- 
na pojąwszy żonę , mieszkał do r. 1556. 
Synod bowiem r. 1555 zgromadzony 
w Pinczowie , wezwał go na powrot do 
Polski. Wówczas zapewne naywięcey 
potrzebował silnego opiekuna i znalazł 
go w osobie Radziwiłła. Jescze w r. 
1555 Ochin przypisał mu swóy Dialog 
o Czyścu (*); Lizmanin nawzajem starał 
się za powrotem do Polski dadź poznać 
w języku krajowym niektóre dzieła O- 
china. Nazywa siebie człowiekiem ob- 
cego rodu z Feacyi, pisze się. także 
Corcyraeus ; co jedno i drugie znaczy, 
iż był. rodem z Korfu. Nie wiadomo 
dla czego nazywa siebie Tigurinus (z Zu- 
richuj, Mianuje się Pawłem, a powsze- 


(*) Dialog ten wyszedł naprzód po włosku r. 1555 i tegoż 
roku po łacinie przekładania Tadeusza Duna pod ty- 
tulem : Bern. Ochini Senensis viri doctissimi de Pur- 
gatorio dialogus. Na końcu: Tiguri apud Gesneros: 
8, 115 pagg. Ob. u naszego autora str, 54. / 
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chnie znany jest pod imieniem Franci- 
szka. Bydź może, iż rzucając kapicę, 
imie zakonne na chrzesne zamienił. 


| NN PRA OZN 


EKONOMIJA. 


TOWARZYSTWO ROLNICZO-HANDLOWĘ W PINCZO= 
wie, (*). BU 
oe = 


Od czasu ogłoszenia projektu towarzy= 
stwa wspomnionego, .od czasu ustałych sprze- 
czek- w tey mierze. w Orle Białym i Korre- 
spońdencie Warszawskim, nie jeden może 
interessent, który się zapisał na akcyje, cie- 
kawym jest, co się daley stało? i czyli to; 
przyydzie do skutku? — Co się dotąd stało, 
wiernie doniosę; czyli do skutku. przyydzie, 
czas dalszy okaże. BACHA 

Do liczby ogłoszonych już przy projekcie 
osob. czterdziestu siedmiu , przybyło jescze 
osób jedenaście, których imiona i zapisy, 
stosownie do zasad projektu, jestem obowią- 
zany donieść współinteressentom ; czego do- 
pełniam , umiesczając ich porządkiem , jak 
się zgłosili do mnie: 1) Felix, Kadłubowski, 
Possessor dóbr ziemskich „ w gotowiźnie ak- 
cya 1. 2) Józef Pawłowski, kupiec i obyw. 
warsz. w obligacyi na dobrach Pińczów 4%. 
5) Franciszek Hr. Łubieński w gotowiźnie 1. 


> 


£) Ob. Dzień, wileń. 1820, T. H, s. 577—410. 
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4) J. $. Rozen, bankier warsz. w gotowiżźnie 3, 
5) Grzegorz Korab. Dolański , krz. woysk. 
kaw. dóbr ziemskich possessor, w obligacyi 
na tych samych dobrach akcyy 40. 6) Jan 
Rokowski , były kassyer w obligacyi na tychże 
dobrach 8. 7) Walenty Kaczorowski, obyw. 
warsz.w obligacyi na tychże dobrach,akcyy 8. 
$) Vowakowski, obyw. warsz, w gotowiźnie 
akcpy 10. g) Michał Struś, possessor dóbr 
ziemsk, winwentarzach akcyy 4. 10) Józef 
Cybulski , kommissarz obwodu Stopnickiego, 
wojew. krak. wraz z swoją małżonką, w go» 
towiźnie akcyy 2. 11) J. D, Wąsowicz, dzie» 
dzie dóbr Oxy i Mnichowa przystąpił ze 
stu morgami lasu budowlanego nad rzeką 
MWidą, które samo oszacować ma towarzy- 
stwo, a ja uważam naymniey za akcyy 20. 
W ogóle akcyy 100, czyli zł. pol. 100,000, 
z ogłoszonemi zaś przy projekcie 2,225,000, 
wynoszą 2,525,000 zł. pol — Wyderkaity 
czyli sammy wieczyste na tych dobrach, wy- 
noszą około 500,000 zł. pol. Przez parę po- 
myślnych processów, ubyło z massy dhigow 
dobra te ciążących przeszło milijon zł. pol. 
Nie potrzebaby już więc była, jak tylko, 
a żeby mała reszta wierzycieli na akcyona- 
ryuszów się zamieniła , i ażeby na zakłady 
gospodarskie przynaymniey 5300;000 zł. pol. 
w gotowiźnie złożonemi były. Gdyby się 
to stać mogło w czasie tranzakcyy tego śga 
Jana, tedy towarzystwo natychmiast rozpo- 
czętém bydźby mogło. Z tego powodu o- 
sobie, któraby kapitał ten w czasie tranzakcyy 
tegorocznych, aż do dnia 10 lipca r. b. do 
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towarzystwa wnieść zadeklarowała, zape- 
wniam raz na zawsze siedm od sta, to jest, 
w ten sposób: iż, gdyby podział zysku 0- 
` gólnego przyniosł kiedy ilość procentu mniey- 
szą, tedy ilość brakująca, z zysku na mnie 
przypadającego potrącaną , a osobie tey do- 
liczaną będzie.  Akcyje tey osoby, jako 
realnego fundatora towarzystwa, odmienne 
od innych znamiona mieć będą, dla tego, 
iż, chociażby w obce przeszły ręce, nigdy 
, mnieyszemu procentowi ulegać nie mogą. 
Nazywać się będą akcyje uprzywilejowane, 
Gdybym a prawdziwych korzyściach to- 
"warzystwa tego; tak dla interessentów, jako 
i dla kraju, gruntownie nię był przekona- 
ny; nie śmiałbym ani propozycyi powyższey 
czynić nikomu, ani się więcey do publi- 
cznaści w tey mierze odzywąć. — Zachęcony 
korrespondencyją kilku światłych ziomków 
i obcych, tudzież korzystnemi zdaniami w pi- 
smach zagranicznych ; postąnowiłem raz ie- 
scze odezwać się do współrodaków , któ- 
rym dobro własne i kraju nie jest obojętne, 
Przytaczam niektóre ważnieysze pisma i 
korrespondencye : i i i 
5; 'Połączona: gazeta Budzką i Pestska, u- 
mieściwszy treść projektu całego, dodaje 
przy końcu, że przyprowadzenie do skutku 
planu tego, może dla kraju bardzo korzy- 
stne przynieść skutki, (Die Ausfiihrung 
dieses Plans, kann fiir das Land von sehr 
erspriesslichen Folgen sein. Z tego powo- 
du odebrałem list z Tyrnau w Węgrzech, 


z oświadczeniem pomoey w ułatwianiu związ= . 


U 
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ków handlowych, Z Wiednia odebtałemi 

w upominku dziełko o nowych wynalazkach, 
które w towarzystwie takićm mogą bydź 
użytecznemi. 

Pismo peryodyczne s pod tytułem : Ar= 
chivum gospodarstwa niemieckiego; wychos 
dzące w Lipsku i Berlinie, w tytule, o u= 
dowodnionych postępach, na karcie 518 z mie= 
siąca listopada 1820 przywodzi założenie 
towarzystwa tego , jako podniesienie kultu- 
ry w Polsce, (Kulturerkebung in Pollen.) 

Dzienniki Francnzkie niemniey korzy- 
stne dały o tém zdanie. 7 tego pówodu'o= 
debrałem list z Paryża od Hrabiego du B.... 
w.nader pochlebnych wyrazach, pełen świa= 
tłych nwag i rad użytecznych ,  ofiarująć 
przesyłać dalsze uwagi i odpowiedzi ua wszel= 
kie zapytania, tyczące się rolnictwa „i han- 
dlu, rękodzieł „ rzemiosł i fabryk y a'scze= 
gólniey szkoły sztuk vi rzemiosł (Ecole 
d'ars et métiers } którą tadzi zaprowadzić 
w kraju naszym na wzór exystujących we 
Francyi (*). 

Przytoczę niektóre wyrazy ż tego inte- 
' ressującego listu, które. nie tylko członkom 
towarzystwa , lecz i każdemu Polakowi mi- 
łe zapewne będą. Przytaczam je ż orygi- 
nalu : ; i z 

„» Ce projet, & la fois philantropique et 
patriotique „ ma inspirć quelques rójlezionsy 


PN 


a eea 


4*) Opisanie szkoły tzemieślników "w Chalons nad Marną: 
iw Angers, ob.jDzień, wile 1829, T, Il, 279—284. 
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gue je vais vous communiquer , dans ld pensée 
qwelles vous peuvent ćtre utiles. Je connais un 


peu la Pologne , j'aime votre belle nation; j”al ' 


fait la guerre avec vos compatriotes, et leurs 
intéréts me sont chers. 5 
L?agriculture reçoit son impulsion de Pina 
dustrie et lui obeït etc. 
Pai brićyement posé ces principes pour ara 


rłyer à cette conséguence , que la Pologne, ne. 


peut espérer , de se placer cu rang qui lui op= 
partient parmi les nations, qu’en naturalisant 
les Arts dans son sein. etc, ; 
Szanowni współrodacy| odbierając tak 
pochlebne zdania i tyle przychylności od za- 
granicznych; ileż nie powinienem spodzie 
wać się od was pomocy! Macież dać przy= 


kład obejętności na wszystko , coby się stać 


. mogło dobrém i użytecznćm ? Pozwolimyż 
na to, ażeby pomyślność nasza więcey. ob= 
chodzić miała obcych, aniżeli nas samych? 
Projekt, w mowie będący, upoważnieniem 
rządu zasczycony , stał się już niejako na= 
- rodowym interessem. Pisma zagraniczne, u+ 
ważając go za postęp udoskonalenia nasze- 
go, miałyby powod do wyrzucania nam nie= 
stałości, i braku dobrych «chęci ku wspie= 
raniu przedsięwzięć użytecznych. Jedna ak- 
cya czyli 1000 zł. pol. nie zrobi nikomu 
w majątku różnicy. Wszak jey prócz tego 
nie daje nikt na risico, Nikt jey nie poświęca 
dla mnie, ale dla dobra i zysku wspólnego. 
Przedmiot jest widoczny, którego oszaco= 
wanie nawet nie ode mnie, lecz od samego 
zależeć ma towarzystwa. Mogęż dać wię- 
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kszy bezinteressowności dowod? Z resztą 
wartość dzieła nie na tém, zależy, czy autot” 
ma osobisty interes lub nie. Ocenienie po- 
wodow stanowi tylko stopień zasługi anto- 
ra: ocenienie zaś rzeczy stanowi (wartość 
dzieła. Niech przyydzie dzieło do skutku, 
niechay zbawienne dla kraju przynosi owo- 
ce, a ja z równym umysłem każdy „ choćby 
przeciwny, przyymę sąd osobie. Niech nas 
nie odstręczają żadne uprzedzenia , ani tru- 
dności. WW złych czasach podwajać prace i 
-przemysł należy. Potrzeba, jest wynalazków 
matką. Jeden, żaden: łączyć się potrzeba. 
Idzie o dobro wspólne. 
Szaniecki. 


P. S. Exemplarzy projektu dostać móżna 
w xięgarni Vęckiego i Zawadzkiego gratis. 

Osoby pragnące zapisać się na akcye to- 
warzystwa, mogą się zgłaszać do mnie w Piń- 
czowie, lub tu w Warszawie przy ulicy 
Zakroczyinskiey pod liczbą 1857 w domu 
dawniey Gurowskich zwanym, albo do me- 
cenasa Kozłowskiego, lub do prokuratora 
Lubowidzkiego, 


PTZ YER 


O TRĄBACH POWIETRZNYCH, 


'Trąbą powietrzną nazywa się kolumna 
powietrza aż do ziemi sięgająca, która, pędzo- 
na wiatrami, ruchem wirowym przebiega 
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pola. lub; nad, morzóm. się unosi; okropne i 
szkodliwe sprawując, skutki. „Nażźwano.. ją. 
trąbą., dla figury; rozwartey, u góry, a ście- 
śnioney, u dołu. shs was, 
_ „Ponieważ trąby. przypadkowie tylko, na» 
stręczają się iwądze ,.a Czas ich; trwania po= 
spolicie „jest krótki, przestrzeń żaś na któ- 
rey.swe działania, wywierają ; niewielka; 
przeto też, mato dotąd przez fiźyków, Uwa 
Żane były; i teorya ich nie wiele jest zna 
jommłęszią dofo z ża | m 
-Niektórzy « fiżycy. początek tych metos 
rów. przypisują. oguiom, podziettinym ;, lub 
ścietający mi się z sobą wiattoni,  Brisson, Frais 
klinsi dan za iniii idący fiżycy ;. „elektry= 
czność ża przyczyę ich nażnaczają. „Tłuima= 
czeia atoli przeź ich podanć,  ż wielu wzglę: 
dow zdają.:się ;bydź niedostateczne: . „ŚPO*. 
dziewać się jednak należy ; iż po nalężytóm. 
zgłębieniu..postrzeżeń had trąbami czynio- 
nych, „przyczytia tych. ineteorów wWytłuma= 
czóną zostanie. „ Oczekując pomiyślnego, skut» 
ku w.dociekaniu zaspakajającey przyczyny te- 
go.zjawiska powietrznego ; tymczasem pizyę 
toczyć ti chceriy. „opisy, podane od tych, cd; 
o tiąbach. pisali: oraz. prżyłączy j jjostrze- 
żenia i.dotysły. Pana lefrance, z którego 
pisma ninieyszą; tzęcz wzięliśmy: ©): sjaw s 

„Dnia 24, „sierpaia „1727, foku m, 8. 0.807 
dzinie.54.pa południu w, Campestan;, blizko 
Beziers, postrzeżono ciemną kolumnę z ebło- 
ków na ziemię stępuiącą, która ż góry co- 


s> 0 


į{*) Jodrnal de Physiqte etc. ma iniesiąc kwiecien i8i9 čs 
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vAŻ się źwężaiąć przy samey żiemi piinkteń 
kończyła (*). W Beżiers powietrze było spo- 
koyne, słyszano tylko pierwiey niecó kilka 
uderzeń pioruńowych. W Campestań wiatr 
był gwałtowny i niebo nadzwyczaynie za- 
chmurzone. Kolumna popielatego koloru, 
podana wiatrowi od zachodu wiejącemu, o- 
brywała młode gałązki oliwne , wyrywała 
drzewa z korzeniem; a porwawsży ogromne 
drzewa orzechowe o 40 lub 50 ktoków ża= 
niosła: przeyściem żaś swojóm _utorówała 
- bitą drogę,poktórey trzy karety obók przeyśdź* 
by mogły. Ukazała się i driiga łegóż same= 
go kształtu kolumna; która ź pierwszą 
wkrótce się złączyła i obie fażeiń znikły: 
poczóm ogromny grad wypadł (Histoire de 

P Acddemie, année 172). i À i 
- Historyk akadeńii nauk firiefid; że tei 
łeńomeń niczém się tie różni od łak nażwa- 

ney trąby motskiey. a ARA r 
„2 listopada 1734 rokü ö godzinie Biney 
rańney, w Montpellier , postrzeżono W stro= 
nie południowo + wschodniey ; ż wiatremi 
w tymże kierunku wiejącym , małą ciemną 
chmurkę, hiezntiiernie wyniosłą, z głuchóni' 
huczeniem ku miastu postępującą : w mia- 
tę jey zbliżańia śię hiik ten ciągle się po~ 
większał. Potóm zniżyła się Aż do ziemi i 
zdawała się ukażywać światło; podobne dd 
dymu ż wielkiego ogniska się podnoszącego: 
Po przeyścin chmury; dał się Cznć mocny 


(*) Mniemśiić , że trąby są wzkoszące się i zstępujące; i 
że należy foztóżniać morskie od lądowych: 


Dz. wileń, T, LI. N: 4, r; 1923 


l 
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zapach siarki jaki pospolicie po: uderzeniu 
piorunu by wa: chmura ta postępowała bardzo 
nagle , formuiąc wkoło siebie, wir na. 50,84=' 
žni rozciągający Się , tak gwałtowny, że wy- 
rywal drzewa Z korzenia, zdzierał dachy , 
wywracał budowle, a sczątki ich w odle- 
głości 200 sążni porozrzueał. Burza ta prze”. > 
biegłszy. pas 100 sążni szerokości, a pół mili 
dłiigi, znikła nakoniec: poczóm natychmiast 
wielki descz bez błyskawicy i grzmotu lać 
począł o. 34 
| Guettard, który, ten feńomen opisał, po- 
wiada , że gdyby: ta kolumna dostała się „na 
morze, napełnńiłaby. się wodą; nakształt trąb 
morskich, i zupełnieby do nich podobną była. 
„W.1742, 0a jeziorze genewskićm widziano 
«| trąbę, którey;komiec dolny kończył się nad.wo- 
„dą Gdy znikła, postrzeżono na jey, mieyscu 
podnoszącą się parę; a nawet wodą wrzała,jak= 
by usiłując zlatać na powietrze: Niebo spokoy= 
ne i nie wielu chmurkami zasępione było.: „bez 
wiatru jednak i desczu „(Hist.de P Aca..1741). 
(W. tymże; roku. „na: Oceanie ,spokoynym 
P. Dampierre widział trąbę 'na_6 lub i754- 
¿ni podniesioną, nad poziom wody , którey 
przy wypogodzonćm niebie, gwałtowny wiatr 
towarzyszył. ti] A 
SÌ „:W-1742 na jeziorze genewskićm w od- 
ległości blizko 8900.stop od brzegu, ukaza- 
ła się. trąba., rozległa „jak się zdawało, na 
16 lub. 18: sążni. „Ciężka i gęsta para z niey 
„powstająca wielkiemi podnosiła się kłębami 
w górą... W.pół godziny „po swóm pokaza= 
_ niu się a zamieniła się W kolumnę. prostą. do- 
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"Być wysoką. Posunęła się potóm na ląd, po 
którym 50 lub 60 kroków przebiegłszy 
w mgnieniu oka znikła (Dictionaire de 
Physiqie de Sigaud). 

/Antót powiada, że przenoszenie się z miey- 
sta Ha mieysce tych kolumn, zbija mniema- 
nie, że ogień podzićmny jest przyczyną ich 

‘tworzenia się. ć 

24 czerwca 1750,obserwowano, że w Ho- 
landyi uformowała się trąba w czasie burzy 
i grzmotu. Oprócz. różnych szkód 'poczy= 
nionych, zerwała dach z domu, przeniosła 
z jednego na drugie pole, wółu, jałowicę i 
kozła: a łódkę w zatoce stojącą na ląd wy= 
rzuciła. (tamże). 

84 czerwca 1754 o godzinie egiey po 
fołudniu , blizko“ Harlem, trąba wyniosła 
"wódę. do 50: lub 60 stop wysokosci’, którą 
'poźniey przy Paul-Longe spuściwszy na do- 
(my ; połamała dachy, powybijała okna: a to 
wszystko stało się w jedney tylko minucie, 
(tamże. ) ję : f 

; Muschembfoeck widział trąbę morską po- 

nad miastem Leyden przechodzącą, która wy- 

(*rywała z korzeniem i daleko zanosiła ogrom- 

Hne, przeszło a06letuie lipy. (Essai de Physie 

"que, p. 777 tome IL.) 

' W Powiada ten fizyk, Że nie można zbli- 

-yka przypatrywać się trąbie morskiey bez 
wystawienia siebie na niebezpieczeństwo, 
óczóm bardzo dobrze wiedzą żeglarze: do- 
strzeżono jedńak , że wewńątrz są próżne 
i bez wody: albowiem siła odpychająca, 

"wszystko co się tylko wewnątrz znayduje, 


w 
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wyrzuca. Mnóżtwo ` (cząstek wody ż okręgu 
oderwawszy , się , naokoło wiru spada for- 
mując descz. Kolumna taka,lnie zawsze dohi 
sięga, niekiedy ` jakby „ukośnie: zawieszona 
W. obłoki . 5 wznosi się had mórzem nb” zes 
mią. W pierwszym przypadku ż morza pódź 
nosi, się. druga mała kolumna i PA piers 
wszą. ‘t oo 
o Autor ten. ża przyczynę formowania się 
trąb naznacza "działanie dwóch wiatrów przes 
ciwnych, które, natatłszy na chmóry. pędzą, 
je ku dobie ; te, zaś “sparte dwiema przeciź 
wpemi, siłami zamieniają się w wodę : i jes 
żeli. dwa z przeciwnych sobie stron płynące 

wiatry, działać nie przestają, n nadadzą tym u 
ciśpionym, chmurom nagły bieg wirowy: Część 
zgęsczoney í chmury». własnym swym, ciąża: 
rem, z powietrza na dół $pada, i bierze po- 
stać. kolumny, bądź ostrokięgówey, bądź wals 
cowey. > która. obrócóna odzie końcem są 
strym, do dołu , a a podstawą swoją „sięga! i Sj 
drugiey chmury (tamże p. 77 6). | 

add ja SPIE 170% 6 kolo godziny 10 

tano, OV s | blizko 'Vile'Nenve- Saint" 
Georges; N mili od Sekwany, pod czas 
burzy połądzoney, A _błyskawicą i grziiotemi, 
postrzeżono trąbę na „Fzecć, wężykowato aż 
do. chut., A „0 zdawała sig ong 
mieć o "ach kości w” końcu 


górnym ANITA 523 Była. przy pówiefzókni: rzeki: 
w długości swoje | miała 5 lub 6. zakrętów: 


Postrzegano, w niej, mieyśca *przeźróczystć; 
rzez które widziano wznószącą się "wódę: 
w.niektórych , Zaś „mieyscach P 


p) n 
{ 


TE 


z niey jakiś gęsty dym. Feńomen ten trwal 
prawie „przez, „kwadrans ; poczem kolumna - 


stop: tojest morze 
pornszone „było, è 
wytzucało pianę, 
rzył.się walec yc 
wodę lub powietr 


obracał się jak, na koło 
ia; tego „Jepomenu 


kiedy niekiedy Gawat 
AŻ p stron swiata- słaby 
powiew wiatru , i lekkie fale w szerokich 
kroplach , spadającego | desczu. W miarę 
przybliżania się tych chmur do okrętu, rio: 


rae coraz bardziey: pokrywało się małemi 
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rozbitemi falkami, którym 'miekiedy «grad. 
towarzyszył ; mgła była nadzwyczaynie:czar=- 
na. Powietrze ciągle ciężkie i'pełne ciem 
nych dymów ledwo w kilka dopiero godziny: 


gdy) wiatr swóy kierunek ustalił; powróciło 


do swey' czystości , a niebo: pterwszą odzy= 


skało pogodę. eg i 

„Niektóre z tych trąb zdawały się raz 
zostawać /na' jednóm mieyscw, drugi raz; to 
w. tę to w owę stronę posuwać się szybka 
ruchem nierównym, w, kierunku linii" krzy= 
wey nieforemney. ~ Ruclvs wznoszącego się 


ptaka, oraz inne okoliczności, zdają się 0 
czywiście przekonywać , że te trąby powsta.: 


ły z wirów: Że woda w.mich gwałtownie. - 
wzniesioną została 'dogóry yii żenie zstępo=t 
wały "z obłoków ,' jak niektórzy: mniemaliy s 
-Objawiły: sig one naprzód przez gwałtowne : 


poruszenie” i wzniesienie się wody; „potóm: 
natychmiast pokazała: sią kolumna okrągła; o 


która oderwawszy: się «od chmur pozórnie | 


zstępowała, póki końcem rie dotknęła wody 


na dołe wzraszoney. Mówię: pozornie: boq 
sądzę , że zstępowanie: nie jest rzetelne, lecz:. 
że woda wzruszona na dole uformowała tu=v 
bus; który mało*wzniesiony i cienki mógł: 


bydź: dostrzeżony. Gdysię ten tubusutwo= 
rzył czyli stał się widocznym; średnica je 


go pozorna rosła! i nabyła znaczney wielka=' 


pé 


ście Pótem słup ten małał ,ynakoniee złamało 
się' i zniknął 'w części dolney: W krótce » 


potóm “woda” pod słhpem odzyskała:  swóy 


stan“ naturalny: a chmury >pówoli przycią= 


gały kolumię; póki ta zupełnie nie znikław 
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Gdy ostątnia zginęła już trąba, nastała bły- 
skawica' bez bicia piorunów, która. blizko 
5ch'kwadransów tęwała ** (KFoyage dans Hé- 
misphćre: australe , tome F, p--5034): 

.,, 19 kwietnia 1775: okałą drugiey po 
połndniu; postrzeżono przy Gorhessau chmnrę 
jakby desczem obciążoną. Nagle; zachmu- 
rzyło się _nieboż:z -Wielkim świstęga i okro- 
pdym szumem powstała burzay. itak wielka 
wzniosła się kurzawa s że rozróżnić nie mo- 
Żna było otaczających przedmiotów, Kasz- 
tan* wielki, któregoby dwóch. ludzi ledwo 
objąć mogło j: zaniesiody aostał da znaczney 
odległości : wierzchołek zaś „jego „i ułamki 
statuy 0 cwiexć mili znaleziono. „Pola ogro- 
dzone płotem, mnóżtwem „gałęzi zawalone 
- były «teo jednak: nie nie aicięrpiały od wiru, 
który przeszło: 500 sążmi przestrzeni. prze- 
biegł. Ani wsczasie tego fenomenus; api po 
nimi: zgoła - desdz» nie padał. sc Mémoire „de 
` Pdcadómie de Fou!owse tom Wajawasba: 1610 
© „1W Journalode.Physique na.miesiąclisto- 
pad 1780 znayduje: się opisanie straszliwey u 
trąby ,* która : pokazałasię wo godzinie Siey 
wieczór przy” Carcassone ; iw kierunku 
wiatru leniwie postępowała. aW zięła ona 
swóy początek ma:brzegach Audyid tam'tylko | 
doświadczone okropney: ulewy, ,jakięy, jescze 
nikt nie pamiętał. Vynosiła: do -znaczney 
wysokości” tumany piasku «089 zerwała da- 
chów a porwawszy snopy z.gumien..po. ta~ 
lém poroznosiła polus: Powyrywała ogromne 


jasiony ; 11 wielkie ich. gałęzie 10: :20 sążni 


w'stronę przeciwną biegowi meteoru unio- 
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sła,, Drzwi; okna < iy meble pogruchotałą 
w. zamku.: WW, jednym pokoju wydarła śro= 
dek podłogi, zgoła nje naruszając naczyń fa- 
jansowych , które w nim były. «Ramy źwiere 
ciadła,, na kominku stojącego , <w: ‘kawałki 

ogruchotała RJ sczątki na krzesło zaniosła: 
szkło <zaś zostało” pa; mieyscu bez uszkodzee! 
nia,  -Porywała: kamienie od; 6 funtów ti na! 
dachy unosiła: a: póchwyciwszy: ogromhó 
drzewó nai dóm go zaniosła. BSO GA ię 
| oWitémże piśmie mą miesiąc kwiecień 
1782 -znayduje sigl opisanie kilkuinnych trąb, 
które -porywały z, ziemi”ciąła ciężkie i ue 
nosiły: je 7) .sobą. Tona sbiioła ba A no PY nn z 
ysa% lipca '1782:'0 godzinie 6 1/45, iming” 
cie_zrana, blizko:«wyspy:| Kuba,o-w: czasie 
pięknym: « ciepłym: przy słabym (irmiepe=" 
wnym wietrze, alen zasępidnym shoryzoń= 
cie., bez: chmur jednak; pokazałassięo trąba" 
przy „okręcie Northumberland" Nin» okręt b 
upłynął ówieńć s mili, bardzieyj się sdooniey' 
zbliżając „ powiększyła! się sanacznie.: | Pod” 
stawa -jey: zdawałacsię zaymować przestrzeń f 
czterech sążni: / Koniec'kolumny czylibsyfow © 
nu miał -do>cźterech: stop „w spodek - stopi 10%) 
órna /zaś; część rozszerzając się formowała; 
chmurę. „s Pędzona: była: słabym południoć! 
wo-wschodóim. wiatrem. © Kilka razy! wybs 
strzelono «da niey: kulami >zsafmat 4! które 
przerwały: bieg wody morskieyjsvaptowńie o? 
wznoszącey 'się, śrubowato: wegóręąs rij kolae” 
mna oddzieliła sięsad swey spodstawy:leo2) Do 
Wewnętrzne ` jey)? pornszenie; | zdawały: | 
się odbywać regularnie :z.dołu: do góry r ma- Se 
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koniec rozproszywszy się; aiformowała ogre-< 
mną chmurę, która cały horyzont "pokryła; 
Potćm: coraz: większe grzmoty wzmagać się 
poczęły; d:epiorun nderzyb' w okręt/ do'eska- 
drycnależący. o Wkrótce: po tém powietrze, 
dla-rzęsistego desczn, 'więcey godziny: trwa: 


jącego; «mocno isig oziębiło: «Fenomen “ten? 


trwał więcey trzech kwadransy: (Dictons 


Æ Flistanaturel:ti XRIPopag. 421)20 

„15 czerwca di78rsr.00 $ malerod Nar. 
bonny: «widziano trąbę „która całe teriyto- 
riùm: Escalade znisczyła:” Noc poprzedza jas 


canten straszliwy meteor ,* była bardzo pie 
kna, Wschód słońca pogodny, powietyze spa-' 


koyneri czyste. ©:godzinie* pół do siódrhey 
zana ciepło „doymujące:,/ zamieniło się o'sa 
mey;-7męy mna ńieznośne:' /Wówczas' poką- 
zała się na zachodzie: mata chmurka, 'któ- 
ra: powoli <a: powólij rośnąc, w'jedney go- 


dzinie cały! hotyzónt: pokryła. "Dermomett 
Reanmuta pokazywał: 29%, a Barometr' 2g ' 
calioi 1a diniysprzy słabym wietrze zachot S 


dnimi Taki był stan: atmosfery, aż: do gas 


dzióy «drugiey ponpołudniw >! Wirczasie któ: 
rym. postrzeżono* w stronie: zachodnie; jak * 
by: <kołumnę odymiącą: ogromney: wielkości, 3 
która: >z hukiem qprzechodząco między Escas? 
ladę i Mont-Brun' po drodze mnosiła ziemię; 
wyrywałą mi korzenia edrzewaę 1 wszystko, © 
gositylka: snapotykałay nisczyła::0 Biza tą "9 
trwała: przez”pięć' minut: 1/©. półtorey mili * 
od Escalade szdawała się przez 5 minut'zóć 7 


stawać ma jednóm-mieyscu; i tąż: samą Uro- 


gą nazad wróciłav oŁoskot przez nię spra=-F! 
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wiany, podobny był do grzmotń: rozpró- 
szyła się nad Escalade, gdzie ogromny grad 
wypadł : poczem tak obfity descz nastąpił, 
że zupełnie pola zalał; trwał zaś przez trzy 
kwadranse. "W tym przeciągu Czasu termo- 
metr postąpił do 52? a barornetr spadł do 
28 cali i 7 liniy, przy gwałtownym wscho= 
dnim wietrze. Za zniknieniem meteoru po- 
wietrze mocno ochłodniało, a termometr na 
27 spadł gradusów. (Mem. de PAcad. de 
Toulouse tome III). RE 
Thóvenot, który wiele trąb widział w za- 
toce perskiey , powiada, że w miejscu, gdzie 
ma bydź trąba, wre i podnosi się woda: 
daje się słyszeć świst mocny, a potćm pó- 
kazuje się jakby dym z niezmierną szybko- 
ścią w obłoki się wznoszący. Szćrszy ko- 
niec sięgający chmury, podobny jest do koń- 
ca grubego trąby muzycznej. , Skręty trg?” 
by bardzo są nachylone: ʻa od punktu döl- 
nego, aż do samey Chmury, daje się wi- 
dzieć wóda śrubowato wznosząca się w gó- 
rę. (Voyage au Levant). : 
W podróży około świata (T. I, p. 191) 
Geñtil widział 6 trąb, które niezmierny 
szum sprawiły: pód każdą z nich na półto= 
vey stopy morze’ podniesione było. ' Ukaży- 
wała się mgła albo raczey dym jakiś gęsty, 
który formował jakby kanał sięgający obłó- 
ków. Trąby te oderwawszy się od powierz= 
chni morza nikły zaraz. dne „Aż 
"Guettard mniema, że trąby motskie za 
jedno powinny bydź brane z trąbami łądo- 


wemi, i za przyczynę ich naznacza pęd wia= 
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sze. mę 


trów. Sądzi, że każda z nich porywa pia- 
 sek,alba wodę, podług mieysca , w którym 
się ;znaydują, I nie chce dla wytłumacze- 
nia. ich przyymować ani czynności wulka- 
nu , ani. materyi elektryczney ; F uwazając te 
przyczyny. iako dowolne i bez dowodu. (Mć- 
moires sur differentes parties de la physique 
t II)... 
«Shaw, sądził , że wszystkie trąby, któż 
re tylko on widział; spadały, z, chmuc: cho- 
ciaż, powiada, daje się niekiedy „ zwła- 
scza. gdy. w pewney znaydujemy,się, odległości, 
Że woda z morza do góry się podnosi. 

~ „W „dykcyonarzu encyklopedycznym, pod 
artykułem trąba, znaydujemy ; że te meteo- 
ry. postrzegać, się „ają w.czasie gorącym i 
suchymey,4542 hois 

Buffon; powiada : z SE kilka gatun- 
ków, trąb. do' pierwszego należą zstępujące 
w (postaci walców, a dor „drugiego tak na- 
zwane tyfony;, które; nagle.z morza, aż do 
nieba się; podnószą,. le ostatnie podobne 
są do wirów ukazujących się na lądzie: lecz 
inny „od, nich; mają, początek. < 2) Że tu- 
maczenia. trąb dotąd podawane, są niedosta- 
teczne , bo możnaby zarzucić, dla czego trą- 
by prostopadle zstępujące, z chmur rzadziey 
się, na lądzie ukazują. niż ną morzu. (Hist. 
natur. genórale et particuliere td): 

Pai Himmbotdt powiada ;,że w stepach A= 
meryki południowey , nadzwyczayne niekie- 
dy zjawiska. widzieć się dają: mówi on „że 
w „postaci pary. podnosi się piasek wśród 
rozrzadzonego. a może i naelektryzowanego 


siaąGą znsilsii a déndim 


ad 


wiru , biorąc: 'postać-leykowatą. chmury, któw 
rey: koniec -dolny” posuwa ssię « porpowierz= 
chni ziemi.i formuje trąbę buczącą, bardzo 
atraszną si dla-doświadożonego <żeglaązacioo = 
m Podobnego 608 „do tych trabe piaskowych. 
postrzegać się, dajeni: Wi: Europie: pó drogach; 
lecz, .sczególniey „pokazują się on] ów, pian 
sczystey, pustyni. Peru; między: Ofe a 
Arnotapą;: Fo jesti godnóm uwągi, Że cząw 


stkowe. „te, ścierające" siĘ : Z sobą - wiry: por 


wietrza, podczas:tylko (doskonałey ciszy,.Czuć: 
się. dają, : Orean więc powietrzny, podobny: 
jest „do „wodnego , BA; któróm niezliczone 
unóżtwo wirów wciągających 2 szelestemw 
wodę, w czasie. tylko. doskonałey spokoy= 
ności, słyszane bydź mogą. Š I 
„._„Pan.. Humboldt. -dodaje-s ,że-na -piasczy= 
stych pustyniach Aparć, „termometr ukazy= 
wał 27? do 39° Reauńiura , gdy ciepły wiatr 
w pustyni wiać poczynak: Podczas wzno» 
szenia się chmur.piasczystych,. przez kilka mie 
pnto 55° dochodził. (Tableau de lą natu= ' 
re t Ip. 45 i 79) REJ 

214. sierpniai 1814 roka g praczki. piarąc 
bieliznę „u żródłay przy: Saint” Angelos nie: 


daleko,„ąd, Neapolu, spostrzegły w czagie pay 
pęgodnieyszego; nieba wznoszący SiĘ ZE .ŹrÓ-: 
dia ostrokrąs ogromney: wielkości. o Była to: 
trąba b która, owyjednysa momencie: wsiąknę=: 
łą, w „siebie. ;całą wodę, ze źródła: powa”. 
ła, wiele, „sztuk bielizny, xozesłaney „nao łące: 
;„przynaymniey pa milę dobrą, się t oddaliła, i 
Fenomen ten trwał blizko godziny: potćm 
nazad do teyże samey fontanny powrócił È 
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zniknął, a bieliznę przy niey znaleziono, jak. 
by przepaloną : niektóre zaś z niey sztiiki, 
jakby / armatnemi' kulami” postrzelańe były, 
Ue de commerce du a8: septembre 1817) 

427 Sierpnia 1820 roku ; w 'pół'do Stey 
z południa w "odległości dwanaście 'wióńst 
ód miasta ' Sewastopola ; między przylądkiem 
Fiolentem © i" Chersonezem | z” chinut: bardzo 
mocnych i ciemnych; ukazał się na' motzii 
śłup walcowaty , w połóżeniw pionowóm dö 
| pówierzchni "morza,'októry z niezmierną 
szybkością przebiegając” przestrzeń , ź pote 
- ńym szuńiem, imiotająć ta wszystkie! stro 
ñy błyskawice , _wsżyśtko', „ na”ićo tylko nas 
pótykał; nisczył i psuł. . e wiler. nia 
wok ‘a820i | t. 3. "p: w N sob 


Hanie | PES 2, A ; AEn 


ž wrzosert, gf Si Hyde 
p i ŻE 
sozie wózystkich sposobów budówśńik; da. 
tąd: przeż*pisma' ogłosżóńych ; ża Stiaj GsCZĘ 
dnieyszy: jest uważańy'*z tigi skrówki” kol- 
czystej * "Teny pomimo“ swych zalet „ "nie 
sakk potrzebuje“ zachodw “së wytabikiin i 
suszeniu cegły; 'kosztu.na'wżpńó i t. p.: 
z "tego. względu fimyśliłem* *6głosić * sposob, 
niesiowy wprawdzie ; bó' 6d półtoraśći już 
la iwem, zdięć ek a ód dziesięciu, 


I WIGO 18 A mig W: 9% RSE 
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blizko w powiecie dyneburskim 'zaprowa= 
dzony; gdzie z doświadczenia przekónanpo 
się, iż jest do wykonania łatwy, a dający 
budowle niekosztowne, bezpieczne- od, ognia, 
i tyle prawie jak z wypaloney cegły trwa- 
łe. W każdórq mieyscu, gdzie się glina i 
wrzos borowy (erica vulgaris) W obfitości 
znaydiije, korzystnie użyć się może, nie 
tylko do stawiania stodol, spichrzów , bro= 
warów p ale nawet chat włościańskich i ża» 
budowań folwarcznych. ' Sczegóły tego spoe 

sobt są następujące. i 
Blizko mieysca , gdzie mą stać budowla, 
robi się w ziemi skrzynia na łokieć głęboka „'a 
przez wzgląd na wielkość budowli i liczbę 
bydląt, do mieszania: gliny mżyć się mają* 
cych, stosownie obszerna, Lepiey jest, za= 
miast jednego , dwa takie przygotować do- 
ły, tak, aby w jednym przyspasabiała się 
glina, gdy z drugiego, już gotowa, do ro- 
boty użytą bydź może. Dół, czyli skrzy” 
nia taka, wyścieła się dyłami' lub żerdzia- 
mi, nawozi się do niey glina Uusta, gdyż 
sypka i z piaskiem zmieszana, nie jest W fo- 
bócie tey przydatną ; polewa się wodą i rzu- 
ca się wrzos rwany Z korzeniem, krzaki 
jednak większe na części wprzód poroz= 
"dzielawszy. Wprowadzają się potem woły 
lub'Konie, i dopóty się w dole pędzają ; do= 
* dając! podług. potrzeby gliny , wody i wrzo= 
sM; aż cała massa jednostaynie i dostate= 

cznie przemieszaną nie będzie. | 


W tym budowania rodzaju, nieodbicie 
jest podmurowanie potrzebne ; daje się z ka- 


A 
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mieni lub cegły. paloney , na łokieć lub 
więcey szerokie i doslatecznie, zwłąscza 
RUE mieszkalnych domach, wysokie ; aby wo- 
„da na wiosnę iw czasie ulewy wezbrana, 
"aw zimie śnieg, znacznie przy Pidowjach 
podniesiony , Ścianom nie szkodził. 

Na skończonćm podmurowaniu rzemieśl= 
nik, mający opatrzone nogi obówiem skó- 
rzaoćm, czyli chodakami, zaczyna dalszą 
robotę od węgła, układając, podw ożoną so- 
- bie taczkami glinę i jednostaynie ją, udeptu- 
jąc, formuje tak warstę pierwszą, po stę- 
Żeniu „tey drugą it, d. aż doprowadzi do 
_„ wysokości, w 'którey się okna zaczynają. 
„W mieyscach, gdzie mają ; bydź otwory; 
„kładą się deski, całą grubość ściany zaymn- 
Jace, a z boków Uszaki, tylko ,. „dla wpra- 
EŃ okien ; gdyż. ściany mogą „bydź , „na 
„Wzór. murowanych, „wewnątrz; ukośnie GEE 
` sane, dla lepszego ` wprowadzenia światła. | 
Po wprawieniu mszaków , prowadzi się da- 
ley robota, a EOS ściany, z uszakami zró- 
„ wnają,, znowu się deski, tak szerokie jak 
ściana , kładą nad niemi ;, podnosi się da- 
lęy ściana , aż do „wysokości. belek. stropo- 
„wych, i poziomie ją Wyrównawszy, kładnie 
się wianek z bierwion, dla położenia: na nim 
belek , nad tym „drugi, 1 trzeci na sczy pach, 
aby osadzone, w nim krokwie ŻA powięrz- 
chnią zewnętrzną, ściany wychodziły, . Te 
„trzy, bierwion rzędy ; belki, i całe. wiąza- 
nie dachu zwyczaynie. się „na ziemi przy- 
„gotowywa, a po, umiesczenin go na ścianie, 
„2 jedney i z „drngiey strony wianków udep- 
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tuje się glina, aby ściany , wewnätrż do stós 
lowania , zewnątrz do krokiew dochodziły. 
Pogodna wiosna nay przyjaźniejszą jest póz 
tą da stawiania takich budowli, lecz w siet- 
pniu i na początku września nawet, gdy 
słoty nie są na przeszkodzie , dosyć się dd 
brze robota udaje. Po zupełnóm wyschnię= 
cii ścian, sklutem je pod pion oczesać i 
tyńkiem pokryć należy. Tynk żwyczajny 
z. waplia, i piasku dobrze się takich ścian 
trzymaj A chroniąc od wilgoci ; równie je 
eżyni,. jak, mitowane domy , na wszelkie 
niepogody klimati ńasżego wytrwałemi, 


GOSPODARSTWO: 


Najtańszy sposób karmienia słabych poćzół: 


-. Wyciśniońy, ż, gruszek sok ; gotujć się 
w gliniany mi gatnku , przy powoldym ogniu; 
przez kilka gódżin „, póki się nie zamieni na 
słodki syrop. Z ośmiu garcy soku można 
otrzytnać okóło, 5. gatcy syropu; który ma 
gmak tak kotzetny , że się staje podobnym 
do miodu; i im dłużey stoi, tyt fobi się 
gęstsżym i podobńieysżym dd miodu: Prze» 
strzegać należy, aby się w gotowaniu nie 
przypalił aii nadto nie wygotówał , ale po* 
winien bydź płynnym i mieć kolof brunatno+ 
żółty, Żschowuje się où przez wiele lat: 
A jeśliby zcźasem bardźó zgęstniał , należy 


go. cżystą, wprzód przegotowaną wodą; roz= 


c 


kzedzić. < sfymażedostańku świeżych gruszek, 
można EE ERRA i 


4 Y b ZE Sh 


Kaptunys s Gęsi , skoeali Bt. P reien tąnóśy 
| t'łatwiey, jak gałkami, Wa rupeg oł 
dech riastępującym : 


„AWziąć grochu, ‘a mianowicie ; n aó i 
götowánia nie jest dobry, namoczyć go W so- 
łoney nieco wodzie tyle, ile przez dwa: dńi 
skarmić można, i napychać" nimi „gardziel 
ptastwa: potrzeba” jednak ,* chcąc Danowo 
karmić , patrzyć za każdym razem : czy dany 
wprzódy groch strawiło. Ukarmia się prędko, 
a do tego robisię i mięso smaczne ; potrze- 
ba nadto, aby ptastwo miało zawsze wo- 
dę do picia., MAC dostają. także oa tego, kerma 
wielką wątrobę. 


Aby hary Często i wielkie jaja ńtóstyj, Wziąć, 
i się podoba, placków ołeynych! czyli wyż 
toczyny” z siemieńia łniatiego', tyleż ótrębi 
pszeńnych i mąki żołędziowey , , zalać oto 
wszystko wrzącą wodą i zamićsić na ciasto, 
którem się kury karmią: Od karmi tey datry 
tak zimą” jak i latem niosą jaja, ważące do 
półpiąta tóta, mające po: NSE A czę: bi 
dwógny żółtek Akis 


wytzęńia mięsa Otowgat! 4 6zżórów! w śrotoych 
wa „sposóbóm hamburskiii. A 


eMag” nie trzyma: się: wówięle a lili, ani 
też z niego nie bierze do wędzenia, ale za- 
Dz, wileń. T. II. N. 4. r. 1821 7 
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nurza się raz jeden do wrzącey wody, nas 
tychmiast wyymuje , i mocno naciera się so- 
lą z przydaniem nieco saletry, osypuje się 
wokoło otrębiami , i wędzi się ciągle przez 
6 do 8 tygodni w dymie małego ognia. Pod 
koniec należy obaczyć : czy się dosyć uwę-. 
dziły. Po wyjęciu z komina potrzeba je po- 
wiesić w chłodnym sklepie , gdzie promienie 
słońca nie dochodzą : tym sposobem mięso 
nie będzie, ani nadto miękkićm, ani zbyt su= 


chém. 


Jak drożdże do potrzeb gospodarskich przez 
długi czas zachować, 


Po uwarzeniu piwa, zawiązują się „drożdże 
dò serwety lub inney' chusty płócienney , i 
wkładają do naczynia nasypanego popiołem, 
którym się dość grubo z wierzchu chusta po- 
sypuje i dobrze ściska. Popioł wciągnie w sie- 
bie wszystkę wilgoć, tak, że drożdże zro- 
bią się jak gęste ciasto, Z którego następnie 
ulepiają się jakby małe miseczki u góry i spo- 
du otwarte. Miseczki te stawią się na desce 
dla wysuszenia na wolném cieple w piecu 
albo gdzie indziey. Poczóm kruszą się icho- 
wają w worku. Chcąc, użyć tych drożdży, 
bierze się ich garść i rozpuscza w ciepłóm 
piwie lub wodzie. Tak więc, jeśli tym spo- 
sobem , po każdćm warzeniu piwa, drożdże 
się zachowają , wtedy nie będzie ich niedo- 
statku do wszelkich potrzeb pieczywa, bro- 
waru i gorzelni. 


ki 


| Dia twyklarowdnia piwa i zachowahia ga 
od skwaśnienia, bierze się na beczkę piwà. 
Nieco nasktobańego rogu jeleniego ; fp. za 
gr. 10, który się we dwóch garcach tegoż 
piwa raz zagotnje. Wlewa się potóćm wsżyst= 
ko do beczki; i żostawiije tak przeż ioc: 
poczóm zlewa się piwo da butelek. Będzie 
tak czystóm jak rubin i jednakże sposob tei 
używa się nieprędżey jak w kilka dni po źfo+ 
bieniii piwa; i kiedy się już należycie wy= 
chodzi: 


ñiki przychodzi) iak, dobry smak jak iewanć* - 
kiey; kładzie się jey funt do fiaczytiia; ha= 
lewa się wrzącą wodą, Żainiesżą SiĘ kilka 


mająca ; potóm kawa wysypuje się na płótno; 
į suszy na piecii lub słojicu: JA 


r amre S m e e e A ene A a 


MZ 


WIADOMOSCI LITERACKIE: 


UsiwERsYTETY;: AKADEMIJE; ZAKŁADY NAUKO= 
wi i T6WARŻYSTWA UCZONE: 


Ustanowienie lekeyi literatury pólskiej- i unis 
wersjtecie charkowskim: — 

Kurator eliarkowskiego Wydziału eduka: 

6jyhego ; ćzyniąc przedstawienie względeńi da< 


Wania języka i litėratury polskiey W ùniwëřs 
ž 
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sytecie charkowskim , to swoje przedstawie- 
nie opierał na pobudkach następujących : : „ Cho- 
ciaż w ustawach uniwersytetu nie wyrażono, 
a żeby przy nim był lektor języka polskiego.: 
ale 1) Wydział edukacyyny charkowski gra- 
niczy z wydziałem uniwersytetu wileńskiego: 
`a zatóm polski język jest sąsiedzki; 2) Z przy- 
łączonych od Polski guberniy, przyjeżdża młodź 
na naukę do uniwersytetu charkowskiego , dla 
którey istotnie jest potrzebne doskonalenie się 
w języku oyczystym; 5) Młodzi ludzie z ro- 
dowitych Rossyan , po ukończeniu nauk w uni- 
wersytecie , dosyć często wchodzą do służby 
w gubernijach od Polski przyłączonych , a 
w takićm zdarzeniu język polski dla nich jest 
istotnie potrzebnym; 4; Do uniwersytetu czę- 
sto przychodzą mieś od osob prywatnych, 
w tym języku 'pisane , a naywięcey takich pa- 
pierów przysyłają dla tłumaczenia z mi ieysc 
urzędowych; nie wypada zaś uniwersytetowi 
odpowiadać , że nie ma do tego człowieka u- 
sposobionego. Z tych względów uznaje się 
potrzebnóm zaprowadzenie w uniwersytecie 
charkowskim lekcyi języka i literatury polskiey; 
z obowiązkiem, a żeby do jey dawania wy- 
brany był urzędnik, dobrze umiejący razem 
i język rossyyski.” Główny rząd szkół po- 
stanowił polecić uwadze Kuratora, zaprowa= 
dzenie lekcyi języka polskiego, jeżeli rzeczy- 
wiście uznał to potrzebnóm , dla studentów 
chcących się jego uczyć. 


Akademija duchowna sankt- petersburska , 
ukończyła czwarty kurs nauk w roku tera- 
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źnieyszym. W dniach 22, 23 1 24 czetwea, 
odbył się publiczny popis jey studentów. Oto 
jest rys przedmiotów , Z których wydawali e- 
zamen: I. Z teologii dogmatycznej : a) Nau- 
ka o woli Bozkiey w ogólności, a w sczegól- 
ności o jey przymiotach , jakiemi są : świętość, 
wszechmocność , mądrość, wolność , błogosła: 
wieństwo , sprawiedliwość , rzeczywistość. b) 
Nauka o człowieku; o naturze człowieka, © 
pierwiastkowym stanie człowieka, o jego u- 
padku, i o skutkach tego upadku. II Z teo- 
logii moralney: Opisanie człowieka odrodzo- 
nego podług Pisma $.; różne jego nazwiska i 
własności; duchowne oświecenie jego rozumu i 
Ś$radki do tego oświecenia; wola. człowieka odro- 
dzonego,it.d. III Z czytania Pisma świętego: 
a) Ogólne pojęcie o xięgach Starego Zakonu; 
BY Przygotowanie do poznania Xięgi « Izaija- 
sza. IV. Z wymowy kościelnej.: a)Wyo- 
brażenie kaznodziei; b) Ogólne pojęcie: o we- 
wnętrznym ukladzie mowy kościelney ; «c) Ze= 
wnętrzny układ kazaria, czyli języks o V. Zihi- 
storyi systematów filozoficznych : a) Filozo- 
fija Platona : psychologija; kosmologija , teolo- 
gija o bytności Boga i jego + przyraiotach ; 
nauka o ząsądach społeczności. obywatelskiey; 
b) Z praktyczney filozofii Arystotelesa : ko- 
'smologija , psychologija ; moralność. VI. Z sy- 
stematów filozoficznych: :a) Z teologii: na- 
*turalney: bytność Boga; stworzenie świata, 
Opatrzność Bozka. b) Z filozofii moralney: 
obowiązki człowieka względem samego siebie 
i względem drugich, tudzież powinności wzgię- 
den Boga. VII. Z history: kościelnej: a) Hi- 
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storyt staręgo zakonu okres siódmy : budowa- 
"nie kościoła, jego poświęcenie , objawienie o 
kościele , m Salomona , grzech jego i uka- 
ranie , mniemanie o jego nawróceniu, podział 
królestwa żydowskiego i t. d, b) Historyi No- 
wego Testamentu: wiek pierwszy. . VIII. Z i- 
teratury powszechnej : o krytyce , krąsomów= 
stwie i stylu. IX. Z historyi powszechnej: o 
początku kalifatu arabskiego , o przyczynach 
rozszerzenia się nauki i włądzy Mahometa i 
td. X. Z historyi rossyyskiey: Od Jerzego 
Wszewłodowicza, do Alexandra Newskiego. 
Uzbrojenia za Dymitra Joanuowicza Dońskie- 
go; it d. XL. Z matemażyki: o własno- 
ściach hiperboli, o linijąch krzywych, o ru- 
chu przymuszonym po linijach- krzywych, 
Nakoniec z języków : hebrayskiego ; greckie 
go; łacińskiego , niemieckiego , francuzkiegoę 
1 angielskiego. 


Gabinet Czytanią w Riazaniu przy ginma ZyUM.: 


W roku 1820tym zaprowadzony został Ga= 
bingt Czytania przy gimnazyum riązańskićm, 
za potwierdzeniem cesarskiego uniwersytety 
moskiewskiego. Prawidła dla tego gabinetu 
są następujące : Osoby. $ a. Kierujący ZE 
trudnienia: mi miłośników czytania, jest nay- 
czyciel literatury w gimnazyum. Stałymi u 
Częstnikami tego zgromadzenią są uczniowie 
gimnazyum klassy 4tey wszyscy , a Żciey;, 
2giey 1 iszey, przypusczają się do słucha- 
nia celujący zdolnościami i postępkami. Do 
nich przyłączają się lepsi uczniowie slache- 
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tney pensyi. $ 2. Nauczyciele gimnazyum i o= 
soby, nienależące do jego zgromadzenia, któ- 
reby się chciały łączyć do tych ćwiczeń, bę- 
dą miały mieyscą honorowe, i nazywać się 


uczęstnikami honorowymi. — Przedmioty. $ J 


Za przedmioty czytania przeznaczają Się : 
1) Wzorowi pisarze rossyyscy w prozie i 
wierszu, -2) Wzorowe „przekłady dawnych i 
nowych pisarzy, 5) Własne pisma i przekła- 
dy uczniów i uozęstników honorowych , jesli- 
by się komu podobało je przynieść. 4) Kry- 


tyczny rozbiór autorów rossyyskich i robot. 


wlasnych. — Czas. $ 4. Czytanie będzie się 
odbywało cztóry razy na miesiąc. Dniem czy- 
tania będzie śrzoda, po południu, w porze zą- 
mowey od godziny śtey, a latem od godziny 
5tey. — Mieysce. $ 5. Mieyscem czytania na- 
zmaczają się pokoje biblioteki gimnazyalney. — 
Porządek. $ 6. Wybor rzeczy i porządek czy» 
tania zostawuje się nauczycielowi literatury. 
$.7. Zapisy zatrudnień utrzymuje wybrany ze 
slarszych uczniów. — Pomoce. $ 8. Uczęstni- 
cy zgromadzenia mają. prawo korzystać ze 
wszystkich xiąg i innych. pomocy naukowych 
biblioteki gimnazyalney. Nadto, gimnazyum 
corok zapisywać będzie wszystkie rossyyskię 
dzienniki i pisma peryodyczne. Wszystkie te 
xięgi, prócz użycia w gabinecie czytania, mo- 
gą oni brać do domu za rewersem ; i powra- 


` 


cać je w calości obowiązani; w przypadku za- . 


tracenia, albo pieniądze wnoszą, albo takież 


xięgi. — Wydatki. $ 9- Wydatki nie mogą 
bydź znacznemi: Światło; papier , atrament. 


Na to uczęstnicy czytania robią skladkę pie- 
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niężną, w miarę potrzeby, i podług własney 
wolk ` 

Uniwersytet królewsko - warszawski, przy ` 
ukończeniu kursów rocznych w dniu 51 lipcą 
r. b., obchodził pamiątkę uczonych mężów, Pos 
siedzenie to publiczne zagaił Rektor , wyło- 
żeniem powodów, dla których z tą uroczy- 
stością połączone zostało rozdawanie nagród 
uczniom i magistrom, za rozprawy naylepsze 
w danych materyach wypracowane. Profes- 
sor Urmowski czytał wiadomość o życiu i pi» 
smach sławnego w świecie uczonytn izraelity 
polskiegó, Salomona Maimona, rodem z Nieświ= 
ża, który jedno z licznych dzieł swoich , ja- 
ko polak Stanisławowi Augustowi w roku 1792 
przypisał. Professor Zabelłewicz, dziekan wy- 
działu filozoficznego, wystawił w. treści sy% 
stem filozofii Platona , i okazał wpływ, jaki 
miały zasady jego na badania filozofów. pos. 
źnieyszych. P. Mile professor fizyologii w wy- 
dziale lekarskim , czytał postrzeżenią swoje nad. 
achromatyzmem soczewki oka, ludzkiego, .Po- 
strzeżenią te są ważne, i ząpewne zwrócą ną. 
siebie uwagę znawców , którży się łatwo dox 
myślą, że są przygotowaniem do wydoskona- 
lenia szkieł achromatycznych. - Jakoż autor ma 
juź gotowe myśli, podług. których. ściśleysze 
uważanię natury, może wskazać poprawę 
sztuki. Vi 

Imiona otrzymujących nagrody lub po- 
chwały są następujące : 1. Z Mydziału teo- 
logicznego: X. Woyciech Ossoliński uczeń te- 
goż wydziału otrzymał medal większy. Jah 
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Pociey’ magister wydziału teologicznego , me- 
dal mnieyszy. 2. Z wydziału prawa i admi- 
nistracyi ;: Jan Dziekoński magister admini- 
śtracyi, nagrodę większą. Bar tlomiey Wilko- 
wski magister prawa, nagrodę mnieyszą. To- 
masz Le Brun magister prawa i administra- 
cyi ża swą rozprawę na publiczną pochwałę 
zaslużył, 5. Z wydziału lekarskiego: An- 
drzejowi Duszyńskiemu przyznano nagrodę wię- 
kszą. 4. Z wydziału filozoficznego: otrzy- 
mał Marcin Bosiński uczeń prawa, nagrodę 
pierwszą. Wawrzyniec Hilczyński magister 
filozofii, nagrodę drugą, Alexander Mielo- 
polski pochwałę. 5. Z wydziału nauk pięknych: 
drugą nagrodę otrzymał Łukasz Koncewicz ma- 
gister nauk pięknych, Na pochwałę zasłużył 
autor' rozprawy Karol Zaranski uczeń wj- 
dziąłu prawa. 

"Temata na rok 1822, am. z wydzia- 
łów naznaczone, są następujące: „1. Z wydzia- 
łu teologicznego : „ Quinam EN abu- 
sus in seculi VIII, IX et X Christianorum mo- 
xes ab eorundem Kecilóriiiń ignorantia? 2. 
Z wydziału prawą i administracyi:  „ Quae 
fuerit auctoritas alim in Polonia juris Romani, 
demonstretur ex historia et fontibus juris ver- 
naculi. 5. Z wydziału lekarskiego: „Wy- 
kazać w ciele Źwierzęcóm soków krążących 
źródło, Siły i sposob krążenia, odmiany w bie- 
gui w ich naturze.” 4. Z wydziału filozo- 
ficznego: ,„Powtórzyć doświadczenia, które 
nad kwasem jarzębinowym zrobiono ; pokazać, 
w których roślinach krajowych jest tenże kwas 
nayobfitszy, w których ozęściach rośliny, lub 
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jey owocu ma om swoje właściwe siedlisko i 
podać naytańszy sposob wydobywania onego 
- fabrycznie,” Zastrzega: się, aby przy roz- 
prawie wypadki doświadczeń , czyli preparata 
były załączone , które wraz z nią pod sąd od- 
dane bydź powinny. 5. Z wydziału nauk ù 
sztuk pięknych : „ Colligantur et examinen- 
tur in lliade et Odysseą loci qui ad horam 
poematum originem et compositionemm faciant 
illustrandam, : 

'Termin ostąteczny do złożenia rozpraw 
naznaczony dzień 51 maja 1822 roku, w War- 
szawie dnia ża lipca 1821 roku. Jacyna se- 
kret. uniwer, = | > 


Instytut agronomiczny w Marymoncie pod 
Warszawą. (*) 


Uwiadamia ninieyszćm prześwietną publi» 
czność, że nowy kurs nauk w szkole rolniczey 
w Marymoncie zacznie się z początkiem pas 
ździernika r. b. i trwać będzie rok cały. Wszy- 
scy więc,chęć mający wysłuchania kursu w teyże 
szkole, aż do ostatnich dni września codzień, 
o to zgłosić się mogą do podpisanego. dyre- 
ktora instytutu agronomicznego. Uczniowie. 
składają się z dwóch klass, to jest: z klassy 
miższey , w którey się kształcą na ekonomów 

lub pisarzów , i z klassy. wyższey, w którey się 
usposąbiają na rządców lub kommissarzów dóbr- 
większych. 


() Porówn. Dzień. wil. r. 1820, T. III str. 551. (Ri), 
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W każdey klassie kurs trwą rok jeden : 
nikt zaś do wyższey klassy wstąpić nie moze, 
jeżeli wprzód nie słuchał nauk w klassie eko- 
nomów. Chcący należeć późniey do wyżźszey: 
klassy, musi przynaymniey skończyć klassę 
4tą w szkołach publicznych ; kto zaś chce 
jedynie należeć do klassy ekonomów , musi już ` 
znać zwyczayne praktyczne gospodarstwo , į 
musi umieć dobrze pisać, czytać , i w prostych 
działaniach rachować. 

"Przedmioty naukowe w przyszłym roky 
szkolnym będą następujące ; 

a) Dla klassy ekonomów : 4. Rolnictwo; zna: 
jomość gruntow , karczowanie , osuszanie. są- 
pow i błot, tamowanie sąpów; nauka o mierz- 
wie, zasady obrabianią gruntów , zasądy ró- 
dnych systematow gospodarskich, uprawa po- 
jedyńczych roślin, np. zbóż , warzyw, traw, 
roślin handlowych etc., uprawa i polepszenie 
łąk i pastwisk. 2) Chów święrząt domowych ; 
Chów; polepszenie i iuczenie bydła , owiec, 
świń i drobiazgu; chów koni, rybołowstwa 
i psczelnictwo. 5) z Chemii rolniczey 1 tęchni=- 
czney : Rozkład ziem ornych i ziarn zbożonych, 
nauka o kwąsach i alkalach w użyciu gospo- 
darskióm ; sztuka robienia piwa, wódki, octu, 
mydła i mączki. 4) Rachunki praktyczne z wzo» 
rami do utrzymywania rejestrow gospodarskich, 
i zasady prostych wymiarów na polu. 5) Ry- 
sunki machin, 6. Policya gospodarska. 

b) Dla klassy rządców dóbr. 1) Mineralo- 
gija krajowa i Geognozya. 2) z Chemii: zna- 
jomość pierwiastkow chemicznych , i skład ich 
w ciałach rolnika interessujących. 5. z Fizyki; 
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nayużytecznieysze wiadomości z, nauki o ele- 
ktryczności, cieple , powietrzu ; wodzie; scze- 
gólniey zas dokładnie (podług teraźnieyszego 
stanu fizyki) dawana będzie meteorologija, i 
zasady mechaniki. 4%) Botanika i fizyologija 
roslin. 5) Leśnictwo, sczególniey o urządzeniu, 
uprawianiu , ochranianiu, otaxowaniu i użyciu 
lasow. 6) Jeometrva teoryczna , miernictwą 
praktyczne i niwellacya. 7) Budownictwo wiey- 
skie. 8) Rysunki badownicze i miernicze. 9) 
Zasady otaxowania dóbr, zasądy ekonomii po- 
lityczney, o ile się tycze rolnikow. stosunki pra- 
wne pomiędzy dzierżawcami i właścicielami etc. 

Gdyby się w ciągu przyszłego roku węte-. 
rynarya otworzyła, uczniowie, stosownie do 
stopnia nauk , mieć będą także wyłożone za- 
sady leczenia źwierząt domowych. 

Uczniowie wyższey klassy płaćą za naukę 
zł. pol. 100, uczniowie niższey klassy zł pol. 
6o ; kto chee mieszkać w Marymoncie, biblio- 
teki używać etc. osobno zato mierną summę 
płacić musi. Ubogi zaś, składający świade- 
ctwo ubóztwa, pilności i dobrego sprawowa- 
mia się, może bydź przez Wysoką Kommissyą 
R. W.R.iQO.P. z powyższych opłat uwolnio= 
nym. (Co do stołowania, każdy podług mo- 
źności i chęci swojey, może się stołować albo 
wj Marymoncie, albo w Warszawie. 

Dla praktyki gospodarskiey ilesney, zawsze 
są uczniom otwarte gospodarstwa. i laski in- 
stytutowe w Rudzie i Warzyszęwie, 

Marymont dnia 4 sierpnia 1821 r. 
(117. Dyrektor instytutu agronomicznego : 
w Flatt. 
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W Poczdamie , d.24 maja t. r., królewskie 
Towarzystwo ekonomiczne w Marchii, odpra- 
wiło swoje wiosenne posiedzenie powszechnego 
zebrania. Zagaił je dyrektor towarzystwa, baa 
ron Brenn; sekretarz Schulze zdał sprawę z dzia» 
łań towarzystwa i tyczących się jego okoli= 
czności; poczóm naradzano się względem róż- 
nych urządzeń, a sczególniey uczyniono ostate- 
'ezne postanowienie , względem naznaczonych 
przez jednego z członków towarzystwa 100 
talarów nagrody, za przyczdobienie i dogodne 
założenie wioski w Marchii; postanowienie to 
ma bydź wkrótce ogłoszone. Przedmioty pó- 
siedzenia hyły następujące: 1) Korresponden- 
cya z Towarzystwem badaczów przyrodzenia 
w Halli, względem postrzeżeń nad burzami, 
dla utworzenia teoryi ; 2) obserwacye meteoro- 
logiczne z wielu lat, przez Pana Schulze; 5) 
Rozprawa o stosunkach czeladzi i poddaństwa 
na wsi, przez Pana Jahna; 4) Rozprawa o 
zdzieraniu i paleniu darni na starych wygonach, ` 
przez Pana Baath ; 5) Uwagi Pana Hering o 
porządku, jaki zachować należy w pastwiskach; 
6) Kaznodzieji Anders wiadomość o gąsienicach; 
7) Doktora Augustyn postrzeżenia w różnych 
przedmiotach weterynaryi; 8) Wiadomość o 
użyciu sczawiu na karm, przez Pana Donner; 
9) Korrespondencya o uprawie Heliantus tu~ 
berosus (kartofle , Topinambour), oraz wiado- 
mość o tém przez Pana Zieten z Wustrau; 
Leeke z Bornstidt , i kaznodziejów Mentz 
z Carwe i Schnee z Schartau., Naostatek po- 
dano i wybrano wielu członków bonorowych i 
zwyczaynych towarzystwa. 


WIADOMOSCI BILBIOGRAFICZNE. 


BisLiocRAFiiA O tytule statutu Łaskiego i mnież 
maném tegoż, statutu przedrukowajiiu: 


„Statut tën; mówi P: Bentkowski T. II. p: 
; 151, nader jest ważny, tie tylko dla swey sta* 
„rożytności lecz bardziey dla tego: iż prócz 
y Statiitu Litewskiego, jedynym jest zbiorem 
„, praw polskich; który ż potwierdzenia króla 
s moc obowiązującą otrzymał: Opis ohegoź obz 
. „,sżerny ddje Janocki (Nachr.%. rar. polii. Buëhern: 
s I. p. 52). Niedawno dopiero okazano w rozpra* 
;, wie Rentkowskiego (O naydawrnieyszych książe - 
;; kach w Polscze drukowanych p. +9), że statut 
„, Łaskiego więcey jak raz jedeń był drukowany; 
„lubo z datą tąźż samą i5o6; 27 januarii: Dos. 
„ wodj ha to w owey rozprawie pizytoczonć 
y są Jawie i niewątpliwe. Dziesięć exemplarzów 
„, miało bydź drukowańych na pergaminie: "Wie 
- ,, działem dwa; mam połowę jednego it: d.óć 

Kto źnał starożytność i ważność tego statutu; 
kto miał przed sobą obszerny opis Janockiego; 
sam dwa 6xemplatże pargaminowe widział; i 
ma połowę jednego; kto temii statutowi scze- 
gólnieyszą poświęcił pracę i przez jawne i nież 
wątpliwe dowody okazał, że dwa razy ż tąź 
samą datą był drukowany ż ter zapewne w dzie= 
je swojóm Hist: liter. Polskiey przynajmniej 
tytuł dokładij tegoż statutu położył: "Takby 
się zapewne każdemu ż czytelników zdawało: 
7 tém wsżystkićm rżecz się, mą cale inaczey; 
a tytuł, który u P: Bentkowskiego znayditjemy; 
wie wiedzieć ż jakiego źródła wyłatany i nie- 
śiłosiertiie skalecżony, został: , Wypisanie tego 


tytułu i krótkie nad nim uwagi wiet o tey piaw= 


dzie każdego przekonają: 


A 
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Commune incliti poloniae regni pricilegium 
consiitutionum et tnauliuurm publicitus decreto- 
rum aprobatorumgtie, Cum nonnullis júribus 
tam divinis quam humanis per Serenissimuni 
principem et domińum Dominum Álexandrum 
Dei gratia Regem Polonie; mighum Ducem 
Lithuanie ; Russie, Prussieque dominum et he= 
redem etc. Non tamen in illud ipsum privi= 
legium sed motu proprio (regis dodaje Janocki) 
sereniiaiis sue per adhoriulionem „per instru= 
ctionem Regnicolarum proque regni ejusdem ać 
justitie statu Jelioiter dirigendis eidem privilegio 
annexis et ascriptis (Mandantegue sacra eadem; 
dodaje Janocki) Majestate accuratissime casti 
gatis. Impressum Cracovie in edibus Joh: Hal- 
ler 1506. 27 Januarii, in tol a o. 

Sądziihy kto na pierwszy řzüt oka, źe autor 
miał przed sobą różną edycyą od tey, którą 
opisał Janocki, i że podając tytuł swojey, chciał 
za jednym rażem wytknąć różnicę tytułu, w e- 
dycyi przez Janockiego opisaney. Jak dalece 
podobny sąd byłby zawodny , to się niżey okażeż 
ieraz za rozwaźmy tytuł P. Bentkowskiego. 
1. Janocki czyta regio; nie regis; itak czytać 

należy: A ; i i 
o, Nie można czytać. per insiřüctionem; gdyż 

to.1 sensu Żadnego nie daje i wytazom rze: 

czywistego tytułu przeciwi się, "Tam wyż 
raźnie wybito pro zństruciiońe. Omylka ta 

(którey ńawet Janocki nie uniknął) pochodzi 

z niewytozumieniaą skróceń dawnym ięko= 

pismom i drukom właściwych (*). 
5. Jeżeli wyrzucimy wyrazy; Mandariieque sacra 


(*) Może się mylę, ale mniemam; że dla teyżć saitey 
przyczyny Jia €żeiiplarzach przez skrócenie wybita 
per adhortałidńeń zam. pro adhortałione ; to jest: 
Że równie drukarz mógł śię pomylić w czytaniu, 
tego 'wytazu , jak mmylarió się dotąd €żytając per 
instructionejmia 
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eudem , które jako. przez, Janockiego dodane 
, w nawiasie zamyka Pe Bentkowski:, cóż, Się 
stanie wówczas z wyrazem. Majestate „który 
bez. żadnego „związku. i znaczenia byłby:po- 
łożony: ? Nadto między ascgrzptis 1 castigatis 
Wymaga. sens spoymika.,. który się -ptzy ozer 
g do wyrazi Mandante: ! 
yrażenie: Impressum Cracovie etc. nie znay= 
duje się na karcie tytułowey. 
'[ytuł rzetelny Statutu Łaskiego jest następujący: 
Commune: incliti Polonię Regni privilegium 
* constitutionum „et indultuum publicitus decreto* 
rum approbatorumque, „Cum nonnullis , juribus 
tam divinis quam humanis per Sereniśsiimum 
principem et dominum. dominum- Alexandrum 
dei. gratia Regem polonie magnum . ducem Lith= 
uanie ; Russies russieque dominum. ek here- 
dem etc. Non tamen in. illud ipsum, priwiie- 
ium. sed motu. proprio regio serelutatissue. per 
adhortatiónem pro. instructione Regnicolarium. 
proque regni ejusdem.. ac, justitie statu feliciter 
dirigendis eidem privilegio annexis et ascripiis: 
Mandanteque sacra eadem Majestate accuratis- 
sime castigatis. 

Aje ponieważ autor hist. liter. polskiey jaw= 
nie i niewątpliwie dowiódł (jak sam zaświadcza) 
że. statut Łaskiego więcey jak raz jeden był dru- 
kowany , stąd mógłby kto z czytelników posą* 
dzić mię olekkomyślność, i powiedzieć na obro= 
nę autora ; iż różnica w tytule może zależeć od 
różnicy W edycyach. - Na. to.odpowiadam i iż 
w exemplarzach pargaminow ych i papierowych, 
które na własne oczy. widziałem, tytuł taki a 
nie. inny znalazłem. Co się zaś tycze mniëma- 
nego przedrukowania statutu Łaskiego, tedy owe 
jane. 1 niewątpliwe dowody Na „których P. 

entkowski zdanie. swoje. zasadził ,. nie, tylko 
podlegają wątpliwości, ale całkiem są niedosta- 
teczne i płonne. Zeby tu „jasne i krótkie dać o 
nich wyobrażenie , dość powiedzieć, że autor na 
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jednym tylko dowodzie pizestał , i to wziętyth 
ż odmiennych podpisów , jakie za zwyczay na 
końcy dawnych: ksiąg znaydujemy. 'Trzeba bo* 
wiem wiedzieć, że exemplarze pargamihowe 
(te przynayniniey; które widziałem) tak się koń= 
Czą: Explicit dextro sidere: Commune icliti 
Regni Polonie privilegium : omni studio ac di= 
iigentia Cracovie in edibus Johannis Haller ad 
commissionem Reverendi patris domini Johan- 
nis de Lasko: ejusdem Regni Canċellarii ime 
pressum. Anno domini M. CCCCG;yj. vicesima 
septima, Januarii. Deo gratias. tixemplarze 
za$ papierowe (a podobno i pargaminowe nie- 
które, jak widać z Janockiego) pó wytażie im- 
pressus, który W nich omyłką wybity żamiast:. 
impressum, mają następujący dodatek : Quem 
qguidem librum et alios guóscunque per prefatum 
Haller. ea lege impressos quisque ńósse debet: - 
ut nemo illos alibi gentium ewaratos : Regito ir- 
troducat Eosque venales habeat gravi sub pena: ac 
eorundem librórumi ammissione vigore privilegii: 
ipsi Haller per sacram domini Regis Polonie 
Majestatem desuper gratiose et Consilio sue Se- 
renitatis Consiliariorum concessi: prout hoc 
idem privilegium latius ćontinet. Pod tym na- 
pisem jest: cyfra Hallerowska wśród. drukarskich 
ozdob, a ź obu stron cyfry rozdzielona data; 


M. CCCOC. V): = xxvt: Jantiarii: 


_ Chcąc Sprawdzić twierdzenie P. Bentkow= 
skiego porównywałem exemplarz „papierowy 
z pargaminówym ; letż w kaydzobnieyszy dh 
rzeczach postrzegłern „iniędzy. niemi tayściśley= 
szą zgodność. Stąd wniosłem, iż druk tych exem- 
plarzów; podpisem końcowym różniących się, jest 
jellen ; teńiże sam i w jednym czasie dokonany; 
a zatym że twierdzenie : jakabyśmy więcey nad 
jedne edycyą tego statutu mieli, jest dotąd nie- 

Da. wilen, T. LI. N. 4, r. 1821 go r 


486 


„dowiedzionej (*). Bo że sama tylko odmiana koń- 


cowego napisu nie jest w bibliografii dostate= 
cznym powodem do utworzenia nowey edycyi 
jakiegoś dzieła , odwołuję się w tey mierze do 
nader grantownych uwag uczonego professora 
bibliografii i bibliotekarza, które w szacownóćm 
dziele swojem Histor, Drukarń Krakowskich na 
str. 176 i nast. wyłóżył. Co do mnie, tyle tylko 
z różnicy końcowych podpisów w Statucie Łas- 
kiego mógłbym wnioskować, że Haller: przezna= 
czając w małey liczbie exemplarże pargaminowe 
dla pierwszych w kraju osob, mógł w nich bez= 

iecznie opuścić ostrzeżenie o przywileju: do= 
dał za$ to ostrzeżenie w exemplarzach papiero= 
wych, jako do handlu przeznaczonych. Wach 
ście nie chcę twierdzić , że zgoła nie ma na Swie“ 
cie dwóch różnych tegoż statutu edycyi (bo może 
to kiedyś sam P. Bentkowski okaże); ale twier= 
dzę, że dotąd tego nie okazał, i tytuł swóy 
skaleczony ; Z jakiegoś cale nieczystego, źródła, 


wydobył (**). Ja 


*(*) Niewiem tedy z jakiego powodu Janocki o pargami- 
nowym exemplarzu powiedział, że bardzo pięknemi 
(mit sehr feinen Schriften), o papierowym zaś, że 
rubemi /gockiemi typami (mit groben gothischen 
Śchriften); były drukowane. — Może lanocki nieprzy= 
patrzył się dobrze obudwóm exemplarzom i pozorną 
różnicę , jaka” zoróżnicy miateryału , na którym dru- 
kowano , koniecznie wynikła, za rzeczywistą różnicę 
druku poczytał. ; 
#5 Co za dziw , że niedawno pewny statut ż omyłkami 
rzedrukowano , kiedy przedrukowanie samego tylko 
tytułu statutu Łaskiego,nie obeszło się bez błędow. Boe 
day to nie mieć sprawy ze stątutami! Przypisek Z6- 


cera. 


} TBIORY DZIE? 


Dzieła wierszem i prozą Cypryana Godeb- 
skiego półkownika dowódcy: póiku 8g0 piechoty 
woysk xięztwa warszawskiego » kawalera orf- 
deru krzyża woyskowego » członka towarzy- 
stwa królewsko-warszawskiego przy jacioł nauk, 
poległego pod Raszynem d. 19 kwietnia 1809 Y. 
po smierci autora zbierane , po większey części 

' drukiem mieogloszone; 2 części. Nakładem N. 
Gliicksberga , 1824. i 


EDUK ACY A 


Pielgrzym W Dombromilu. część druga, czyli 
dalszy ciag nauk wieyskich,:Z 1ocią rycinami 
i zmuzyką, 12, Warszawa nakładem N. Glücks- 
berga, 1821. 


FrLOZOFLJ.A. 


O Łoice, Metafizyce i Filozofii Moralney 
rozprawa, na. skutek konkursu, ogłoszonego przez 
Cesarski uniwersytet Wileński r. 1820 d. 1 mar- 
ca do katedry rzeczonych przedmiotów, napisa= 
na przez Xdza Anioła Dowgirda s. p: mag: teol. 
w Wilnie, w druk. A: Marcinowskiego ; 1821. 
str. 510. 

HisronyA LITERATURY: 


Historya biblioteki uniwersytetu jagielloń- 
skiego w Krakowie przez Jerzego Samuela Bandt- 
kiego fil. dokt. prot. bibliografii i bibliotekarza: 
w uniwersytecie jagiel. krakow. 8, w Krako- 
wie, nakł. Ambrożego Grabowskiego, 1021: 
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HISTORYA NATURALNA. 


= 


Wody mineralne szłąskie i hrabstwa Gląc- 
kiego, przez K. F. Morch , tłómaczone przez 
A. Kurzanskiego, z przyłączeniem. opisu Krze: 
szowie, z rycinami dvo str. 443. Wroclaw, u 
W. B: Korna, 1821. -. 


JĘZYK POLSKI. 4 


Prozodya polska czyli o pew ai miarach 

języka polskiego z przykładami <w. notach imu- 

zycznych, przez J. F. Królikowskiego, +8, sty, < 

XxxH-—215, w Poznanin,. nakł | J. A. Muhcka 

1621; Sa PREETI : gab 
VVYMOWA. KOŚCIELNA, 


Bosśsueta biskupa niektóre kazania, zedycyi™ 
paryzkiey roku 1806, nie tak wedle porządku :* 
czasów 1 uroczystości,, jak każdego cżasu do 
materyału kaznodzieyskiego , 1 zbudowamią czy-*9*" 
telnika przydatne , przez, jednego! kapłana dye='" ot 
cezyi wileńskiey , w, Wilnie „.w.drukarńi XX; 
Missyóńarzów przy kościele $; Kazimierza"ro-* 
ku EG ; 8, str. VIH—401. /Omyłek 4 rejestru 
str. 5. A u WSE 


p” 


PozzyĄą 


Dziewica z Abidos, poema. lorda Byrona, © 
przekł. sWłądysława Hr. Ostrówskiego, 8. War- 
szawa „drukarnia Gliicksberga, 1021. ` 

Georgiki czyli Ziemiaństwo, starożytnych... . 
rzymianą bpoema' dydaktyczne, P. Wirgiiusza., sè 
Marona,95'przekł. X. Ałexego Kotiuzyńskiego, s 
Sch. 'Piare 2 z texteńi łaciń. w Wilnie w druk. 4: 
A. Marcinowskiego, 1821, str. 232. 1 przed. XXVI syn: 

Historya Bolesława MI króla polskiego, przez/o: 
Polaka hezimiennego rytmem łacińskim napisa=: 
na około roku 1115; wytłómaczona 8vo str. 500,2! 
w Warszawie «w drukarni xx. pijarów , 1821. 

= x e 
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Rozrywka w samotności, tłómaczenia więr« 
szem, przez Kajetana Jaxę Marcinkowskiego, 
8vo-str. 48, Warszawa w drukarmi Zawadzkie=- 
o i Węckiepo, 1821. 5 
Bayki Ezopai poprzedzone krótkim opisem 
Życia tegoż ; z sensem moralnym czterowierszo« 
wym po kążdey bayce, nowe wydanie, Z ry= 
cinami, Bvo str. 306. Wrocław u Wa B. Kore 
ma; 1824. 
; TEATR. 


Kościuszko nad Sekwaną ,. opera narodową 
we 2ch aktąch , oryginalnie wierszem napisana, 
z mużyką F. S. Dutkiewicza, w Krakowie, 
w drukarni Mateckiego , 1821. ` ł 

Sarmatyzm, kómedya w 5ciu aktach, napi- 
sana wierszem, przez Franciszka Zabłockiego, 
8, w Wilnię; nakładem Alexandra Żołkowskies 
go, w drukarni XX. Pijarów ,.1821. 
~ Gliński, trajedya w pięciu aktach wierszerą 
przez Fo W;z dodatkiem rozprawy o poezy% 
dramatyczney , w Krakowie, SAR: in Bvo,5..07. 

Dzieła dramatyczne “L. A. Dmuszewskiego. 
Bvo 4 tomyj tom l; str. 1803, tom M, str. 2123 
tom III, str. 216; tom IV, str. 158, z rycinami.| 
Wrocław u W, B. Korna, 4821. 


GosPODARKRSTW O. 


O hkódowaniu , użytku, mnożeniu i późna- 
waniu drzew , krzewów. ,.roślin. 4 ziół, celniey- 
szych: ku ozdobie ogrodów „przy zastosowaniu 
do naszey strefy; dzieło, miośnikóm. ogrodów: 
poświęcone, przez Stanisława yWodzickiego; 
tom Hci obeymuje opisanie zaunochowków. 
w szklarniach miedzwiedzkiego ogrou pielęgno= 
wanych , tudzież przepisy do nowego- odkryte- 
go hodowania i mnożenia tych roślin; «dvo str. 

986. Kraków, 1820. DR, 

Nauka koły pasiek (pozoł) z informacyey Pas: 

na Waientego „Kąckiego anno 1612 w Komar- 


go 

ai 
nie: u mnie Jana Ostroroga wojewody poznań, 
spisana. W Zamościu r. 1614 drukował Mar: 
cin Łęski typograf akademii zamoyskiey, po- 
trzecie przedrukowana. 8, w Wilnie 1821, z dWo- 
ma rycinami , W drukarni XX. Pijarów u Ale- 

xandra Zolkowskiego. t 

MEDYCYNA, | 
Wiadomość: 6 sposobie leczenia = 
| 
| 
| 


| 
i 
| 
| 
| 
i 


powzięta'z jasnowidzenia magnetycznego. Ogło- 
sił J.-E. Lachnicki, doktor filozofii ,. kamer- 
junker, Jego Cesarskiey Mości ; członek. kom- 
missyi radziwilłowskiey i różnych towarzystw 
naukowych; Wilno, drukiem Józefa Zawadze 
kiego , typogr. Imperator. uniwersytetu, 1821: 
Wypisy względem zdrowia z dzieł Pana Pys- 
šot; doktora i professora medycyny wyjęte, 8,. 
w Krakowie; w druk. J. Mateckiego; 1821. 


RELŁTGYA. 

Xiążka do nabożeństwa , dla młodych kato- 
tików płci obojey, z niemieckiego X. t. E. Mar- 
xa, na język oyczysty przełożona 12mo0 stř. 508. 
Wrocław u W. B: Korna, 18214 a 

Bóg jest nayczystszą miłością , moja modli- 
twa i rozmyślanie przez Ekartshausen, 8v0 str. 
224, zryciną, Wrocław , u W. B. Korna 1821, 

Modły katolikom płci żeńskiey poświęcone, 
przez J. J. Nattera, z ryciną 12mo str. 170, 
Wrocław, u W. B. Korna, 1820. 

Zloty ołtarz wonnego kadzenia przed stoli- 
eą Bożą, to jest: modlitwy rozmaite, które: 
duch gorący na wonność P. Bogu, słądkości 
chwały jego ofiarować może, z przydatkiem. 
niektórych nabożnych pieśni, edycya nowa po- 
prawiona , 12mo str. 767, 1824. 


PobRÓŻ E 


Podróż do Persyi w orszaku poselstwa ros- 
ayyskięgo Ww roku 1817, 'pod nączelnictwem jes 
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nerala Jermolowa, wydana przez Maurycego 
Kotzebte, tłumaczył z francnzkiego W. Cie= 


chanowski, w Wilnie, nakładem Fr. Moritza, 
1821, 12m0 str. 525; ded. i przern. 10, rejestru 5, 


RoMANSE. 


Samotnik romans napisany po francuzku przeż 

p. D'Arlincourt, w tłómaczeniu polskićm skró- 
cony, 8, str. gó, w Warszawie, W druk. Wan- 
dy, 1821. 

* Anatol przez Panią De Gay, tlumaczył z fran= 
cuzkiego W. Ciechanowski; w Wilnie, nakła- 
demm Fr. Moritza, 1821. 'T»l, str. 18D i nieliczb. 
6, T. IL, liczbowany w ciągu z pierwszym t» j. 


PRENUMERATA. 

Dalszy ciąg wydawania Opisów, przedmio- 
tów historyi naturalney z rycinami kolorowa= 
nemi, zacznie się z początkiem roku następu= 
jącego 1822. 


Pisma PERYODYCZNE. 


Podług ogłoszenia d. 20 czerwca r. 1821 Pa- 
miętnik warszawski wychodzić będzie , jak do- 
tąd, ciągle do końca roku bieżącego. „Na koń= 
cu roku doda się, oddzielnie rejestr siedmioleś 
tniego ciągu tego dzieła. 

'Fowarzystwo gospodarstwa wieyskiego w Mo- 
skwie, o którego posiedzeniach donosilismy w ró- 
dnych numerach Dziennika wileńskiego, Stcs0* 
„wnie. doswych ustaw; zaczęło wydawać pismo 
peryodyczne, pod- tytułem : Dzieńnik Rolniczy, 
wydawany przez cesarskie towarzystwo gospodar- 
siwa wieyskiego w Moskwie, mające zawierać rze= 
czy następujące: I. Rolnictwo: pod tym tytu- 
łem objęte będzie to wszystko, cokolwiek do upra- 
wy ziemna należy , jakoto: podział pól podług rcz- 
maitego ziemi gatunku , jey polepszenia , o narzę- 


y 492 


dziach ; gatunku nasion ; czssie kiedy i gdzie žäs 
czynają się roboty, żniwo, zbieranie zboza , wya 
młot; mełcie; takoż co należy dochowu bydła; 
pożół, leśnictwa i budowania wieyskiego: Il: Dos. 
świadezenia i postrzeżenia : ten artykuł obeymu= 
je różne gospodarskie przedmioty, postrzeżenia 

w historyi naturalney, doświadczenia chemiczne; 

technolegiczne , mechaniczne it. d. takoż zas 

ania przez tówarzystwo ogłaszane iich rozwią 

zania. IL M y jatki z dzieńników £ dzieł zagrania 

cznych ; również doniesienia o przekładach xigg 

ekonomicznych, w jęz yku tossyyskim wychodzą 

cych i ich rozbiory: IV. Korrespondencya To- 

warzystwa: tu SIĘ umiesczą odezwy do lowaz 

rzystwa członków, tak fossyan, jak icidzoziem= 

ców ; każdy numer zakończy protokuł posiedzeń 

towarżystwa, imiona członków , i doniesienie ð 

działaniach 1oliarach dla towarzystwa. — W pier= 

wszym niimetże tego Dzieńnika zatvierają się tzeż 

czy następująćć : wiadomość istoryczna o moż 

skiewskim towatzystwie gospodarstwa wieyskie= 

o, zprzydaniem aktow , do jego utworzenia na= 

2h; iustaw przez Jego Cesarską Mość pos 

twierdzonyćh ; projekt szkoły tolnieżey; wiadoz 

„mość; © gospodarstwie podług nowego. sposobu 

urządzonćm Ww pówaiey majętności pod Moskwa; 

doswiadczenia i postrzeżema: sposob pieczenia 

chleba ź kartofli; e tykwie, po angielsku vege* 

żable marrowe zńyaney ; o pszenicy hażywaney 

w Syberyi, drogą, kałimycką i t.d.; zadanie przez 

"Towarzystwo ogłoszone ;. zadanie podajie od pre= 

zydenta (*); wyjątki ź dzieńników': doświadcze 

pie dwókrothnego zebrania owoców kattotli w je= 

' dAnóm lecie; sposob zachowania drzew od mrozu: 

Kończy się numer korrespondencyą członków 

i listą ich mion; tę 


(+) Zadahia te ob, Dzień, wileń. r. a8ai, Ť. 1,s.478 i 459, 


Kojec Tomu DRUGIEGO: . 


KŻ 


